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Wł. Gomułka i E. Ochab przyjęli min. Couve de Murville’

Zespńl Sądu Krajowego z Bochum przed budynkiem b. sie­
dziby gestapo w Nowym Sączu. Fot. Otto Link

Nowe oddziały wysłano
z USA do Wietnamu

Oficjalne koła amerykańskie
obawiają się

przewlekłego konfliktu

wietnamskiego
WASZYNGTON (PAP)

Komentator agencji Associated Press
Hightower donosi z Waszyngtonu, że

niektórzy przedstawiciele oficjalnych
kół amerykańskich obawiają sie prze­
wlekłych . niepokojów politycznych w

Wietnamie południowym, które mo­
głyby poderwać podstawę wysiłków
wojskowych USA i zmusić Stany Zje­
dnoczone do zrewidowania polityki
wietnamskiej.
, W przeciwieństwie do okresu wcze­
śniejszych niepokojów w Wietnamie
południowym, w kołach administracji
w Waszyngtonie przypuszcza się. że
rozbieżności dzielące Wietnamczyków
są zbyt głębokie, aby ją można było
usunąć.

Coraz częściej stawia się pytanie,
czy konflikt polityczny w Wietnamie
nie spowoduje przerzucenia całego cię­
żaru walk na wojska amerykańskie.

cS2
Członek komisji finansów Izby Re­

prezentantów USA, Melvin Laird. ofi­
cjalnie potwierdził w czwartek fakt
wysyłania nowych oddziałów amery­
kańskich do Wietnamu południowe­
go. Laird oświadczył, że Stany Zjed­
noczone rozszerzają swoją działalność
wojskową w Wietnamie południowym
w związku z planowanymi na wrze­
sień wyborami.

Dziennik „Washington Daily News”
Pisze, że te uzupełnienia są potrzebne
również w celu „wypełnienia próżni”.
Jaka może powstać w wyniku utra­
cenia władzy przez generała Ky.

cźP
Na dorocznym zjeźdzle partii

inokratycznej stanu Maine. który
był się w Portlandzie, większość
legatów odrzuciła projekt rezolucji
rażającej poparcie dla interwencji
wojskowej USA w Wietnamie.
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...Historia zadzierzgnęła między Francją
i Polską związki, które przetrwały wszyst­
kie próby...’1 — te słowa ministra spraw za­
granicznych Francji p. Maurice Couue de
Murville’a wyjęte z przemówienia powitalne­
go w Warszawie, zacytować można w aspek­
cie dwustronnym w momencie przybycia mi­
łego gościa w muzy wiekowego Krakowa.
Miasto nasze — historii żywy pomnik, ma

ku temu prawa wyjątkowe. U nas bardziej
bezpośrednio niż gdziekolwiek w Polsce, nasz

gość francuski w przerwie roboczych narad
i konferencji, zetknie się z polską historią
starą, nowszą i najnowszą. Cały ten ciąg
wieków zaklętych w kamień i ważniejszą od
niego myśl, naukę, wiedzę i kulturę, ciąg,
w którym wiele odnaleźć moglibyśmy polsko-
francuskich punktów stycznych, dostrzeże p.
Coune de Muruille przez pryzmat naszego
dnia dzisiejszego. Odnajdzie w Krakowie
wspomniane przez Niego elementy historycz­
nej tradycji 1 koronujące ją elementy współ­
czesności. Jako Francuza — zainteresujemy
go krakowskim wczoraj. Jako polityka —

współczesnością ex-miasta królów, aktualnie
Budowniczego Polski Ludowej.

Odłóżmy dziś na chwilę analizy i komenta­
rze z zakresu spraw międzynarodowych. Wi­
tamy najserdeczniej w starym., odmłodzonym
Krakowie!

Technik Włókienniczego In­
stytutu Badawczego w Bu­
dapeszcie sprawdza wy­
trzymałość tkaniny przy

pomocy specjalnej maszyny
typu ZT-40. Głównym za­
daniem Instytutu jest po­
móc przemysłowi krajowe­
mu w wprowadzeniu auto­
matyzacji, nowej technolo­
gii produkcji i nowych pro­
duktów. Zwiększenie zasto­
sowania włókien syntetycz­
nych, to następne zadanie

Instytutu. CAF-MTI

kulturalnej i współpracy
naukowo-technicznej

umowy kulturalnej postanowiono ułatwiać
języka i zapoznawanie z cywilizacja dru-

trwają de-

studentów lia­
na uniwersyte-
(Belgia). 18 bm.
doszło do starć
która nieustan-

ogniwem w bogatych wielowiekowych
Polski i Francji na polu kultury, sztuki.

WIETNAM POŁUDNIOWY

Amerykański patrol pod-
czai forsowania strumienia
w gąszczu dżungli z trudem

przedziera się na teren ope­
racji bojowej przeciwko
powstańcom w rejonie Hue

Phu Bal.
CAF — Keystone

0 polsko-francuskich umowach

23 bm

Plenum

Ideowej i etyczno-mo-
członków partii.
to problematyka ob-

1 niezwykle istotna.

A KOSYGIN PRZYJĄŁ
BRYTYJSKIEGO MINISTRA

TECHNIKI
MOSKWA (PAP). Agencja TASS

padaje, że przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR A. Kosygin przy­
jął w piątek na Kremlu ministra
do spraw techniki W. Brytanii F.
Cousinsa.

W rozmowie, która upłynęła w

atmosferze przyjaźni, wzięli u-

dział: zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów W. Kirillin 1
ambasador W. Brytanii w Mos­
kwie G. Harrison.

CZERWONY KUR SZALEJE
LUBLIN (PAP). W ciągu ostat­

niej doby na Lubelszczyżnle za­
notowano 9 pożarów. Najgroźniej­
szy (spowodowany wadami w u-

rządzeniach kominowych), wy­
buchł w miejscowości Borzechów,
pow. Bełżyce, gdzie spłonęło 19

budynków mieszkalnych 1 gospo­
darczych. Pastwą płomieni padło
kilkadziesiąt zwierząt gospodar­
czych, oraz maszyny i urządze­
nia rolnicze. Wg wstępnych obli­
czeń straty wynoszą 1 min zł

WARSZAWA (PAP)
Zawarte polsko-francuskie umowy: kulturalna

i o współpracy naukowp-technicznej stanowią dobit­
ny wyraz żywych kontaktów łączących oba kraje i są
kolejnym
związkach
nauki.

W myśl
nauczanie
giego kraju, popierać nawiązywanie stosunków mię­
dzy instytucjami kulturalnymi 1 naukowymi, korzy­
stanie z bibliotek, archiwów 1 muzeów.

Obie strony postanowiły popierać rozwój współpra­
cy między radiofoniami i TV, rozpowszechnianie fil­
mów, wymianę zespołów artystycznych 1 solistów,
organizowanie wystaw, wystawianie sztuk teatralnych,
a także wzajemne przekłady i wydawanie dzieł lite­
ratury naukowej i pięknej. Popierana będzie wymia­
na turystyczna i sportowa.

Umowa, którą zawarto na najbliższych 5 lat. bę­
dzie automatycznie przedłużana na dalsze pięciole­
cie, o ile żadna ze stron nie wypowie jej na pół roku
przed upływem tego terminu.

Warto przypomnieć, że nasza dotychczasowa wy­
miana kulturalna, naukowa i naukowo-techniczna
z Francją opierała się na podpisywanych co dwa lata
programach. Programy takie konkretyzujące formy
współpracy, będą nadal opracowywane. Mają one re­
gulować takie zagadnienia, jak tworzenie lektoratów
języka polskiego we Francji i francuskiego w Polsce,
działalność ośrodków kulturalnych, określanie liczby
stypendiów, przyznawanych dla doskonalenia znajo­
mości jeżyka, na studia z zakresu nauk humanistycz­
nych, ekonomicznych, prawnych, ścisłych i technicz­
nych oraz w dziedzinie sztuk pięknych.

Umowa o współpracy naukowo-technicznej przewi­
duje przyznawanie stypendiów dla inżynierów i tech­
ników, pracowników naukowych oraz studentów, na

studia i praktyki w instytutach badawczych, wyż­
szych uczelniach i przedsiębiorstwach przemysłowych.
Przewidziana jest wymiana delegacji specjalistów,
wymiana dokumentacji naukowej i technicznej, or­
ganizowanie kursów, konferencji i kolokwiów, pro­
wadzenie wspólnych prac w dziedzinie normalizacji
i standaryzacji wyrobów przemysłowych oraz wspól­
ne rozwijanie badań naukowych.Ścisła współpraca polsko-francuska w dziedzinie
nauki i techniki datuje się od przeszło 4 lat. Główną
dziedziną tej współpracy jest wymiana stypendiów
oraz praktyk I stażów. Dotychczas Polska otrzymy­
wała rocznie 55 francuskich stypendiów technicznych
i 10 ekonomicznych. W br. program współpracy prze­
widuje przyjęcie we Francji 75 polskich stypendy­
stów z dziedziny nauk technicznych, 20 ekonomistów
oraz przyznanie 5 stypendiów na studia językowe.
Trwałą formą współpracy są organizowane wspólnie
sympozja i kolokwia. Dotyczą one m. in. zagadnień
hutnictwa, elektrotechniki, elektroniki, automatyzacji,
energetyki, budowy obrabiarek.

RACJONOWANIE MIĘSA
W BRAZYLII

HAWANA (PAP). Prensa Lati-
<ia informuje, że dyrektor gene­
ralny dyrekcji zaopatrzenia w

Brazylii, Guilherme Borgohoff
zapowiedział racjonowanie mięsa
w całym kraju, począwszy od

lipca br. Prasa opozycyjna twier.

dzi, że właściciele wielkich rzeźni
i chłodni mięsnych, niezadowoleni
z ustanowionych przez rząd cen

sprzedaży hurtowej, powodują w

celach spekulacyjnych niedosta­
teczną podaż mięsa, która zmusiła
władze do ogłoszenia racjonow'
ula mięsa.

ZA KILKA DNI —

PIERWSZE TRUSKAWKI
N/X RYNKU

WARSZAWA (PAP). W począt­
kach przyszłego tygodnia — o

prawie 3 tygodnie wcześniej niż

w ub. roku — pojawią się na ryn­
ku pierwsze truskawki. Pierwsze

transporty nadejdą jak zwykle z

woj. kieleckiego. W kilka dni

później zbiory rozpoczną produ­
cenci w woj. warszawskim, kra­
kowskim 1 rzeszowskim.

ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW

WARSZAWA (PAP)
W piątek w godzinach ran­

nych minister spraw zagrani­
cznych Francji Maurice Couve
de Murville w asyście osób to­
warzyszących mu w podróży
oraz ambasadora Francji w

Polsce Arnaulda Waplera zło­
żył wieniec w barwach na­
rodowych Francji na Grobie
Nieznanego Żołnierza w

Warszawie.

Następnie w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych konty­
nuowano rozmowy między
ministrem A. Rapackim i mi­
nistrem Couve de Murville o-

raz towarzyszącymi im osoba­
mi.

Omówiono problemy rozwo­
ju stosunków dwustronnych
między Polską i Francją ze

szczególnym uwzględnieniem
współpracy gospodarczej. Roz-

Z Egzekutywy KW

DEMONSTRACJE
STUDENCKIE W LOUV1N

Trzeci dzień

monstracje
mandzkich
cle Louvln
wieczorem
z policją,
nie patroluje ulice miasta.

Użyto pomp strażackich i

palek do rozpędzania de­
monstrantów, którzy żąda­
ją wydalenia z uniwersyte­
tu mówiących po francusku
studentów walońskich. Na

zdjęciu: demonstrujący stu­
dent bity pałkami przez

policjantów.
CAF — Photofax

Wczorajsze posiedzenie E-

gzekutywy KW partii w Kra­
kowie poświęcone było przy­
gotowaniom do najbliższego
plenarnego posiedzenia KW.

Jak już informowaliśmy,
plenum KW PZPR w Krako­
wie odbędzie się w poniedzia­
łek,dn.23bm., ogodz.9w
sali konferencyjnej KW przy
ul. Solskiego 43. Tematem ob­
rad będzie problematyka po­
stawy
ralnej

Jest
szerna

Obejmuje ona — bez przesa­
dy — każdą dziedzinę życia,
gdzie tylko działają członko­
wie partii, organizacje i in­
stancje partyjne. Toteż KW
przywiązuje do tych spraw
wielką wagę. W szczególności
chodzi o wysokie wymagania
ideowo-moralne i polityczne
wobec aktywu partyjnego, od­
powiedzialnego przede wszy­
stkim za pracę ideowo-wy-
chowawczą, za kształtowanie
wzorowych postaw i odporno­
ści na obce wpływy. W poję­
ciach tych mieści się także
zagadnienie krytyki, jej sku­
teczności i zgoła odbioru. Mie­
ści się w nich kwestia zgodno­
ści teorii z praktyką w życiu
każdego dziąłacza i członka
partii, zasięgu oddziaływania
partii w tym kontekście. Nie
ulega wątpliwości. Iż wobec
rosnących wymagań, dykto­
wanych szybkim rozwojem
naszego społeczeństwa, znacz­
nie wyższe winny być wyma­
gania odpowiedzialności oso­
bistej i odpowiedzialności za

wykonywane funkcje gospo­
darcze, społeczne czy admi­
nistracyjne.

Tym właśnie problemom
poświęci swe obrady ponie­
działkowe plenum KW. (—)

21i22

maja
Nr 119 (5676)

Wizja lokalna sądu z Bochum

Śladami zbrodni

mowy potwierdziły wzajemną
wolę dalszego rozszerzenia o-

bopólnie ko-zystnych stosun­
ków w różnych dziedzinach.

We wczesnych godzinach
popołudniowych podpisane zo­
stały polsko-francuskie umo­
wy o współpracy kulturalnej
i naukowo-technicznej.

W piątek goście zwiedzali
Warszawę, a wieczorem byli
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(INF. WŁ.) Już drugi dzień trwa na ziemi sądeckiej wizja
lokalna sądu z Bochum. Prowadzący ją mają bardzo pracowi­
cie wypełniony czas, spędzając po kilkanaście godzin w tere­
nie, oglądając miejsca straceń, masowe groby, rozmawiając
z naocznymi świadkami popełnionych przez hitlerowców zbrod­
ni. Późnym wieczorem, na zakończenie pierwszego dnia wizji
odbyła się konferencja prasowa, na której sędziowie 1 proku­
rator odpowiadali na pytania dziennikarzy. Prokurator E. Wal-

den stwierdził, że do 1960 roku nic nie wiedziano o Istnieniu
Hamanna. Po jego aresztowaniu w dniu 2 maja 1960 Hamana

odmówił podania nazwisk współpracowników. Dopiero po za­
mieszczeniu ogłoszeń w prasie krajów Europy, w Ameryce

1 Australii, zaczęły napływać zgłoszenia o zbrodniczej działal­
ności Hamanna i Innych oskarżonych. „Zrozumieliśmy ogrom

zbrodni przez nich popełnionej. Mieliśmy pełniejszy obraz po
przesłuchaniu 90 świadków. Dzięki zapoznaniu się tu, na miej­
scu ze szczegółami, obraz ten się pogłębił. Nie mogę sobie

wyobrazić lepszej lekcji poglądowej od tej, jaką otrzymaliśmy
tu na miejscu”.

Jedziemy od jednego miejsca straceń do następnego. Na Ryn­
ku w Grybowie mieszkańcy samorzutnie podchodzą do sędziów,
składając szczegółowe relacje o zbrodniach popełnionych przez
hitlerowców. Przypadkowy przechodzień, Laura Głogowska, po­
kazuje miejsce w parku miejskim, gdzie gestapowcy rozstrzelali

dziesięć osób. „Widziałam tę straszną scenę s okien mojego
domu” — glos jej się załamuje.

Na skraju parku stoi pomnik poległych w walce z okupan­
tem i wymordowanych w kaźniach hitlerowskich. Długa lista
nazwisk pod obeliskiem znaczonym więziennym pasiakiem z li­
terą „P” na czerwonym trójkącie.

U stóp pomnika trzech sędziów, prokurator 1 obrońcy z Bo­
chum we własnym imieniu składają wieniec z biało-czerwonych
goździków.

W Biegonicach, obok starej cegielni, skręcamy w las. Tą dro­
gą hitlerowcy prowadzili w sierpniu 1941 roku zakładników —

głównie inteligencję sądecką, na rozstrzelanie. Tu został zamor­
dowany światowej sławy malarz Bolesław Barbacki, dr Jarosz,
kilku księży katolickich. Przy urwisku schowane r.iędzy drze­
wami cztery symboliczne groby — w miejscach masowych roz­
strzeliwań. Hamann wybierał na miejsca dokonywanych zbro­
dni tereny odludne. Tę egzekucję słyszała mieszkanka Biegonio
pani Michalina Marczyk. Mówi ona: „W dzień przed egzekucją
widziałam oddział Baudlenstu, który kopał długi dół. Następne­
go dnia o 5-ej nad ranem usłyszeliśmy salwy. Hitlerowcy zrów­
nali groby z ziemią, przyjeżdżali tu z Sącza, wyprawiali orgie,
zadeptując ślady krwawej masakry. Tylko dzieci pasące w po­
bliżu krowv znaczyły te miejsca, wbijając biało-czerwone cho­
rągiewki. Po wojnie odnaleziono wiele ciał pomordowanych”.

Kilka kilometrów dalej, w osadzie Stary Sącz nad Popradem
w głębokim iesie obelisk, uświęcający miejsce masowych egze­
kucji. Tu hitlerowcy rozstrzelali około 400 ludzi, przywożonych

_

ż Sącza l^oknlicy. -Tu zlikwidowali też szpital żydowski, roz*

strzeliwując chorych, lekarzy I pielęgniarki.
W Rynku w Starym Sączu ekipa dokonująca wizji ogląda

pomieszczenia, w których Hamann własnoręcznie rozstrzelał

mężczyznę. Wieczorem odbyło się w Klubie Ziemi, Sądeckiej
spotkanie ze społeczeństwem Nowego Sącza, z naocznymi świad­
kami tragicznych wydarzeń sprzed ćwierć wieku.

JACEK ŻUKOWSKI
Zdjęcie: O, LINK

Czego nam potrzeba do szczęścia?
Odpowiedzi na to pytanie szukałem tym razem w po­

niektórych drobniejszych, a w każdym razie potrakto­
wanych skromniej przez redakcje — wiadomościach
prasowych.

Dowiedziałem się więc — na przykład — że w kosza­
lińskich „Delikatesach" można nabyć wszystko, co jest
w stanie wyprodukować miejscowa spółdzielczość mle­
czarska tudzież tamtejsza gastronomia garmażeryjna.
A więc — pierożki z mięsem, serem, z dżemem albo i ka­
pustą i grzybkami, naleśniki z takimiż „wkładkami",
pasztety (także jajeczne), rozmaite rolady, pieczenie, ryb­
ki, drób, pyzy (to takie kluseczki, bardzo smaczne) i ko-
ptytka (także kluseczki — co oznajmiam mniej wtajemni­
czonym), nie licząc przeróżnych galaretek i sałatek.

Dowiedziałem się także, iż tylko w ciągu dwu tygodni
maja na terenie całego kraju utonęło ni mniej ni więcej
tylko 36 osób, w tym 22 nieletnich...

I dowiedziałem się, ku niemałemu zdziwieniu własne­
mu (jako że jakoś widać w naszej lokalnej prasie tę in­
formację przeoczyłem), iż w Krakowie odbędzie się wy-
stawa-monstrum, organizowana przez tutejszy WZGS
przy współpracy CRS i Instytutu Maszyn Rolniczych.
Wystawa demonstrować ma złej jakości maszyny i sprzęt
rolniczy...

Rozumiem, iż oczekujecie odpowiedzi na pytanie, po­
stawione na wstępie. Spróbuję ją sformułować.

Otóż tym co wspólne dla tych trzech prasowych infor­
macji — jest domniemanie (a nawet pewność), iż można
dobrze w Polsce handlować, iż można wychodzić naprze­

ciw potrzebom klienta (i nie tylko klienta), ii można
uniknąć niepotrzebnych ofiar na skutek utonięć, jak
również — można znaleźć sposób przeciwko partołe-
niu — w tym wypadku maszyn rolniczych i sprzętu.

Jeżeli więc czegokolwiek (poza indywidualnymi życze­
niami, a nawet zachciankami) brakuje nam do społecz­
nego szczęścia, to chyba — po pierwsze — aby każdy
z nas wykonywał swe obowiązki najlepiej, jak tylko po­
trafi, aby — po drugie — powołani do kontroli naszej
pracy znajdowali u nas samych zrozumienie dla ich
funkcji i — po trzecie — aby troska o drobne sprawy
naszego życia oznaczała także troskę o życie.

Bo przecież wcale nie jest obojętne, czy w sklepach
naszego uspołecznionego handlu znajdziemy doprawdy
szeroki asortyment towarów, co — przykład'koszaliński
świadczy — jest najzupełniej możliwe. Podobnie nie jest
nam obojętne czy maszyny rolnicze (a przecież nie tylko
rolnicze i nie tylko maszyny), są dobrej czy zlej jakości.
Wreszcie — czyż ktokolwiek zaprzeczy, iż najwyższym
dobrem człowieka jest życie, a nie tracenie go wskutek
nieprzestrzegania elementarnych wymogów bezpieczeń­
stwa?

Zastanawiam się nad tym, myśląc zarazem, iż nie
•ujszystko co złe — wynika z naszej lekkomyślności, czy
też z lekceważenia wykonywanej przez nas pracy. Na
pewno jest i tak, że nasi przełożeni, powołani do pracy
wychowawczej wyższego rzędu, bo w stosunku do ca­
łych grup społecznych — w zakładzie pracy, w szkole,
czy gdzie indziej, nie zawsze należycie te swoje zadania
rozumieją i wykonują. A to już problem poważny.
W każdym razie — godny zastanowienia.

Bo — tak czy inaczej — nasz przełożony jest dla nas

(przynajmniej być powinien) przykładem. Oby — zaw­
sze — dobrym. Phi

Najwyższym punktem pa­
noramy Moskwy będzie
wieża telewizyjna w dziel­
nicy Ostankino. Planowana

jej wysokość wynosi 525
metrów. Obecnie robotnicy
pracujący przy jej budo­
wie osiągnęli już wysokość
280 metrów. Wieża wąpiera
się na 10 „nogach”, z któ­
rych każda może udźwig­
nąć ciężar dwóch wielkich

pociągów towarowych. Na

zdjęciu: wieża TV w Ostan­
kino pod Moskwą.

CAF — TAS3



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 119 (5676)

Całkowite
zaćmienie

Słońca

Przed normalizacją
stosunków

w Grecji
ATENY (PAP)

i balkonach
w ogro-
patrzyło
10.30 w

ciemnia-

watykańsko-jugosłowiańskich
(Od stałego korespondenta AR w Rzymie)

„Czas
dozw.' od lat 16.
TV — „Polska
w dobie Odro-

kamerą prof. dr

OD23VDO29V1966R.

PONIEDZIAŁEK

15.25 „Aktualności”. 15.45 XIX

Wyścig Pokoju. Sprawozdanie z

zakończenia XIII etapu Rostock—
Schwerin. 17.25 Wiadomości dzien­
nika TV. 17.30 Film z serii: „Poły
1 tajemnica siedmiu gwiazd”.
17.45 z cyklu „7 milionów mło­
dych”. 18.00 Kino Krótkich Fil­
mów. 18.25 „Eureka”. 18.55 „...Aż
po krańce świata” — program z

Wrocławia. 19*20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik TV. 20.00 Teatr te­
lewizji: „Szwejk na tyłach” —

Jarosława Haszka. 21.20 „Na pół­
kach księgarskich”. 21.30 Kronika
kulturalna. 21,50 Dziennik TV.
22.05 17 lekcja języka angielskiego.

WTOREK
10.00 „Czas miłości” — film

fab. prod. rumuńskiej. 11.20—15.45
— przerwa. 15.45 „Aktualności”.
15.55 Politechnika TV (kurs przy­
gotowawczy). 16.30 XIX Wyścig
Pokoju. Sprawozdanie z zakoń­
czenia XIV etapu Schwerin —

Poczdam. 17.10 „Tramp”. 17.30
Wiadomości dziennika TV. 17.35
Kino „Ptyś”: „W Zoo” oraz „Kot
i luneta”. 18.00 „Spotkanie z przy­
rodą”. 18.25 „Bryza”. 18.50 „W
naszym ogródeczku”. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik TV. 20.00

Reportaż filmowy. 20.15
miłości” — film,
21.40 Wszechnica

myśl polityczna
dzenia” — przed
Konstanty Grzybowski. 22.10 Po-
Utechnika TV (kurs przygoto­
wawczy). 22.53 18 lekcja języka
francuskiego.

Środa
9.55 Program dla szkól: fizyka

(dla klas VI). 10.30 „Portret Luizy”
— film z serii: „Baron”. 11.20—
14.50 — przerwa. 14.50 „Aktualno­
ści”. 15.00 Politechnika TV (kurs
przygotowawczy). 15.30 XIX Wy­
ścig Pokoju. Sprawozdanie z XV

(ostatniego) etapu Strassberg —

Berlin (44 km). 17.10 Wiadomości
dziennika TV. 17.15 Film z serii:

„Przygody błękitnego rycerzy­
ka”. 17.30 Teatr Jednego aktora:
Janusz Domagalik — „Jak się
odkochać”. 17.45 „Serenady” —

program muzyczny. 18.10 „Kup
moje kwiaty” — program roz­
rywkowy. 18.35 Informator han­
dlowy. 18.50 Wszechnica TV —

program z cyklu:
nety”. 19.20 „1
Dziennik TV. 20.00 „z
storii” — przed kamerą
Józef Kostrzewski. 20.15

Luizy” — film z serii:
21.05 „Światowid”. 21.30

Odrą” — telewizyjny film pro­
dukcji polskiej. 21.55 Dziennik

telewizyjny. 22.05 „Romanza we

krwi” — estrada literacka. 22.45
Politechnika TV (kurs przygoto­
wawczy). 23.15 18 lekcja języka
rosyjskiego.

CZWARTEK
10.55 Program dla szkół: język

polski dla klas VII. 11.25—15.40 —

przerwa. 15.40 „Aktualności”.
15.50 18 lekcja języka francuskie­
go. 16.10 T,V kurs rolniczy. 16.55
Wiadomości dziennika TV, 17.00
Dla miodych widzów: „Draka w

piwnicy”. 17.25 Klub trzynasto­
latków. 17.45 „Nie tylko dla pań”.
18.05 „Informator turystyczny”.
18.15 „Muzyka w czasie i prze­
strzeni”. 18.45 „Czwarta zmiana”.
10.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 „Nim powiesz smacz­
nego”. 20.20 „Uśmiechnięty męż­
czyzna” — film produkcji NRD.
21.40 „Kraksy” — reportaż. 22.10
Dziennik TV. 22.20 18

zyka angielskiego.

Na tarasach
Aten, na ulicach i
dach tysiące osób
w piątek o godz.
niebo, które z wolna
ło: rozpoczęło się całkowite
zaćmienie słońca. O godz.
11.31 zaćmienie było pełne.

Zapanowała prawie całko­
wita ciemność i temperatura
obniżyła się znacznie. Star­
sze osoby ogarnął lęk i wie­
lu zapytywało z niepokojem:
Czyżby to był zbliżający się
koniec świata? Wiele osób,
szczególnie na wsi, udało się
wraz z dziećmi do kościołów,
modląc się o ocalenie. Staro­
żytni Grecy odczuwali po­
dobny lęk, kiedy 28 maja ro­
ku 585 pne „Księżyc pożarł
Słońce”, jak przepowiedział
to Tales z Mile tu.

W dniu 20 maja Grecja
przekształciła się w ogromne
obserwatorium, gdzie 200 u-

czonych greckich i zagrani­
cznych wyposażonych w naj­
bardziej nowoczesny sprzęt
prowadziło studia nad zać­
mieniem. Rezultaty tych stu­
diów będą miały wpływ na

problemy telekomunikacji i
lotów w przestrzeni kosmicz­
nej.

„Chleb dla pla-
,Dobranoc”. 19.30

kart hi-

prof. dr

„Portret
„Baron”.

„Nad

lekcja J<ł-

PIĄTEK
12.45 Program fila

klas Hi. 13.05—15.50 ■
15.30

cja Języka angielskiego. 16.20

„Piękno wiosny” kompozycja mu­
zyczna (tr. z Moskwy). 17.00 Wia­
domości dziennika TV. 17.05 Dla
dzieci: „Miś z okienka”. 17.20

„Gdańska kronika dziewcząt i

chłopców”. 17.35 „Szlak pełen
niebezpieczeństwa” — film z se­
rii „Świat, który nie może zgi­
nąć”. 18.00 „Giełda reporterów”.
18.30 „Wielokropek”. 18.55 „Anty-
kraksy” — reportaż. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik TV. 20.00

„Szerokiej drogi”. 20.15 „Ballada
o czterech

Filmowy
21.55 „10
Dziennik

szkół,
■przerwa.

.Aktualności”. 18.00 18 lek-

dla

wspaniałych”. 21.25

program dokumentalny,
minut recenzji”. 22.05
TV.

SOBOTA
9.55 Program dla szkół: zoolo­

gia dla klas VII. 10.25 „Interesy
pana Mercadet” — film fabu­
larny. 11.05—16.10 przerwa.
16.10 „Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci”. 16.25 18 lekcja ję­
zyka rosyjskiego. 16.45 „Ćwiczeb­
ny rejs” — film prod. polskiej.
10.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 „Aktualności”. 17.15 Pro­
gram dla młodych widzów” —

„Konkurs 5 milionów”. 18.10 „Po
szóstej”. 18.45 „Podróż do wód"
— reportaż filmowy. 13.05 „Wie­
czorne rozmowy”. 19.20 „Dobra­
noc”. 15.30 Monitor. 20.00 „Pegaz”
— magazyn kulturalny.' 21.00

Transmisja koncertu z Filharmo­
nii Narodowej w Warszawie.
21.45 Dziennik TV. 22.00 Wiado­
mości sportowe. 23.00 „Interesy
pana Mercadet” — film.

Jak informuje szeroko pra­
sa włoska, a także jak do­
wiadujemy się z zazwyczaj
dobrze poinformowanych kół
watykańskich, dobiegły końca
długotrwałe rokowania pomię­
dzy przedstawicielami Stolicy
Apostolskiej a rządem Jugo­
sławii na temat obustronnych
problemów, znajdujących się
dotąd w zawieszeniu. Chodzi
tu szczególnie o podjęcie nor­
malnych stosunków dyploma­
tycznych między Watykanem
a Jugosławią, istniejących
wiele lat po wojnie, a zerwa­
nych w roku 1952, w rezulta­
cie antypaństwowej postawy
ówczesnego kierownictwa e-

piskopatu Jugosławii, a po­
partej w owym czasie przez
wpływowe koła watykańskie.

Jak stwierdza się w kołach
zachodnich w Rzymie, obecna,
przygotowywana stopniowo,
normalizacja stosunków wa­
tykańsko - jugosłowiańskich
była możliwa przede wszyst­
kim dzięki dokonaniu zasad­
niczej stabilizacji stosunków
między Kościołem a Pań­
stwem w Jugosławii; stabili­
zacji będącej wyrazem głębo­
kich przemian i przewarto­
ściowań postawy episkopatu
jugosłowiańskiego, którego o-

Przyszły tydzień
w Sejmie

WARSZAWA (PAP),
nadchodzącym tygodniuW

odbędą się posiedzenia 9 ko­
misji sejmowych.

We wtorek 24 bm. Komisja
Gospodarki Morskiej i Żeglu­
gi obradować będzie na temat

sytuacji prawnej łowisk eks­
ploatowanych przez polskie
rybołówstwo.
W tym samym dniu Komisja

Spraw Wewnętrznych rozpa­
trzy sprawozdanie podkomisji
o rządowym projekcie ustawy
o postępowaniu egzekucyjnym
w administracji.

W środę 25 bm. obradować
będą 4 komisje sejmowe: Ko­
misja Komunikacji i Łączności
zapozna się ze stanem bez­
pieczeństwa na kolejach i
drogach publicznych oraz roz­
patrzy problem jakości rozwo­
ju usług telekomunikacyjnych.
Komisja Kultury i Sztuki o-

mówi sprawę roli i miejsca
ośrodków regionalnych i TV
w programie ogólnopolskim.
Komisja Oświaty i Nauki o-

bradować będzie nad syste­
mem kształcenia nauczycieli.
Problemom łowiectwa po­
święcone będzie posiedzenie
Komisji Leśnictwa i Przemy­
słu Drzewnego.
W piątek 27 bm. odbędzie się

wspólne posiedzenie Komisji
Handlu Zagranicznego oraz

Przemysłu Lekkiego, Rzemio­
sła i Spółdzielczości Pracy,
Członkowie obu komisji za­
poznają się z aktualnym sta­
nem i perspektywami rozwoju
eksportu wyrobów przemysłu
lekkiego i drobnej wytwór­
czości. W tym samym dniu
Komisja Handlu Zagraniczne­
go rozpatrzy odpowiedzi na

swe dezyderaty.
Również w piątek odbędzie

się posiedzenie Komisji Prze­
mysłu Ciężkiego, Chemicz-

nego 1 Górnictwa poświęcone
problemom produkcji hutnic­
twa.

Wł. Gomułka
i E. Ochab

przyjęli
min. Couve

de Murvillera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
obecni na przedstawieniu w

Teatrze Wielkim.

20 bm. I sekretarz KC PZPR

Władysław Gomułka przyjął
ministra spraw zagranicznych
Francji Maurice Couve de
Murville’a.

W rozmowach uczestniczyli:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC Zenon Kliszko,

minister spraw zagranicznych
Adam Rapacki oraz ambasa­
dor PRL we Francji Jan Dru-
to.

Ze strony francuskiej obecni
byli ambasador Francji w Pol­
sce Arnauld Wapler i minister
pełnomocny Jacąues Delarue
Carcn de Beaumarchais.

Rozmowa upłynęła w przy­
jaznej atmosferze.

*

20 bm. przewodniczący Ra­
dy Państwa Edward Ochab
przyjął w Belwederze ministra
spraw zagranicznych Francji
M. Couve de Murville’a.

W rozmowie uczestniczył
wiceminister spraw zagranicz­
nych Marian Naszkowski. O-
becni byli amb. Arnauld Wa­
pler i amb. Jan Druto oraz

minister pełnomocny Jacąues
Delarue Caron de Beaumar­
chais.

becne kierownictwo przejawia
konstruktywny realizm w od­
niesieniu do rządu, państwa i
ustroju socjalistycznego w Ju­
gosławii.

Jak informują źródła waty­
kańskie i zachodnie, w toku
ciągnących się długo dwu­
stronnych rozmów, zarówno
Stolica Apostolska jak i Jugo­
sławia dokonały wszechstron­
nej, rzeczowej oceny owej po­
zytywnej ewolucji sytuacji,
stwierdzając możliwość ry­
chłego nawiązania obustron­
nych stosunków dyplomatycz­
nych. Jak donosi dzisiaj dzien­
nik „Avanti” i co poza tym
potwierdzają źródła watykań­
skie, strona watykańska, a

także poprzednio episkopat
jugosłowiański wyraziły w to­
ku niedawnych rokowań m.

in. zgodę na to, by nauka re-

ligii (katechizacja), oparta na

zasadzie pełnej dobrowolności,
odbywała się w Jugosławii
wyłącznie poza szkołą pańs­
twową, w specjalnie do tego
wyznaczonych przez władze
państwowe w porozumieniu z

władzami kościelnymi pun­
ktach. Tym samym, stwierdza
dziennik „Avanti”, odpadła
główna przeszkoda na drodze
porozumienia, a „fakt ten

stworzył solidne, zadowalają­
ce wszystkich podstawy, po­
zwalające osiągnąć obecne
rozwiązanie, które zakończy
się podpisaniem Układu mię­
dzy Jugosławią a Watykanem
prawdopodobnie pod koniec
tego miesiąca”.

Niektórzy komentatorzy wło­
scy oceniając aktywny roz­
wój stosunków watykańsko-
jugosłowiańskich w ostatnim
okresie, zwracają na tym tle
uwagę na „zasadnicze różni­
ce” między „sytuacją jugo­
słowiańską a polską” w tej
dziedzinie. Jak podkreślają
mianowicie ci komentatorzy,
„w odróżnieniu od sytuacji
polskiej” między Watykanem
a Jugosławią nie ma proble­
mu uznania granic a có naj­
ważniejsze „u podstaw przy­
gotowywanego watykańsko-
jugosłowiańskiego porozumie­
nia leży realistyczna i kon­
struktywna postawa kierow­
nictwa episkopatu jugosło­
wiańskiego, zasadniczo od­
mienna od postawy zajmowa­
nej zwłaszcza ostatnio przez
kierownictwo episkopatu pol­
skiego”.

IGNACY KRASICKI

NIEDZIELA
9.00 TV kurs rolniczy. 9.45 Kino

„Przygoda”: „Bajka o zmarno­
wanym czasie” — film. 11.00 „Jan
Matejko”. 11.30 Polska Kronika
Filmowa. 11.40 Wiadomości dzien­
nika TV» 11.50 Reportaż filmo­
wy. 12.05 „Polska muzyka ludo­
wa”. 12.30 „Gawędy wilków mor­
skich”. 12.50 Dla dzieci: „Latają­
cy reporter” — reportaż. 13.50

Program z cyklu: „Piórkiem I

węgieru”. 14.10 „Czy gwiazdy by­
ły nieszczęściem dla filmu” — z

cyklu „W starym kinie”. 15.10
TV koncert życzeń. 16.05 „Anto­
niom”. 17.00 „Zdarzenia i czło­
wiek” — reportaż. 17.15 „Studio
63” — „Pan Tadeusz” — Adama
Mickiewicza. 18.20 „Polska Ja­
giellonów” — teleturniej. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.00 „Kurczak co nie­
dziela” — film fabularny pro­
dukcji USA. 21.30 Śpiewa Stani­
sław Ptak. 21.50 „Niedziela spor­
towa”,

Walka
narodu wietnamskiego

z okupantem stanowi głów­
ne, tragiczne oblicze wojny
na Półwyspie Indochińskim.

Rozgrywa się ona niezmiennie w

płaszczyźnie najwyższego heroizmu,
świadczącego o olbrzymich moral­
nych walorach ludzi, którzy bronią
swej wolności,
tle, leżącym po
rykady, rysują
wyraźniej inne
namskiej walki. Wokół 250 tys. kan­
ciastych, ogłupiałych Amerykanów
popełniających przeraźliwe
narasta atmosfera politycznej
ralnej kompromitacji. Nie
dlatego, że w południowym
namie stworzone już zastało
sum nad curiosami czyli wojna w

wojnie. Nie tylko dlatego także, że
sajgdński rząd pomazańca z Hono­
lulu, pilota Ky wmanewrował się z

wyjątkowym talentem w niesłycha­
ną kabałę walki na tyłach z bud­
dystami, intelektualistami, a pa­
troszę i katolikami. Również z przy­
czyn innych, których rąbek odsło­
niła niedawna farsowa debata czo­
łowych osobistości Stanów Zjedno­
czonych.

Asumpt do wymiany zdań na wy­
sokim szczeblu dała wypowiedź

przewodniczącego senackiej komisji
spraw zagranicznych Williama Ful­
brighta, który nie po raz pierwszy
zaatakował ostro formę ingerencji
USA w południowo-wschodniej Azji,
Senator wyraził mianowicie głośno
i oficjalnie zdanie, iż „zarówno w

sensie dosłownym jak i przenośnym
Sajgon stał się amerykańskim bur­
delem”. Mocne słownictwo senato­
ra — weredyka nie weszłoby może
do tekstów depesz międzynarodo­
wych szerokiego zasięgu, gdyby nie

podniecili się tematem adwersarze
Fulbrighta panowie Rusk i‘McNa-
mara. Pierwszy pospieszył nią tyle

W drugoplanowym
drugiej stronie ba-
się jednak coraz

płaszczyzny wiet-

błędy,
i mo-

tylko
Wiet-

curio-

(p) • W piątek rozpoczęła
się VI konferencja naukowa
Akademii Sztabu Generalnego
WP. Program dwudniowych o-

brad obejmuje wygłoszenie 10
referatów nt. wybranych za­
gadnień polskiej sztuki ope­
racyjnej w różnych okresach

naszych dziejów oraz kilka

problemów związanych z orga­
nizacją i działaniami 1 1 2 Ar­
mii WP w czasie ostatniej woj­
ny.

• 20 bm. senat krakowskiej
Akademii Górniczo-Hutniczej
dokonał wyboru nowych władz
uczelni. Rektorem na okres

dalszych trzech lat wybrany
został ponownie prof. Kiejstut
Żemaitls. Prorektorami zostali

prof. prof. Jan Anioła oraz

Mieczysław Budkiewicz.
• Stany Zjednoczone rozpo­

częły przed dwoma tygodnia­
mi dostawy dla

czołgów „Patton
molotów „F-104”
czby myśliwców
stawy tego rodzaju następują
już po raz trzeci w okresie o-

statnich dwóch lat.

Izraela 200
N-48”, 88 sa-

i pewnej li-
„F-lii”. Do-

O Organ algierskiego frontu

wyzwolenia narodowego „Re-
yolution Africaine” zamieścił
w piątek artykuł wstępny, w

którym (twierdza, że po na­
cjonalizacji kopalń nastąpią
zarządzenia nacjonalizacyjne
w Innych gałęziach życia go-
(podarczego kraju, aby umoc­
nić niezawisłość i suwerenność
Algierii i zabezpieczyć ją w

ten sposób przed jakimkolwiek
zagrożeniem.

• Mimo pozornego przywró­
cenia spokoju i oświadczenia
Juana Boscha, że utrzymuje
swoją kandydaturę w wybo­
rach 1 czerwca — w Dominika­
nie doszło do nowych incy­
dentów. W miejscowości Ro­
mana, o 90 km na wschód od

stolicy, grupy lewicowe zaata­
kowały zwolenników prawico­
wego kandydata Balaguera.
Podczas starcia zabite zostało
dziecko, a kilka osób odniosło

rany.
• Dr Hastings Banda, któ­

ry od dwóch lat jest premie­
rem Malawli — tj. od chwili

gdy uzyskała niepodległość,
został wybrany w piątek 20
bm, prezydentem republiki
przez parlament. Wybór był
jednomyślny. Przed parlamen­
tem zgromadziły się tłumy,
które owacyjnie powitały no­
wego prezydenta,

• Profesor uniwersytetu
Harvard, T. Sheling, który
przez szereg lat był konsul­
tantem Departamentu Obrony
USA i Pentagonu, składając w

czwartek zeznania przed sena­
cką podkomisją do spraw bez­
pieczeństwa narodowego wy­
powiedział się m. in. za uzna­
niem NRD i podkreślił, że

tylko na drodze uznania ist­
nienia dwóch państw niemiec­
kich można będzie doprowa­
dzić do ich zjednoczenia.

Ogólnopolskie
seminarium polonistów

W czasie wczorajszych(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­
wie rozpoczęło się ogólnopol­
skie seminarium nauczycieli
języka polskiego ze szkół pod­
stawowych tzw. wiodących.
Szkoły te pracują już ponad
dwa lata, a ich zadaniem jest
tworzenie i upowszechnianie
nowych, bardziej skutecznych
metod pracy dydaktycznej l
wychowawczej. Centralny O-
środek Metodyczny Minister­
stwa Oświaty organizuje obe- czenia w mówieniu i pisaniu
cnie seminaria z różnych
przedmiotów nauczania (Kra­
ków gości polonistów), które
mają podsumować dotychcza­
sowy dorobek szkół wiodą­
cych, ułatwić wymianę do­
świadczeń nauczycieli z róż­
nych okręgów.

_ ..______ „._iob­
rad wykład na temat aktyw­
ności procesu poznawczego u-

cznia w nauczaniu gramatyki
wygłosił prof. dr Z. Klemen­
siewicz, o roli szkół wiodących
w podnoszeniu poziomu dydak­
tyczno-wychowawczego mówił
mgr J. Nowacki z COM w

Warszawie, a o celu i zakre­
sie kształcenia sprawności ję­
zykowej uczniów poprzez ćwi-

— mgr J. Cofalik x WSP w

Katowicach.
Dzień dzisiejszy poświęcony

będzie głównie prezentacji do­
robku Szkoły Podstawowej
przy ul. Senatorskiej w Kra­
kowie występującej w roli go­
spodarza seminarium, (wb)

XIX
Do Berlina

jeszcze 748 km

z wyjaśnieniem co z obroną samego
procederu „najstarszego z zawodów,
który uprawiany jest w każdym Z
wielkich miast świata”. Drugi —

podjął polemikę w oparciu o indy­
widualne obserwacje i odczucia.
Mianowicie — zdaniem ministra o-

brony USA — wtedy gdy był on w

Sajgonle w listopadzie ub. roku
miasto to domem publicznym nie
było. Co prawda minister McNama-
ra zastrzegł się przy okazji, że „nie

piastrów czyli dwa razy więcej,
niż wynosi oficjalne uposażenie
premiera. Chodzi po prostu o sfor­
mułowanie udokumentowanego
stwierdzenia, że pod amerykański­
mi skrzydłami szerzy się w Wietna­
mie południowym moralna gangre­
na. Orszak otaczający „chłopców
Westmorelanda” prowadzą mario­
netkowi sprzedajni „wicekrólowie z
łaski Waszyngtonu’’, za nimi postę­
pują ministrowie-malwersanci, oso*

Czym Sajgon jest?
każdy Amerykanin w Wietnamie
jest działaczem charytatywnym” i
obecność armii USA w Sajgonie i
okolicach „stwarza pewne proble­
my”. Dlatego to podobno gen. West-
moreland zamierza przenieść z tego i prostytutki. Pogratulować towa-
miasta swą kwaterę główną i inne
amerykańskie instalacje.

Nazwiska czterech tuzów poli­
tycznych USA zaangażowane w dys­
kusje na ten temat są same w so­
bie ewenementem dużej miary jak
na suche słownictwo rządowych
drabin. Nie o posmak sensacji jed­
nak chodzi. Marginesem uzupełnia­
jącym są także dane, wydobyte
przy okazji przez prasę zachodnią,
z których wynika, że żołnierz ame­
rykański wyaaje w Wietnamie prze­
ciętnie 200 dolarów miesięcznie
głównie na kobiety i trunki, a saj-
gońskie prostytutki zarabiają za
ich sprawą miesięcznie do 70 tys.

blstości powiązani z wojskowymi
amerykańskimi przemytem opium
i heroiny, sfora urzędników rozkra-
dających wszystko co się ukraść da,
handlarze, cwaniacy, wydrwigrosze

rzystwa!
Męty społeczne wypływają w

szerszej skali na powierzchnię tylko
przy określonych bardzo specyficz­
nych koniunkturach politycznych.
Wypływają zwykle na krótko, to­
nąc następnie w morzu zdrowych,
odpornych psychicznie i moralnie
elementów. Nie należy mierzyć łii-
mi nigdy zdrowia całych narodów,
gdyż stanowią odsetki ułamkowe,
bez znaczenia. Kiedy jednak w ja­
kimkolwiek kraju obcy przybysz-
deprawator stwarza klimat prefe­
rencji dla szumowin, musi
znienawidzony przez naród
kraju. Uczucia te podyktuje mu in-

zostać
tego

Kolarze XIX Wyścigu Pokoju mają za sobą 2/3 tego­
rocznej trasy. Przejechali oni łącznie 1574 km. A ile
jeszcze pozostało? „Tylko” 748 kilometrów...

Wczoraj kolarze zaznawali wypoczynku w Szczecinie,
dziś wyruszą na trasę jedenastego etapu ze Szczecina
do Rostocka — 192 km.

Etapy na ziemi polskiej nie zmieniły układu sil
w konkurencji drużynowej i indywidualnej. W żółtej
koszulce lidera jedzie Francuz Guyot mając 1.04 min.
przewagi nad Dochljakowem (ZSRR). Z Polaków naj­
lepszą lokatę zajmuje Jan Kudra. Dzieli go różnica tyl­
ko 9 sekund od zajmującego trzecie mśejsce Węgra Me­
gyerdi. Etapowe zwycięstwo z naszych kolarzy odniósł
tylko Kudra. Na podium zwycięzców stawali jednak
również Magiera, Kegel i Polewlak. Nie udało się do­
tychczas zająć miejsca w pierwszej trójce zwycięzców
etapowych Zielińskiemu.

Być może dopiero ostatni etap — jazda indywidualna
na czas — zadecyduje o końcowym układzie sił w kon­
kurencji drużynowej. Ekipa radziecka wyprzedza pol­
skich kolarzy o 3.46 min., a Polska ma przewagę nad
NRD 2.49 min. Faworytami są kolarze ZSRR, należy
się spodziewać generalnego ataku drużyny NRD. Własny
teren, doping milionów kibiców zgromadzonych, wzdłuż
tras ostatnich pięciu etapów daje pewien handicap ze­
społowi niemieckiemu.

Polacy stoją przed trudnym zadaniem. Nasza „piąt­
ka”: Kudra, Magiera, Kegel, Polewiak i Zieliński pod
batutą trenera Lasaka, będzie musiała wykazać się
wielkimi walorami bojowymi i taktycznymi. Każdy
z pozostałych pięciu etapów może stanowić okazję do
niespodzianek, do ucieczek, do szaleńczych ataków.
W czołówce nie może zabraknąć kolarzy w biało-czerwo­
nych koszulkach. Oby Polacy zamienili kolor swych
koszulek na niebieski... (PU)

Klasyfikacja
na najaktywniejszego
kolarza po 10 etapach

1. Peschel (NRD)
2. Leduc (Francja)
3. Dochljakow (ZSRR)
4. Guyot (Francja)
5. WencZel (CSRS)
6. Pietrow (ZSRR)
7. Van Neste (Belgia)
8. Smolik (CSRS)
9. Albonetti (Włochy)

10. Guerra (Włochy)

39
34
32
26
24
22
22
22
20
19

pkt.
pkt,
pkt
pkt.
pkt.
pkt.
pkt
pkt.
pkt.
pkt.

Dotychczasowi zwycięzcy
etapowi i najlepsi Polacy

I Peschel (NRD) — czwarty
Kudra

II Guerra (Włochy) —■czwar­
ty Kegel

III Guyot (Francja) — dzie­
wiąty Magiera

IV Kudra (Polska)
V Megyerdi (Węgry) —

trzeci Kegel
VI Juszko (Węgry) — trzy­

dziesty Kegel
VII Hoffman (NRD) — dzie­

siąty Zieliński

Desvages (Francja) —

czwarty Zieliński
Van Neste (Belgia) —

drugi Magiera
Guerra (Włochy) — dru­
gi Kegel

VIII

IX

X

l

Dziś grają Wisła-GKS
Znowu na plan wchodzi

pierwsza liga piłki nożnej. Do
ukończenia rozgrywek pozo­
stały tylko cztery kolejki.

Wisła ma aspiracje i szansę
na zdobycie wicemistrzostwa.
Jej kolejni przeciwnicy: dzi­
siejszy GKS Katowice, nastę­
pnie w Sosnowcu Zagłębie, w

Krakowie Śląsk, w Rzeszowie
Stal i zaległy mecz z ~

dią w Krakowie.
Trzeba pokonać dziś

szą przeszkodę. Zespół
wski Stać na zdobycie
punktów w meczu z drużyną
katowicką. To jest pierwszy
Warunek w drodze do
wicemistrza. Początek
17.30.

Sporo zamieszania
kibiców krakowskich uczyni­
ła porażka Cracovii w Raci­
borzu. Skomplikowała się sy­
tuacja w czołówce II ligi. Li­
der — zespół biało-czerwonych
— posiada przewagę tylko je­
dnego punktu nad Pogonią i
trzech nad Unią. Krakowianie
nie mogą pozwolić już na

stratę dalszych punktów. Nie­
dzielny pojedynek Cracovii z

Victorią Jaworzno (boisko
Wawelu, godz. 11.30) wyjaśni
sprawę aktualnej formy zes­
połu lidera... i chyba umocni
pozycję przodownika — Cra-
coviL

W Nowej Hucie rewelacyj­
ny Hutnik podejmuje Raków
Częstochowa. Piszemy — re­
welacyjny — gdyż hutnicy

Gwar-

pierw-
krako-
dwóch

tytułu
meczu

wśród

UWAGA!

Już od przyszłego tygod­
nia doradca prawny „Ga­
zety” udzielał będzie Czy­
telnikom porad we wtorki
w godz. od 16.30 do 18 te­
lefonicznie Nr 536-23 Kra­
ków, we środy w godz. od
16.30 do 18 osobiście, w

czwartki w godz, od 17 do
18 osobiście.

stynkt tachowawczy we własnej o-

bronie. Takie właśnie zjawisko ob­
serwować można aktualnie na co­
raz większej ilości przykładów w

południowym Wietnamie.
Mówią: „chcemy pozyskać serca

ludności” — i obracają kraj w pe­
rzynę. Mówią; „Amerykanie są ser­
cem przy niewinnych ofiarach" —

i dzieci podnoszą automatycznie rę­
ce do góry na ich widok. Mówią:
^walczymy o wolność" i zabijają.

Odpowiedzią są dla nich strzały
milczącej armii partyzantów. Ale
odpowiada im także innymi słowy
studencki transparent: „Precz z a-

merykańskim zawalidrogą”. Odpo­
wiada im również na swój sposób
buddysta, intonujący w czasie nie­
dawnych demonstracji prtez mega­
fon swoistą litanię nienawiści:

—• Nguyen Cao Ky...
— Da dao! (precz z nim) — skan­

dowana W odpowiedzi.
— I amerykańscy imperialiści--
— Da daol — narastał wielostro-

ny pomruk sajgońskłej ulicy.
W tym mieście nie tak dawno d-

merykańtkićh żołnierzy publicznie
okładano pięściami, a 10 maja prze*
trzy kwadranse ^wyzwoliciele” sie­
kli na chybił-trafił * automatów w

odruchu panicznego strachu o ży­
cie, Ofiarą nonsensu padło dalszych
5 zabitych i 20 rannych — robotnicy
jadący do pracy, 3 kobiety i dziec­
ko. 1 znów prędzej czy później na

ulicach miast południowowiet-
namskich zabrzmi obok strzałów có­
ra* głośniejsze: da dao.

Mszczą się błędy amerykańskich
psychologów, zaślepiona megaloma­
nia i brudna gra. Senator Fulbright
w dobrej wierze popełnia błąd jed­
nostronności. Nie cały Sajgon skła­
da się z szumowin. I nie one decy­
dują.

ZOFIA LEWARTOWSKA

kroczą od zwycięstwa do zwy­
cięstwa. Hutnik zajmuje obec­
nie szóstą lokatę ze 3tratą tyl­
ko sześciu punktów do pre­
miowanego drugiego miejsca
Mecz odbędzie się w niedzie­
lę, początek godz. 17.30.

Pozostałe spotkania: I liga:
Górnik — ŁKS, Szombierki —

Odra, Zawisza — Polonia,
Ruch — Stal, Śląsk — Zagłę­
bie, Legia — Gwardia.

II liga: Stal Mielec — Gar­
barnia, Pogoń — Motor, Lech
— Unia, Lechia — Thorez,
Start — MZKS, Górnik — U-
rania.

Drukarnia Prasowa górą
W ramach III Spartakiady

Krakowskich Drukarzy roze­
grano spotkanie piłki nożnej
Drukarnia Prasowa — Zakła­
dy Offsetowe. Wysokie zwy­
cięstwo odniosła Drukarnia,
wygrywając 6:0 (2:0). Bram­
ki dla zwycięzców zdobyli:
Kuczera i Slizowski po 2,
Dawidek i Lappe po 1.

W drugim (potkaniu Drukarnia
Narodowa pokonała Drukarnię
Wydawniczą S:0 (1:9).

Migawki
PRZECIĘTNA WYŚCIGU PO l«

etapach jest rekordowa i wynosi
41.4 km/godz. Na starcie jedena­
stego etapu stanie 95 kolarzy.

JAN MAGIERA otrzymał tele­
gram z Krakowa. Jego koledzy
z Zakładów sprzętu Zootechnicz­
nego życzą u pomyślnych wia­
trów. Na trasie ostatnich etapów
znajdują się porty Rostock i
Schwerin. Może te żeglarskie ży­
czenia przyniosą szczęście kolarzo­
wi krakowskiemu...

sje
DOPISYWAŁ APETYT Polakom .

w Szczecinie. Spałaszowali oni u

obiad po dwie porcje kurczaków.
Dr Szczepański uważa że dobry
apetyt jest najlepszym dowodem
zdrowia. Zawodnicy polscy czują
się świetnie i posiadają spory
zapas sił.

■■■

Koszykarze Korony
u gospodarza dzielnicy

Koszykarze Korony sprawili
w tym sezonie swym sympaty­
kom wielką niespodziankę —

awansowali do 1 ligi. Byle te
zadanie wydawało się ponad
siły. Usilna praca, wielka am­
bicja i dobre wyszkolenie po­
zwoliły na uzyskanie tego su­
kcesu. Jest to zasługa nie tyl­
ko zawodników lecz 1 działa­
czy, trenerów i opiekunów.

Wczoraj przewodniczący
Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej Podgórze KAROL
WINIARSKI przyjął drużynę
koszykarzy Korony na czele
z prezesem klubu dyr. R, LO-
WASEM życząc podgórskiej
drużynie sukcesów w ekstra­
klasie.

5 pięściarzy krakowskich
w półfinałach MP

Pięściarskie mistrzostwa
Polski we Wrocławiu wyłoni­
ły już półfinalistów. Przez e-

liminacje przeszło tylko pię­
ciu krakowian: Czupik, Ka­
im, Słowakiewicz, Żuk i Dra­
gan.

Świetną postawę wykazał
22-letni bokser Victorii Jawo­
rzno Ludwik Czupik eliminu­
jąc faworyta wagi koguciej
Zbigniewa Olecha. Zwycię­
stwo krakowianina jest tym
cenniejsze że odniesione we

Wrocławiu, (Olech jest zawo­
dnikiem Gwardii Wrocław),

Narciarski jubileusz
pod Giewontem

Popularny zakopiański klub
narciarski Wlsla-Gwardla, który
jest filię sławnej krakowskiej
Wisły, obchodzi podwójny Jubi­
leusz — 60-lede swej centrali w

Krakowie 1 40-lecle
nienla.

Zakopiańska Wisła
dorobek sportowy,
wie wywalczyli ponad 500 tytu­
łów mistrzów i wicemistrzów Pol­
ski w narciarstwie, tysiące razy
reprezentowali barwy Polski na

zawodach międzynarodowych, mi­
strzostwach świata i olimpiadach,
a Franciszek Groń zdobył jedyny
dotąd medal olimpijski w nar­
ciarstwie.

swojego lst-

ma ogromny
Jej cżłonko-

------ ----------------

W kilku wierszach
• Mistrz Polski Gąslorek poko­

nał w Pradze Jegorowa (ZSRR)
1:6, 6:3, 6:1, 1:6 awansując do
ćwierćfinałów tenisowych mis­

trzostw CSHS.
• W międzynarodowym turnie­

ju hokeja na trawie w Hamburgu
Polska przegrała z Kenią 1:3.

• Międzynarodowy turniej ko­
szykówki mężczyzn w Gdyni wy­
grał GKS Wybrzeże przed Solną
(Szwecja).

• Ryszard Rutkowski (KKSz)
będzie reprezentował Polskę w

mistrzostwach szermierczych kra­
jów socjalistycznych we Wrocła­
wiu.

• Dwa zwycięstwa odniosły ze­
społy polskie w rugby. Mistrz
Polski Skra Warszawa pokonała
Skrzydła Sowietów 12:10 a Orzeł
— Malmoe (Szwecja) 15:0.

---- -- -- g--- -- --

Dziękujemy.,.
reprezentacji Qkręgu ZZK
ków za pozdrowienia przesłane
a Tczewa i Mistrzostw Poląjri w

tenisie ttotowgm.

Kra-

doping widowni był handica­
pem wrocławianina. W półfi­
nale Czupik będzie walczył a

Andruszkiewiczem (Gdańsk),
Pozostałe walki krakowian:

waga lekkopółśrednia Kaim
— Trzpieciński (Kielce); waga
średnia Słowakiewicz — Żuk
(walka bratobójcza), waga
półciężka Dragan — Śliwa
(Wrocław).

Mistrzostwa Polski stoją mi
słabym poziomie. Zabrakło na

ringu wrocławskim wielu czo­
łowych pięściarzy krajowych
jak Kulej, Pietrzykowski, Ję­
drzejewski, Kasprzyk, Wala­
sek, Bendig, Grudzień i inni.

Trudno wyłowić przyszłych'
reprezentantów Polski, mało
jest talentów na miarę kandy­
datów do mistrzostw Europy.

Może dzisiejsze pojedynki
półfinałowe i niedzielne fina­
ły poprawią tę opinię.

KOMUNIKATY

1 czerwca br. o godz. 10.30 na

stadionie lekkoatletycznym przy
al. 3 Maja „Cracovla” przy
współudziale Komitetu Dzielni*

cowego ZMS „Zwierzyniec” or­
ganizuje wielkie zawody kolar­
skie dla dzieci. Startują dzieci
wwiekuod5do12latnaro­
werkach 3-kołowych, 2-kolo-

wych 1 hulajnogach. Zgłoszenia
przyjmuje . sekretariat Klubu,
Manifestu Lipcowego 27.

22 maja o godz. 15.00 na kry­
tej pływalni Ts „Wisła”, ul.

Reymonta 22 Odbędą się kores­
pondencyjne zawody pływackie
dzieci.

Miejski Ośrodek Sportu, Tury­
styki 1 Wypoczynku zawiadamia,
te kolejka wąskotorowa Salwator
— Bielany kursuje w piątek i so­
botę od godz. 14 do zmroku Co

godzinę, a w niedzielę i święta
od godz. 9 do zmroku, co 45 mi­
nut.

Otwarcie basenu Wawelu

W sobotę, 21 maja zostaje
otwarty dla publiczności ba­
sen kąpielowy WKS -„Wa­
wel” przy ul. Kazimierza
Wielkiego 126.

Do obecnego terenu kąpie­
liska na życzenie publicznoś­
ci, został przyłączony przyle-
fiiy. park, _
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C
hyba nie trzeba ni­
kogo przekonywać,
że kino jest najbar­
dziej popularną roz­
rywką. Tak było
przed laty i tak jest

dziś. Słowa „kino, kawiar­
nia i spacer”, jak w starej
piosence, wymawia się ciągle
jednym tchem, choć rola kina
dawmo już przestała ograni­
czać się do zabawiania widza.

łyml plamami, „zawdzięczają”
to nie trudnościom kadrowym,
finansowym czy wreszcie te­
chnicznym w gospodarce Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa
Kin, lecz po prostu brakowi
bodaj najskromniejszej salki,
która mogłaby być wykorzy­
stana jako kino. Pomieszcze­
nie, to w ogóle problem naj­
bardziej uciążliwy, szczegól­
nie w warunkach wiejskich.

wych, zmierzających do wy­
równania dysproporcji między
działalnością rozrywkową, a

wychowawczą. Kino jest prze­
cież dzisiaj najbardziej maso­
wą placówką kulturalno-o­
światową. W naszym woje­
wództwie odwiedza je rocznie
ponad 11 milionów widzów.
Można więc chyba traktować
naszą kinematografię jako
poważną dziedzinę pracy u-

pem filmów. Jak tu prowadzić
politykę, otrzymując serię pu­
dełek z taśmą filmową, zaopa­
trzoną w gotowe tytuły i z

góry przeznaczoną do rozpo­
wszechniania? A jednak pog­
ląd o całkowitej bezradności
w tej sytuacji, już przestał
być aktualny. Okazuje się bo­
wiem, że stosowanie pewnych
kryteriów polityki kulturalnej
jest nie tylko możliwe, lecz
nawet konieczne.

Jeśli przyjmiemy np. że pe­
wna żelazna porcja tytułów
premierowych, zakupionych
odgórnie, dociera do nas nie­
zależnie od wszystkiego, to

przecież istnieje jeszcze kwe-
sia gospodarowania owymi ty­
tułami. Jest więc możliwość
preferowania pozycji warto­
ściowych, kierowania ich do
kin najbardziej atrakcyjnych,
jest możliwość prowadzenia
pewnej polityki tytułowej w

kinach powtórkowych. Jest
wreszcie możliwość wpływa­
nia na widza i jego decyzję
wyboru poprzez podnoszenie
wiedzy o sztuce filmowej o-

raz odpowiednią propagandę.
To wszystko oczywiście nie

jest takie proste, skoro obok
założeń upowszechnieniowych
istnieją założenia... finansowe.
Kina muszą osiągnąć z góry
ustaloną kwotę wpływów. Ki­
na muszą też — w przeciwień­
stwie do wielu innych pla­
cówek kulturalnych — być

urasta do najwyższej rangi,
a działanie WPK w tym kie­
runku systematycznie się roz­
szerza.

Pierwszym krokiem było
powołanie w 1963 r. Kina
Studyjnego w Krakowie, a

następnie w Nowej Hucie. W
połowie 1964 r. zainicjowano
spesjalną formę „Dni Kina
Studyjnego” w Bochni, Brze­
sku, Tarnowie i Wieliczce. I
oto okazało się. że nawet fil­
my trudne, przy odpowiednim
przygotowaniu i wprowadze­
niu widza, cieszą się znacznie
większym powodzeniem, niż
na premierowych seansach.
Innym torem filmowej eduka­
cji stał się Dyskusyjny Klub
Filmowy przy WPK. 1 tu rów­
nież — podobnie jak w kinach
studyjnych — łączy się fil­
my w pewien zamierzony
sposób, na zasadzie tematyki,
epoki, gatunku itd. Z tym, że
Klub, skupiający stale tę sa­
mą grupę ludzi ma większe
możliwości od kin studyjnych.
Tu już można zachować pew­
ną ciągłość prelekcji, wykła­
dów i innych form przekazy­
wania wiedzy o sztuce filmo­
wej, a tym samym uzyskać
pewniejsze efekty.

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Kin staje się coraz bar­
dziej ruchliwe — spotkania z

przedstawicielami świata fil­
mu, pozyskiwanie wybitnycl)
znawców sztuki filmowej do
prowadzenia prelekcji i dys­
kusji, a nawet organizowanie
sesji popularno-naukowych
nie należy już do wydarzeń
epokowych. Jednakże wszys­
tkie te interesujące 1 potrzeb­
ne imprezy ograniczają się
przeważnie do Krakowa. I
chyba dlatego właśnie efekty
tej polityki najbardziej są wi­
doczne w krakowskich kinach.
Nawet krok dalej, w Nowej
Hucie, która przecież ma na­
wet swój studyjny „Świt”, sy­
tuacja jest już mniej różowa.
Wystarczy zaobserwować jak
długo utrzymują się na afiszu
tytuły filmów wybitnych, a

zarazem trudnych. Obserwu­
jąc Nową Hutę, Bochnię, Li­
manową i parę innych miej­
scowości, dojdziemy do wnio­
sków bardziej jasnych: od­
biór filmów jest uzależniony
od przygotowania widza. Tam

gdzie nic się w tym kierunku
nie robi, najwybitniejsze dzie­
ła kinematografii po paru
dniach wyświetlania robią
klapę.

W samych planach i zamie­
rzeniach WPK ma sporo po­
mysłów oddziaływania na

placówki kinowe w terenie o-

raz nawiązywania kontaktów
z tamtejszą publicznością. Mó­
wi się o cyklach prelekcyj-
nych, o spotkaniach oraz dys­
kusjach nad wybranym fil­
mem. Wydaje się jednak, że

jak długo nie będzie w tere­
nie baz w postaci klubów fil­
mowych, no i — co najważ­
niejsze — grupki zapalonych
z prawdziwego zdarzenia, mi­
łośników" filmu,' to realizacja
planów wcale nie będzie taka
łatwa, nie mówiąc już o efek­
tach.

Polityka — wielkie słowo,
a pasuje jak ulał do tych
wszystkich, najdrobniejszych
nawet poczynań — począwszy
od zmiany repertuaru w kon­
kretnym kinie, a kończąc na

zwykłej prelekcji lub jeszcze
skromniej: na wydawanym
(niestety nie najlepiej) infor­
matorze.

Bo kino to jednak nie ka­
wiarnia...

J. ANDRZEJEWSKA

8? . .-555S ’

1 t frL
■w

3 ... '^i ■/z.
i-

iw >JMB1 w11
1 ■

■Kto.-; ’-

■
O,

W
i1

Z^fr 1 iW
pif

—.7 '''>

7J F .

•ż ■■■.. $

:'i.- -i ;‘‘A *4 ■' ■ ‘ %rt

C^O.SgrE^/FQ.ŁO

Jak przewidywaliśmy. Konkurs Tysiąclecia wywołał sze­
rokie zainteresowanie. Otrzymujemy wiele zdjęć, zapytań
listownych i telefonicznych. Nie wszystkie zdjęcia będziemy
mogli reprodukować w „Gazecie”. Do wielu fotoamatorów
przesyłamy listy z prośbą o wykonanie zdjęć w większym
formacie w celu wykorzystania ich na projektowanej wy­
stawie.

Dotychczas reprodukowaliśmy na łamach „Gazety” dwa
zdjęcia przedstawiające dekorację z Kynku krakowskiego
z okazji Tysiąclecia i Dni Oświaty, Książki i Prasy oraz

jedno zdjęcie przedstawiające zabytek Gniezna ujęty
w sposób oryginalny.

Dzisiaj w naszym Kąciku znajduje się zdjęcie przedsta­
wiające fragment z uroczystości w Racławicach. Grupa ko­
synierów jest jakby żywcem przeniesiona z czasów Ko­
ściuszki. Autor, OTTO LINK, uwypuklił groźna broń, jaką
była wówczas po raz pierwszy użyta kosa na sztorc usta­
wiona. Piękne stroje krakowskie, a zwłaszcza rogatywki
z pawimi piórami, marsowe miny kosynierów — wszystko
to przypomina nam odległe czasy zrywu chłopów walczą­
cych o wolność ojczyzny i o swoje wyzwolenie.

Pragniemy jeszcze raz podkreślić, że interesują nas zdję­
cia z różnych uroczystości organizowanych z okazji Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego. Byleby nie były szablonowe.

HECY
DY

Polityka

Tymczasem popularność 1 za-

łięg kina rośnie z roku na

rok. Co pravzda rozwój tele­
wizji przyhamował na pewien
czas frekwencję w kinach i
nasza kinematografia była w

poważnym kłopocie. Nie wiem
jak przedstawia się dziś sy­
tuacja w innych wojewódz­
twach, ale w krakowskim o-

kres trwogi mamy za sobą.
Tendencje spadkowe zostały
zahamowane, a potem zaczął
Blę ponowny wzrost.

Liczby są najnudniejszym z

argumentów, cóż jednak po­
trafi w sposób tak wyraźny
jak cne pokazać zasięg oddzia­
ływania? Oto w Krakowie li­
czącym przed wojną 14 kin,
mamy Ich dziś 27. W całym
województwie rozwój jest je­
szcze bardziej wyraźny. Na
przedwojenną cyfrę 62 mamy
obecnie 201 kin, a do tego do­
chodzą jeszcze placówki spół­
dzielcze oraz kilkanaście kin

ruchomych. Ilość nie określa
jednak zasięgu w sposób o-

stateczny. Część kin wiejskich
to placówki ruchome, obsługu­
jące po kilka okolicznych
miejscowości. W sumie, na ó-
gólną liczbę 1839 wsi w na­
szym województwie, kina o-

bejmują swym zasięgiem
1.199. Miejscowości, które na

kinowej mapie pozostają bia-

Co roku WPK przeprowa- powszechnieniowej, a co za tym
dza 50 — 60 remontów: do- idzie wymagającą stosowania
konuje wielu unowocześnień, określonych kryteriów polity-
wprowadza szeroki ekran itd.
To wszystko jednak o wiele za

mało w stosunku do rosnących
potrzeb. A potrzeby rosną w

miarę powiększających się
ambicji i założeń programo-

ki kulturalnej.
Polityka w kinie, czy nawet

szerzej: polityka filmowa
przekracza siły przedsiębior­
stwa, nie mającego nic wspól­
nego z produkcją oraz zaku­

rentowne. W ten sposób wy­
lania się konieczność liczenia
się nie tylko z wartościami
artystycznymi i społecznymi
filmu, lecz również, z gustami
publiczności. A z gustami cią­
gle jest jeszcze bardzo różnie.
Nic więc dziwnego, że prob­
lem poziomu kinowego widza

J
est przystojnym, o ujmującym wyglądzie młodym
człowiekiem. Nikt by nie przypuszczał, że całą swoją
młodość spędził w więzieniach. Krótkie okresy prze­
bywania na wolności skrupulatnie wypełniał nowymi
przestępstwami.

: Ursyn skończył szkołę podstawową i 3 klasy zawo­
dówki. Ale nie bardzo kwapił się do pracy zarobkowej.
Wołał dochody z licznych włamań. Nie miał jeszcze 20 lat,
gdy zapoznał się z wymiarem sprawiedliwości. Za poważne
włamania na terenie Nowego Targu zostaje skazany na

10 lat .więzienia. Wychodzi po siedmiu i natychmiast po­
pada w kolizję z prawem. Pobicie, wyrok, odsiadka. Udział
w bandzie, która posługiwała się przy napadach bronią.
I znów wyrok. Włamania do samochodów obywateli z za­
granicy — kolejne dwa lata pozbawienia wolności.

Tym razem nie czeka na przedterminowe zwolnienie.
W czerwcu ub. roku ucieka z terenu pracy, gdzie zatrud­
nieni są więźniowie. Jak sam pisze „4 wojtki (miesiące)
przebywam- na wolności”. Spożytkuje je na nowe włama­
nia do samochodów. Jest pełen optymizmu i romantycz­
nych wzlotów. W swoich rzeczach przechowuje zasuszone

kwiatki, włosy dziewcząt, kartki z odbitymi waj-gami swo­
ich licznych wielbicielek. Zatrzymany przez milicję wyska­
kuje z pierwszego piętra przez zamknięte okno i ucieka.

Wreszcie w październiku zostaje aresztowany. Milicja
odzyskuje wiele przedmiotów, które skradł z samochodów

i campingów w Zakopanem i okolicy. Ponad 100 rzeczy
jeszcze nie odebrali okradzeni. Osoby poszkodowane
winny się zgłaszać do Komendy Wojewódzkiej MO w Kra­
kowie, plac Szczepański 5.

Notoryczny przestępca śle z więzienia listy i grypsy do
rodziców, dziewczyn, kolegów. Prosi o przysłanie zmyślnie

WISIA

skonstruowanego klucza do kajdanek, gdyż — „ponad wszy­
stko cenię wolność” (dziwna jest mentalność recydywisty).
Sporządza notatki: „sprawa zetknięcia się z środowiskiem
mętów społecznych — Ludzie nieskazitelni, którzy byli w

stanie mi pomóc — żali się — bez ponoszenia jakichkolwiek
ciężarów — nie pomogli. Natomiast te rzekome męty spo­
łeczne udzieliły mi jej. Dlatego jedynie z tym środowiskiem
się zetknąłem. Poza tym. nie miałem z nimi nic wspólnego,
żadnych obopólnych zainteresowań”.

Bo Ursyn interesuje się samymi wzniosłymi rzeczami. Fi­
lozofią, literaturą. Z biblioteki więziennej żąda wypożycze­
nia ks-ążek Conrada, Hemingwaya — „koniecznie” — pod­
kreśla i daje wykrzyknik. Przy oficerze prowadzącym śledz­
two wyniośle milczy. Nie odpowiada też na pytaniu współ­
więźniów. Krótkim, „nie” kwituje kolejne przesłuchania.
Ma 31 lat. Ale wielokrotny i wieloletni pobyt w więzieniu
niczego go nie nauczył.

Sprawa recydywy w okresie ostatnich lat narastająca do
rangi kardynalnego problemu zarysowała się w ub. roku
ze szczególną siłą. Podczas gdy w 1960 co piąty karany był
recydywistą, w 1964 — już co trzeci. Wielu z nich odby­
wało już kary 3 i więcej razy. Najczęściej recydywa wy­
stępuje w grupie przestępstw przeciwko mieniu społeczne­
mu, rozbojów i oszustw. Nad rozwiązaniem tego niepoko­
jącego problemu podjęło intensywne prace Ministerstwo
Sprawiedliwości.

Na marginesie opowiedzianej dzisiaj sprawy warto raz

jeszcze zasygnalizować konieczność lepszego zabezpiecze­
nia samochodów i. miejsc campingowych. W związku z roz­
poczynającym się sezonem uwagę tę dedykujemy zwłaszcza
zmotoryzowanym turystom.

Z notatnika. A. Wasilewskiego
W ub. poniedziałek — omal nie rozbeczałem się na

środku Rynku. W jasny, słoneczny dzień — byłem
świadkiem egzekucji i to przez ścięcie! W. miejscu
oddalonym o dwieście łokci pd słynnej Dorotki —

keźni pod wieżą ratuszową i co najmniej o sto żeber
od rożna Ime Pana Wierzyńka dokonano wyroku
śmierci na —- klonie! Skazany był w wieku około
czterdziestu lat i pamiętał jeszcze czasy koc'cli. łbów
i choinek. Ponoć był nadgryziony Zębem czasu i spy­
chaczem w czasie ostatniego plantowania Rynku. Klon
był wspaniałą ozdobą Sukiennic, parawanem dla dro­
gi królewskiej i najżywszą dekoracją: Klon bił swą
zielenią wszystkie fasady — po facjatach starych ka­
mienic.

Jeszcze rok temu żył sobie nieboraczek wszystkimi
konarami — nie wiedząc, że troskliwie przykryty bru­
kiem piastowskim czy zinoiosklm — musi uschnąć
z braku wody. Ścięcia klonu dokonał chirurg ogro­
dów miejskich, też roniąc łzy — nad ostatnim z rodu
Klonowiczów. Poprzednio podobny los spotkał stare

dęby tuż koło kościółka św. Wojciecha.
Teraz — meutulonego w żalu Zarząd Zieleni pocie­

sza, że drzewo to odżyje jesienią, kiedy nastąpi wy­
miana gleby. Na tym samym miejscu wyrośnie —

klon srebrzysty! Za obietnicę warto już ozłocić Za­
rząd Zieleni.

Rozsądne
pochlebstwo
.może być instru­

mentem wygodnego
życia. Znam męż­
czyzn, których żony
wysyłają po kiełba­
sę lub mięso ze ści­
śle sprecyzowana
instrukcją: „masz
być miły dla ekspe­
dientki, powiedz jej
parę g.apstw, no

wiesz, jak to ty po­
trafisz”. W rezulta­
cie mięso jest pra­
wie beż żył a kiełba­
sy nie trzeba prze­
puszczać przez wy­
żymaczkę. W kolej-

kach sklepowych wi­
duje się nieraz star­
szych panów, którzy
całują w rączkę pan­
nę Zosię, Ewę czy
Adelę, podtrzymując
zażyłe znajonioś: i.
Zanim dokonają za­
kupu, informują się
troskliwie o s'an
zdrowia cennej oso­
by, odnajdują w jej
twarzy nowe uroki i
świeżości, potem do-
oiero proszą o do­
brze wypieczony
i iliebek, szynkę beż
tłuszczu lub cytryny
z ograniczoną powie­
rzchnią skóry. Starsi
panowie mają nieja­
ką łatwość w podob-

nych okazjach — da­
ją o sobie znać skut­
ki staroświeckiego
wychowania. Gorzej
z młodzieżą: ta kom­
plementuje tępo, ją­
ka się w pół słowa,
nie potrafi ubiać
twarzy w przymii-
ność stosowną do

wypowiadanych
słów. „Piękr.ie pani
dziś wygląda — mó­
wi młody człowiek
poczcchranej i po­
sępnej partnerce zza

lady — proszę mi
dać pół k.Io kasza-
nej, tylko żeby nie
śmierdziała”.

Kryptonimowa
kurtuazja

Gazety nasze, są jak
Hladcmo, praworządne.
Dbają, aby nikt nie u-

cierpiał nie tylko na

ciele lub mieniu, ale i

na honorze. W tym ce­
lu, zanim zapadnie
prawomocny wyrok są­
dowy — kroniki krymi­
nalne posługują się
kryptonimami. Pisze się
więc, że Wiesław N. zo.

stał ujęty na „mokrej
robocie”, albo że ma­
larz S. podrabiał obra­
zy mistrzów malar­
stwa europejskiego.
Jest to swyczaj bardzo

szlachetny, checiaż kło­
potliwy. Jeill jednak

uważnie
kroniki
włos zjeży się nam na

głow'ie, ponieważ prze­
konamy się, że co naj­
mniej w połowie wy­
padków owa kryptoni­
mowa kurtuazja odnosi

się jedynie do przestęp­
ców, nigdy zaś do r>-

fiar. Możemy więc
przeczytać, że np. ,Jąn
W.lat18iAdamS.la:
22 ujęci
zgwałcenie Marii Woz­
niak, lat 17, uczennicy
liceum takiego a takie­
go zamieszkałej w Ko­
byłce przy ulicy takiej
a takiej pod nr 5.

Skrzywdzić jednak
łajdaka lub ujawnić je­
go nazwisko? Nigdy!

Kultura

przeczytamy
kryminalne,

zostali

Foto J. Polak '

...Władysław Jagiełło, król polski,
w dzień św. Marcina zjechał do Nie­
połomic, gdzie zabawiwszy przez dni

piętnaście, wybrał się potem pieszo
do Krakowa..., otoczony licznym gro.
nem prałatów i rycerzy, niosących
przed nim rozwinięte chorągwie Krzy.
żaków w wieikiej bitwie pod Grun­
waldem zdobyte...” (Jan Długosz).
Pójdźmy i my ślady króla aczkol­
wiek w skromniejszej oprawie, czyli
na wycieczkę do Puszczy Niepolomic-
kiej i Niepołomic trasą o długości
9 km: Szarów (PKP), Puszcza, Niepo­
łomice, Puszcza, Staniątki (PKP).

Według legendy Kazimierz W. w

przebraniu chłopskim przemierzał
wsie i „incognito” poznawał życie
chłopów. Tradycja głosi, że podróże
te odbywał m. in. przez osady, leżą­
ce w pobliżu Niepołomic. Zasmako­
wał widocznie w uroku Puszczy, gdyż
zbudował w Niepołomicach zameczek

myśliwski, którego ślady pozostały
w murach dzisiejszego zamku. Zyg­
munt August przebudował go na re­
prezentacyjną, renesansową rezyden­
cję królewską. Mimo daleko posunię­
tych zniszczeń, dokonanych przez
Austriaków, z tego okresu pozostało
kilka dzieł Santi Gucciego i piękny
turniejowy dziedziniec arkadowy.

Ale... wróćmy do królów. Od po­
czątku swego istnienia Niepołomice
związały swój byt, dole 1 niedole, z

sąsiednią Puszczą Niepołomicką, któ­
ra stale zapełniała się gwarem kró­
lewskich łowów. Władysław Jagiełło
spędził tu niejeden miesiąc, a w Pu.

szczy czuł się jak w rodzinnych knie-

jach litewskich. Tutaj przed decydu­
jącą wyprawą przeciw Krzyżakom u-

rządził kilkumiesięczne łowy na gru­
bego zwierza i tędy wracał po zwy­
cięskiej bitwie.

W królewskim rodzie łowieckie hob­
by przenosiło się z ojca na syna. Zy­
gmunt Stary dla zaspokojenia swych
myśliwskich namiętności sprowadził
niedźwiedzia aż z Litwy. Nawet St.

August Poniatowski, pragnąc zadość

uczynić tradycji, uprosił władze au­
striackie, aby zezwoliły mu na od­
wiedzenie Niepołomic. W czasie wy­
cieczki przejść musimy przez zachod­
ni skrawek Puszczy Niepoiomickiej.
Zajmuje ona siódme pod względem
wielkości miejsce wśród lasów nizin­
nych w Polsce i liczy ok. 120 km kw.

powierzchni, a razem z oderwanymi
ku północy jej resztkami — ok. 150
km kw. Puszcza ta, niegdyś „niepo-
lomna”, tj. twarda, dębowa, niezni­
szczalna, nieprzerwanie ciągnęła się
od Krakowa, poprzez Kotlinę Sando.
mierską po Sandomierz i obfitowała
w grubą zwierzynę. Koło Kozich Gó­
rek natrafimy na ślad nowszej, tra­
gicznej historii Polski: granitowy o-

belisk nosi napis „Miejsce to zbro­
czono jest krwią około 1000 patriotów
polskich i obcych, wymordowanych
przez hitlerowców w roku 1943”.

Pod koniec wędrówki trafimy do
starej i ciekawej wsi Staniątki. W

r. .1216 Klemens Jaksa herbu Gryf
ufundował tutaj klasztor benedykty­
nek. Klasztor dysponował olbrzymią
fortuną (112) wsi). Kościół klasztorny
należy do najciekawszych zabytków
architektury wczesnogotyckiej w Pol­
sce. Z małymi zmianami zachował

się od r. 1228.

PRZEBIEG TRASY: Szarów (PKP),
drogą bitą przez Puszczę do Niepo­
łomic (4 km). Z Niepołomic niebies­
kim szlakiem okrężnym wracamy do

Puszczy, skręcamy za szlakiem w

prawo i obok Kozich Górek (pom­
nik) dochodzimy do stacji' kolejowej
w Staniątkach. (jz)
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Zbliża

klęska

W Japonii dobiega końca okres przygotowań do
wprowadzenia na orbitę pierwszego sztucznego sate­
lity Ziemi, Kraj ten stanie się w ten sposób — obok
ZSRR, USA i Francji — czwartym uczestnikiem
ekskluzywnego dotychczas „klubu kosmicznego”.

Prace japońskie w dziedzinie aktywnych badań
przestrzeni okołoziemskiej datują się od lat jedena­
stu. W roku 1955, przy Instytucie Wiedzy Przemysło­
wej Uniwersytetu Tokijskiego, powstała pod kierun­
kiem prof. Itokgwa niewielka grupa robocza. Rozpo­
częła realizację skromnego programu w zakresie in­
żynierii rakiet na paliwo stałe.

Pierwsza rakieta, skonstruowana przez zespół to­
kijski, nie darmo nosiła miano „Ołówka”. Długość jej
nie przekraczała 30 centymetrów, średnica — 1,75 cen­
tymetra. Próby z tymi mikrorakietami, przypomina­
jącymi współczesne konstrukcje amatorskie, dostar­
czyły uczonym japońskim cennego materiału wyjścio­
wego. Pozwoliły przystąpić do budowy nieco więk­
szych eksperymentalnych układów rakietowych,
w których jednostkowa masa zastosowanego paliwa
przekraczała już 1 kilogram.

Ryszard Doński

PRETENDENT
do

„KOSMICZNEGO KLUBU

Sprawą zainteresował się wkrótce japoński prze­
mysł (szczególnie: Nippon Oils and Fats Company,
która podjęła produkcję paliwa). W wyniku tej współ­
pracy powstała pierwsza seria użytkowych rakiet ba­
dawczych typu Kappa. Jedna z nich osiągnęła
w czerwcu roku 1958 wysokość 63 kilometrów.

Rakiety typu Kappa, wyposażone w miniaturowe
zestawy aparatury pomiarowej, uczeni japońscy za­
częli stosować dość powszechnie. Wykorzystywali je
m. in. do badań górnych warstw atmosfery, realizo­
wanych w ramach Międzynarodowego Roku Geofi­
zycznego.

W ostatnich latach postęp japońskich badań prze­
strzeni toczy się coraz szybciej. W roku 1963 rakieta
Kappa-9M wyniosła zasobnik o masie 55 kg na wy­
sokość blisko 350 km. Dwustopniowa Lambda-2 wy­
niosła masę blisko 200 kilogramów na wysokość 530
kilometrów. W roku 1964 trzystopniowa Lambda-3 do­
starczyła zestaw aparatury pomiarowo-badawczej na

wysokość 1000 kilometrów.

W produkcji tych rakiet i związanych z ich pTacą
urządzeń pomocniczych uczestniczy 30 przodujących
japońskich zrzeszeń przemysłowych. Testy naziemne
odbywają się w specjalnym centrum, pracującym pod
kierunkiem Uniwersytetu Tokijskiego, a zlokalizo­
wanym w pobliżu Noshlvo.

Rakiety startują ze specjalnego centrum badawcze­
go. Położone jest ono na wyspie Kiusiu w Kagoshima,
w najbardziej wysuniętym na południe rejonie kraju,
sąsiadującym bezpośrednio z Pacyfikiem. Znajduje się
tutaj kilka wyrzutni i inne pomocnicze urządzenia
startowe, radiowe i optyczne instrumenty obserwa­
cyjne, aparatura do łączności telemetrycznej itp.

Uwieńczeniem wysiłków, którym poświęciliśmy nie­
co uwagi, ma być wprowadzenie na orbitą pierwszego
japońskiego sztucznego satelity Ziemi. Urządzenie,
o masie kilku kilogramów, wyniesione w przestrzeń
przez czterostopniową rakietę Lambda-4S, zawierać
będzie jedynie nadajnik radiowy. Ma on ułatwić śle­
dzenie lotu obiektu przez naziemną sieć radioobser-
wacyjną.

Nieco później (przypuszczalnie w końcu roku przy­
szłego) przyjdzie kolej na pierwszego „prawdziwego”
sztucznego satelitę Ziemi, wyposażonego już w apara­
turę pomiarowo-badawczą.

Wszystkie te osiągnięcia w dziedzinie badań ko­
smicznych — co częstokroć nie bez zdumienia podkre­
ślają eksperci zachodni — Japonia zrealizowała nie­
zwykle skromnym nakładem środków finansowych.
Do roku 1965 łączny ich nakład niewiele przekroczył
kwotę 30 milionów dolarów.

Zbliża się czerwiec. A wraz z

_

nim symptomy nadciągającej’

„klęski urodzaju”... truskawek.

Specjaliści od upraw tej, wciąż
jeszcze rozwojowej u nas kul­
tury, twierdzą 'to już autory­
tatywnie. Tak zwani handlow­
cy robią już dziś minorowe mi­
ny. A producenci i konsumen­
ci? — Ci ostatni powinni się ra­
dować, bowiem dobry urodzaj o-

znacza dużą podaż — a ta, w

istocie rzeczy, nie powinna po­
zostawać bez wpływu na ceny...
Tyle, że doświadczenia lat mi­
nionych zdają się raczej temu

zaprzeczać.
Tak, ezy

‘

kcrwskf stał
skawkową..
sumpcją w

dztwa — na Purpuratkę i Sengę cze­
ka rejon Katowic. Potrzebują dobrej
truskawki również zakłady przemysłu
owocowo-warzywnego. oraz chłodnie
składowe. Mimo pozornego „tłoku”
truskawkowego, przemysł wciąż za­
biega o nowe bazy surowcowe. W la­
tach ostatnich czynią to chłodnie
•kładowe, które produkują na eks­
port mrożonki — gdy na naszym te­
renie nie uzyskały dotąd nawet 5Ó
proc, pokrycia swoich potrzeb 1 mo­
żliwości. Penetrowane są nowe tere­
ny, daleko wychodzące poza trady­
cyjne ustalenia pod Zakliczynem, w

Olkusktem, w Sądeckiem. Podkrako­
wską bowiem produkcję 1 z takich
rejonów jak powiat brzeski, miecho­
wski oraz proszowickl — zabezpie­
cza dla siebie spółdzielczość ogrod­
nicza. O randze naszych baz trus­
kawkowych — mimo nie konkuren­
cyjnych możliwości podwarszawskich
czy kieleckich plantatorów — świad­
czy na naszym terenie, na WSR i w

pcw. Brzesko organizowane w czerw­
cu ogólnokrajowe sympozjum trus­
kawkowe. Naukowym debatom od
wielu Już lat przewodzi kierownik
Katedry Ogrodnictwa w krakowskiej
WSR, doc. dr Marla Łucka.

„Klęsce urodzaju” bynajmniej Jed­
nak nie zamierzają zapobiegać nau­
kowcy. Ba, odwrotnie — udowadnia­
ją, że byłby sens podwajać jeszcze
takie „klęski”. Podwajać oczywiście,
w interesie konsumenta i producen­
ta. warunkiem wszakże Jest tu J a-

k o ś ć, wybór, właściwa potrzebom
konsumpcyjnym i przetwórczym o d-
miana. Okazuje się przecież, że

wydatki nasze na świeże owoce sta­
nowią mniej niż 50 proc, globalnych
wydatków na owoce. Na owoce połu­
dniowa wydajemy znacznie więcej,
niż na wszystkie Jagodowe, z truska­
wkami łącznie. Zjadając wciąż Jesz­
cze nie rewelacyjne ilości świeżych
Owoców i warzyw (na przeciętnego
mieszkańca licząc), posiadamy szcze­
gólnie wadliwą strukturę owego spo­
życia.

I tu zbliżamy się do źródła „klę­
ski". Nie ma się co czarować: Już w

tej chwili wiadomo, że skup truska­
wek nie dysponuje potrzebną mu ilo­
ścią łubianek do odbioru i transpor­
tu tego, kilka godzin tylko się świe­
żo po zbiorze „czującego”, owocu.

Nie ma ponoć w kraju naszym rady
ria owe opakowania. Mimo rozlicz­
nych Już doświadczeń z lat ubiegłych.
Przypomina to trochę zabawę w

„ciuciubabkę".... Szczególnie wówczas,
kiedy się słyszy o zakładaniu nowych
baz 1 kontraktacji nowych nasadzeń,
przy nie odbieraniu od dotychczaso­
wych producentów — ich plonów.

Są 1 inni winowajcy „klęsk” tru­
skawkowego „nadmiaru”: handel
detaliczny. Obojętne, czy wypada to
w roku większego, czy mniejszego
wysypu — trudno dostrzec zmiany w
• posobia detalicznej sprzedaży.
Sposób podania klientowi towaru po-
soetal mało elastyczny 1... prymityw­
ny. Odnosi się to zresztą również do
estetyki i higieny sprzedaży detali- ■
cznej. Brak elastyczności i postępu w

formach podaży owoców stanowi 1-
Ito tu • źródło powolnego wzrostu
ich konsumpcji,

inaczej — region kra-
się Jut poważną bazą tru-
Poza bezpośrednią kon-
obrębie naszego wojewó-

POSZUKIWANIA METALI W GLEBIE
W jednym z polskich przedsiębiorstw poszukiwań

geologicznych opracowana została nowa metoda ana­
lizowania próbek gleby w celu wykrywania w nich
mmimalnych ilości metali: miedzi, cynku, ołowiu, ni­
klu i żelaza. Analizy takie mogą się stać cenną po­
mocą dla geologów poszukujących nowych złóż tych
metali. Uczeni stwierdzili bowiem, że minerały znaj­
dujące się w głębi ziemi przenikają w wyniku pro­
cesów fizyko-chemżcznych ku powierzchni i pewne
ich ślady można zawsze znaleźć w warstwach glebo­
wych. Istotną trudnością jest jednak wykrycie mine­
ralnych różnic ilości metali zawartych w próbkach
pobranych na badanym obszarze. Badaniami tymi zaj­
muje się nowa dziedzina: geochemia.

Opracowana, przez polskich geochemjków metoda
tzw. analiza kolorymetryczna pozwala w sposób pro­
sty, szybko i tanio przeprowadzać opisane wyżej ba­
dania glebowe. Według opinii specjalistów umożliwi
to na obszarach badanych wstępny wybór rejonów,
gdzie wiercenia poszukiwawcze rokują szczególne
perspektywy natrafienia na złoże surowców mine­
ralnych.

NOWE PROCESY CHEMICZNE

i cykloheksan, półprodukty chemiczne po-
z przeróbki węgla, są częstokroć zanieczy-

- - - -- ) szłcodiżwi/mi dla

dalszych procesów technologicznych. W zakładzie ra-

diochemii Instytutu Chemri Ogólnej w Warszawie
przeprowadzono interesujące badania nad zastosowa­
niem do oczyszczania tych produktów promieni gam­
ma. Promienie rozkładają znajdujący się w benzenie
dwusiarczek węgla i siarka przechodzi w związki ła­
twe do usunięcia. Dalsze badania dotyczą zmniejsze­
nia dawek potrzebnego promieniowania, aby zapew­
nić tej metodzie pełną opłacalność.

W katedrze technologii chemicznej Politechniki
Warszawskiej prowadzone są z kolei badania nad
wpływem pola elektromagnetycznego na przebieg -for­
mowania się różnych rodzajów włókien sztucznych.
Doświadczenia wykazały, że w polu elektromagnety-

Benzen
chodzące
szczone związkami siarki, bardzo

cznym ulega zmianom proces krystalizacji włókien,
co w niektórych przypadkach wywiera dodatni wpływ
na wytrzymałość produktu.

AUTOMAT W WALCOWNI RUR
W hucie „Jedność" w Siemianowicach wypróbowa­

ne zostało urządzenie do pomiaru długości walcowa­
nych rur. Urządzenie jest superprecyzyjne, mierzy
bowiem setki kilometrów rur z dokładnością do jed­
nego centymetra.

„Elektronowy mierniczy" wykorzystuje działanie
komórki fotoelektrycznej, która sygnalizuje początek
i koniec każdej rury przesuwającej się pojedynczo po
rolkach przed trafieniem na wagę. Impulsy wysyłane
przez fotokomórkę rejestrowane są w urządzeniu po­
miarowym, sumującym zarówno ilość odcinków, jak
i łączną ich długość.

Zastosowani „elektronowego mierniczego” pozwala
połączyć w jednym cyklu czynności mierzenia i wa­
żenia. Zwiększa się wydajność pracy personelu za­
trudnionego przy tych czynnościach, które wolne są
od błędów subiektywnych przy odczytywaniu wyni­
ków pomiaru.

PLASTYKI W BUDOWNICTWIE

W warunkach przemysłowych beton ulega często
zanieczyszczeniu pod wpływem działania na jego po­
wierzchnię środków chemicznych, paliw płynnych,
a nawet długotrwałego działania zwykłej wody. Dla
zapobieżenia tym. szkodliwym skutkom, w katedrze
budownictwa żelbetowego Politechniki Krakowskiej
opracowana została metoda pokrywania betonu po­
włoką ze stylonu za pomocą pistoletu natryskowego.

Żywice poliestrowe zmieszane z kawałkami marmu­
rów i granitów mają trwałość kamienia — stwierdzili
naukowcy tej samej politechniki. Przeprowadzono
badania nad doborem klejów i kitów do wykładzin,
„zaplombowane" miejsca po wypolerowaniu nie róż­
nią się wyglądem i — jak stwierdzono w sztucznie
przyspieszonych badaniach — są dostatecznie odporne
na wpływy atmosferyczne.

PANORAMA

polskiej
NA UKI

r

l

TECHNIKI

TWÓRCA zbioru PRAW
Wybitny polityk I mąż stanu za panowania Jana Olbrach­

ta, Aleksandra i Zygmunta Starego, kanclerz wielki ko­
ronny, arcybiskup gnieźnieński i prymas, Jan Łaski był
jednym z tych przedstawicieli wyższego duchowieństwa,
którzy kierowali się polską racją stanu i podkreślali zaw­
sze swoją łączność z narodem i jego losami.

Syn ziemi sieradzkiej, ze świetnej niegdyś, powoli pod­
upadającej rodziny, nie miał możności odbycia wyższych
studiów jako szlachecki chudopachołek, nie należący do
grona uprzywilejowanych majątkowo. Został więc zwy­
kłym księdzem, przechodząc przez etapy wikarego i pro­
boszcza aż do kanonika w Gnieźnie.

Tam zaczęła się wielka kariera duchowna i polityczna
Łaskiego. Dzięki swoim zdolnościom zostaje sekretarzem
kanclerza, niebawem sekretarzem samego króla Aleksan­
dra, wreszcie wielkim kanclerzem koronnym, najwyższym
urzędnikiem państwowym w jagiellońskiej monarchii, arcy­
biskupem gnieźnieńskim i prymasem.

Jan z Łaska, jako jeden z przywódców średniej szlachty
wielkopolskiej, popiera jej walkę przeciwko magnaterii, co

staje się przyczyną wielu późniejszych konfliktów kancle­
rza z niechętnym mu możnowładztwem i waśni prymasa
z episkopatem. Niechęć do Łaskiego miała początek w cza­
sie obrad Sejmu Piotrkowskiego w 1504 roku, kiedy wystą­
pił on przeciwko łączeniu urzędów przez te same osoby,
co osłabiało pozycję wielu możnych, oraz zażądał opodat­
kowania duchowieństwa na rzecz państwa, co godziło w do­
brze uposażoną hierarchię i klasztory. W dalszej swej
działalności Łaski dążył do usamodzielnienia się Kościoła

w Polsce, do własnej narodowej polityki kościelnej, podpo­
rządkowanej jedynie polskiej władzy świeckiej i niezależ­
nej od Rzymu.

Żądania te były solą w oku Niemców, mających swe

oparcie w papieskim Rzymie, Habsburgów i Hohenzoller­
nów związanych z Krzyżakami. W odpowiedzi na rzucone

przez Łaskiego hasło samodzielności Kościoła w Polsce epi­
skopat niemiecki oskarżył Łaskiego o sprzyjanie innowier­
com, a papież Klemens VII obłożył prymasa polskiego ko­
ścielną klątwą, zaznaczając w bulli, że ten „syn ciemności,
a brat zdrajcy Judasza — Jan Łaski, z Imienia arcybiskup,
ale z czynów arcydiabeł gnieźnieński w Królestwie Pol­
skim, wyrzekłszy się wiary, uczciwości i bojaźni bożej, jest
jako żmija łaknąca krwi chrześcijańskiej”. Potężny prymas
nie dopuścił do ogłoszenia w Polsce klątwy, którą papież
zmuszony był cofnąć.

W polityce Łaski był nieustępliwym przeciwnikiem Krzy­
żaków i snuł projekty całkowitej kasacji tego zakonu,
z czym wystąpił oficjalnie na zjeżdzie w Toruniu. Projek­
tował wcielenie podlegających Krzyżakom Prus do Polski,
sprzeciwiał się oddaniu Prus Książęcych w lenno Hohen­
zollernom i występował za połączeniem całego Pomorza
z Polską, pertraktując nawet w tej sprawie z księciem za­
chodniopomorskim, Bogusławem X, żonatym z córką Kazi­
mierza Jagiellończyka. Nie zapomniał też, że Ziemia Lu­
buska i Wrocław należały niegdyś do Polski i dążył do
przywrócenia suwerennych praw Królestwa Polskiego nad
wszystkimi ziemiami zamieszkałymi przez naród polski.

Największą chlubą Łaskiego w dziedzinie historii i kul­
tury jest sporządzenie z jego inicjatywy zbioru praw, sta­
tutów, przywilejów i innych dokumentów prawnych zna­
nego pod nazwą „Statutu Łaskiego”. Był to pierwszy, nie
tylko w Polsce, ale i w Europie, całkowity zbiór prawa
państwowego i zwyczajowego.

Zestawienle pierwszych 980
i ostatnich 20 lat istnienia
Polski wiedzie do wniosku,
że w dobie wszechmatema-
tyzacji nauk ten stosunek
liczb jest mylący: dzieje

Polski Ludowej nie mają się do
historii Polski przedsocjallstycznej
jak 20:980. Pozacyfrowa przymiarka
też nie jest rozumniejsza. Zawodna
byłaby np. konfrontacja z przeszłoś­
cią na zasadzie: ongisiejszego ryce-
rza unosiła kobyła, a współczesnego
— odrzutowiec, praszczur miał wi­
dzenia, a ja telewizję... Jedyne płod­
ne zestawienie czasu naszego życia
z czasem życia państwa, jedynie
płodne „historiozofowanie do po­
duszki” pobudzone rocznicową o-

kazją, polegać może na przymiarce
Polski różnych przeszłych epok do

ówczesnego świata i PRL do
współczesnego. Pobawmy się w taką
konfrontacją.

Niektórzy historycy starej daty i
mentalności starają si.ę nie
wprost głosić (co można wyczy­

tać w niektórych pismach, w pu­
blikacjach milenijnych), że przesz­
łość była świetniejsza niż teraźniej-

■szość. Oto Polska jagiellońska była
mocarstwem, a obecna nie jest. Oto
w pewnym okresie sarmacki chrecz-
kosiej uzyskiwał najwyższą na owe

czasy wydajność z hektara, a obec­
ny rolnik sprawia się miernie. Oto
w szesnastym albo osiemnastym

wieku polska myśl dosięgała euro­
pejskiej czołówki, a teraz co? Kie­
dyś polscy szewcy umieli robić bu­
ty, a teraz nawet nie potrafią przysz-
pilić porządnie zelówek. W XIX
wieku mieliśmy Mickiewicza I Cho­
pina, a teraz Śliwonika 1 Pałłasza.
Itd.

Współcześni szewcy i poeci prze­
grywają może z dawniejszymi, ale
mimo to ostatnie dwudziestolecie
ma historyczny ciężar gatunkowy
równy dawniejszym setlectom, po­
nieważ nigdy w dziejach rządność,
postęp i wszystko inne, co wysfo­
rowuje kraj w przymiarce do in­
nych, nie było tak kompleksowe,
całościowe, spójne i wszechstronne.
Były w naszych dziejach okresy
sukcesów terytorialno-militarr.ych,
były okresy znacznej postępowości
(w porównaniu z innymi krajami
Europy) ustroju, stosunków politycz­
nych i społecznych (wspomnijmy
np. tolerancję religijną, względną
praworządność i inne cnoty stosun­
ków wewnętrznych i Rzeczypospo­
litej), były czasy świetności kultu­
ralnej i okresy, kiedy naszym przod­
kom. w tym i stanowi chłopskiemu,
lepiej się żyło (w materialnym sen-,
sie) niż w większości krajów ów­
czesnego świata. Ale niemal zawsze

te wysforowania Polski były jedno­
stronne, nigdy wszystkie szanse hi­
storyczne nie były wykorzystywa­
ne.

Kiedy rozprawiamy na temat jakiejś operacji chirurgicz- MEDYCYNA
nej, najczęściej zestawiamy w wyobraźni obraz stołu —

operacyjnego (oczywiście wraz z pacjentem) i postać chi­
rurga, dokonującego zabiegu. Wprawdzie zdajemy sobie
sprawę z tego, że przy operacji asystuje zespół lekar­
ski oraz personel pomocniczy (jak np. pielęgniarka-in-

strumentariuszka etc.) — ale z samym przebiegiem operacji
wiążemy głównie czynności, bezpośrednio wykonywane przez
specjalistę.

Nie ujmując niczego sprawności i talentom manualnym (dło­
ni) ani tym bardziej doświadczeniu indywidualnemu operatora
— warto przecież wiedzieć, jak bardzo skomplikowaną pracą
zespołową staje się całość przeprowadzanego zabiegu chi­
rurgicznego. A także — ile tu wkładu współczesnej techniki,
tak pomocnej dla ułatwienia pacjentowi w miarę szybkiego
oraz bezbolesnego przejścia przez wszystkie stadia podjętej o-

peracji.
Dawno bowiem minęły czasy, gdy zabiegom chirurgicznym

poddawano pacjentów, bez prób ulżenia ich bólowi w czasie sa­
mej operacji. Dawno? A przecież przed ponad 100 latami —

nie znano właściwie pojęcia narkozy. Jeszcze do początków w.

XIX operowano ludzi niemal w klimacie średniowiecznych tor­
tur. Nie walka z bólem była wówczas zasadą, obowiązującą wo­
bec operowanych. Medycyna, a zwłaszcza chirurgia — tkwiła
wciąż w najstarszych swoich tradycjach, kiedy od wieków nic
się nie zmieniło w „przystosowaniu” chorego do przeprowadza­
nych operacji. Przypominało to wzory starożytne, sięgające
praktyk asyryjskich lekarzy, których zadanie przygotowawcze
do operacji polegało na... duszeniu chorego lub upuszczaniu krwi
z żył tak skutecznie, by stracił on przytomność przynajmniej na

początkowy okres zabiegu chirurgicznego. Później wykształciła
się praktyka podawania pacjentom przed operacjami — napo­
jów alkoholowych, wywarów z odurzających ziół, maku, korze­
nia mandragory — lub po prostu (w przypadkach osób mniej
ważnych w hierarchii społecznej) przywiązując operowanych do
stołu...

Obecnie trudno sobie' wyobrazić salę operacyjną bez ogrom­
nej maszynerii, służącej znieczuleniom na cierpienia fizyczne —

trudno mówić o pracy rąk chirurga, bez wsparcia jego wirtuo­
zowskiej sztuki — sztuką nowoczesnej techniki narkozy, nad
którą czuwa specjalista-anestezjolog. Postęp techniczny i wie­
dza z tego zakresu wyparły również rewelacyjne ongiś masecz­
ki z gazy, nasycone chloroformem czy eterem, butelki z kroplo­
mierzami itp. Dziś machina anestezjologiczna urosła do miary
trudnej, ale za to coraz bardziej eliminującej ból, techniki lekar­
skiej — z dnia na dzień bezpieczniejszej dla organizmu ludźkie-

przeciwbólowa

go. Aparatura elektronowa, zegary, wskaźniki — po prostu
kombajn „znieczulający” — stoją obecnie do dyspozycji chirur­
gii, jako nieodzowny składnik całego zespołu ludzi, mechaniz­
mów, narzędzi oraz instrumentów i leków — przy pomocy któ­
rych dokonuje się koniecznego zabiegu.

Głównym osiągnięciem tej nowoczesnej anestezjologii stało się
wynalezienie i wprowadzenie do operacji ■— metody kontrolo­
wanego oddychania. Chodzi tu o doprowadzenie pacjenta do
tzw. bezdechu (na skutek zaaplikowania środków poraża­
jących mięśnie oddechowe oraz sztuczne imitowanie czynności
oddechowych) — by specjalne urządzenie elektryczne mogło
wtłaczać do płuc operowanego mieszankę narkotyczną.

Ostatnio — jako czynnik wywołujący narkozę — wypróbo­
wano... prąd elektryczny. Nie stwierdzono tu żadnej szkodliwo­
ści dla organizmu, nawet po narkozie trwającej 8 godzin!

W ten siposób technika w coraz większym stopniu pozwala
stworzyć chirurgom jak najbardziej dogodne warunki operowa­
nia bez pośpiechu 1 obaw o skutki narkozy.

PRZYRZĄD DO
MIERZENIA radio-'
aktywności wody
skonstruowano w

Bułgarii. Aparatura
podaje informację 2
typów: „wodę moż­
na pić” i „uwaga,
woda staje się nie­
bezpieczna".

NOWE, IDEALNE
ZWIERCIADŁO od­
bija praktycznie 100
proc, światła. Zasto­
sowanie: w lasem
rubinowym i w te­
lekomunikacji jako

. anteny skupiające i
rozpraszające.

DOMOWE WAGI
lekarskie produko­
wane w Moskwie są
lekkie i niewielkie.
Wynik odczytuje się
stojąc na wadze na

skali zaopatrzonej w

szkło powiększające.
NAJBEZPIECZ­

NIEJSZY dla samo--

chodu jest kolor
czerwony — stwier­
dzili eksperci duńs­
cy. Najniebezpiecz­
niejszy — czarny.

NARCIARZE cze­
chosłowaccy rozpo­
częli treningi ną no-

ODKRY
CIA

Oczywiście, to ogólnikowe stwierdzenie
nie Jest formułowaniem Jakichś pre­
tensji do historii czy działających w

niej naszych praszczurów, a to dlatego
m. In., że całościowa traktowanie inte­
resów państwa 1 narodu, umiejętność
przewidywania dalekosiężnych skutków
aktualnie zachodzących procesów 1
zdolność dostrzegania, Jak zjawiska z

różnych dziedzin np. politycznej, gos-

siąclecia okresiku — jest szczegól­
na, nie tylko dlatego, że cechą op­
tyczną ludzkiego spojrzenia na his­
torię jest i zawsze było przywią­
zywanie szczególnej wagi do cza­
sów i zdarzeń, w których się u-

czestniczy. I nie tylko dlatego, że
im dalej w historię, tym czas bieg­
nie szybciej i bardziej jest nasyco-.

Jan Rem HISTORIA i WSPÓŁCZESNOŚĆ

080:20
podarczej i społecznej zazębiają się —

stanowią dosyć niedawne wynalazki
myśli ludzkiej. Nieracjonalna byłaby
więc pretensja do praszczurów, że

przez politykę ekspansji wschodniej do­
prowadzili do powstania wielkich laty-
fundiów rolnych, nie przewidując, że
rezultatem tego nadmiaru ziemi będzie
ekstensywność upraw, rolna monospe-
cjalizacja Polski, niedorozwój miast 1

przemysłu, jednym słowem — zacofanie

gospodarki polskiej.

Waga dwudziestolecia, w któ­
rym źyjemy — tego malut­
kiego w przymiarce do ty-

ny przemianami cywilizacyjnymi.
Jesteśmy pewni- że historycy ba­
dający dzieje Polski za następne
tysiąc lat, podzielać będą nasz

współczesny pogląd na szczególną
ważkość lat 1945—19...? Najbardziej
rzucającym się w oczy tego ■powo­
dem jest fakt nadrabiania w ciągu
dwóch, trzech, czterech dziesięcio­
leci zapóźnień gospodarczych, spo­
łecznych i skutków katastrof poli­
tycznych narosłych setleclami. Ale
też niezwykłością obecnego czasu

jest, że po raz pierwszy Polska
wysforowuje się kompleksowo i
wszechstronnie, zdaje się nie mar­
nować żadnej ze swych historycz­
nych szans. W polityce gospodar­
czej zmierza do osiągnięcia pozio­
mu równego najbardziej zasobnym
krajom. Ma ustrój polityczny ja­
kościowo przerastający formacje
ustrojowe współczesnego kapitaliz­
mu. Przeobrażenia społeczne: urzą­
dzeń społecznych, pozycji i samopo­
czucia socjalnego ludzi, mentalności
— są bodaj jeszcze szybsze niż
przekształcenia gospodarcze i poli-i
tyczne.

Cechą współczesnej sytuacji po­
litycznej w Europie jest stabi­

lizacja trwania jej organizmów
państwowych i ich granic, a także
konfiguracji politycznych poszcze­
gólnych państw. Polska nie jest
więc na mapie europejskiej jakimś
szczęśliwym wyjątkiem. Ale nasze

usytuowanie ma charakter szczegól­
nie pomyślny, współbrzmiący z ty­
mi w tysiącleciu okresami, kiedy
Polska była mocarstwem, co tkwi
w narodowej pamięci nie wolnej
od tego typu sentymentów. Były
czasy, gdy pobudzały one niektó­
rych polityków w naszym słabiut­
kim wówczas kraiku wschodnio­
europejskim, biednym i politycznie
nieustabilizowanym do jakichś mo­
carstwowych ąuasi-aspiracji poli­
tycznych, żałosnych w konfrontacji

z rzeczywistością i komicznych.
Współczesna Polska buduje swą na

arenie świata potęgę jako suweren­
na część socjalistycznej całości, któ­
ra jest potęgą. Dzięki członkostwu
w zespole państw socjalistycznych
Polska odgrywa na arenie świata
rolę więcej niż współmierną do
swoich, rozmiarów i ważności, rolę
rosnącą w miarę, jak wzrasta zna­
czenie każdego z samodzielnych
członów socjalistycznej rodziny
krajów. Nienaruszalność naszego te­
rytorium obwarowana jest sankcja­
mi wyższego rzędu niż w okresie
międzywojennym bezpieczeństwo
granic ówczesnych mocarstw pierw­
szej wielkości. Ogarniające wtedy
pół świata mocarstwo wielkobry-
tyjskie na przykład zamarzyć nawet
nie mogło, by nienaruszalność jego
granic znajdowała się pod sankcją
wojny panświatowej o takim zasięgu
i mocy, jaka dziś grozi za narusze­
nie granic Polski.

Ponieważ celem mocarstwowości
było 1 jest maksymalne bezpie­
czeństwo oraz ciężar gatunkowy

zapewniający państwu wpływy w

świecie — z tego punktu widzenia
patrząc, Polska nigdy nie była w

tym stopniu silna, co obecnie. Ta
niecodzienna dla nas dziś perspek­
tywa spojrzenia na współczesność
nie umknie uwadze przyszłych his­
toryków konfrontujących, jak się
ma—980do20.

wyna

lazki

POMYS
ŁY

wych nartach rolko­
wych specjalnej kon­
strukcji. Kijki mają
gumowe ■końce. .

Sprzęt ma umożliwić
jazdę przez cały rok.

SZCZELNA KLAT­
KA ze szkła i alu­
minium, rodzaj „sa­
li operacyjnej”, wy-
próbowywana jest w

Anglii. Chirurdzy
pracują w maskach z

przewodami, który­
mi powietrze z płuc
odrzucane jest na

zewnątrz. Procent
infekcji spadł z 9,5
proc, do 1 proc
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TEN nieudany student weterynarii opętany był Polską. Może
dlatego, że — pogrobowiec ostatniego naszego dziewiętnasto­
wiecznego powstania — urodził się wtedy, kiedy ta Polska wy­
dawała się być ostatecznie już pogrzebana.

Zaraził tym swoim opętaniem parę milionów Polaków z kilku
pokoleń. I nie zgrzeszono przesadą, dając mu w końcu, kiedy
już Polska znowu była państwem i kiedy to stało się możliwe,
mieszkanie na królewskim warszawskim Zamku.

Nigdy chyba żaden inny naród nie wyniósł tak wysoko ża­
dnego swojego pisarza, t?k zaszczytnie go nie wyróżnił, jak my,
lat temu czterdzieści kilka, Stefana Żeromskiego.

Zaszczyt ten dlą Europy był podwójnie niezrozumiały, dla ca­
łego świata zrecźtą.,

Nie rozumiano, po pierwsze, co dla nas znaczy Zamek, tak jak
i dziś nie rozumie się na świecie dlaczego właściwie, choć wcale
przecież nlezasobni, odbudowaliśmy za tak wiele milionów Sta­
rówkę, choć równa ilość mieszkań w nowoczesnych blokach ko­
sztowałaby taniej. I nie łudźmy się, że kiedykolwiek zdołają za

granicą zrozumieć, czym dla nas jest Starówka, ile by się nią
nie zachwycali, jej pięknem.

Po wtóre — nie rozumiano, dlaczego lubimy Żeromskiego 1
dlaczego uważamy go za dobrego pisarza. Żeromski za granicą
był równie nie rozumiany, niezrozumiały, niepojęty jak odbu­
dowa Starego Miasta. Panowie profesorowie ze sztokholmskiej
Svenska Akademien, którzy zajmują się co roku przyznawa­
niem nagrody ufundowanej przed laty przez Alfreda Nobla, nie
bardzo mogli dociec, czemu Polacy jako kandydata do tej na­
grody wysuwają tak egzaltowanego sentymentalistę, symbolistę
i mistyka, choć mają przecie pisarza tak solidnego, jak autor

„Chłopów”, tego miłego wiejskiego obrazka w kilku tomach i w

czterech porach roku. Dali więc Nobla Reymontowi, skoro już
dać go wypadało, choć pan Władysław, acz rzetelny majster,
panu Stefanowi — jak by powiedzieli bohaterowie Sienkiewi­
cza — do pięt nie dorastał.

Wprowadzając Stefana Żeromskiego (co prawda, zaledwie na

dziewięć miesięcy przed jego śmiercią) do tych trzech zamko­
wych pokojów, uczyniono gest bardziej bodaj wobec polskiej
literatury, niż wobec pana Stefana. Zamieszkali symbolicznie w

tych trzech pokojach wszyscy nasi wielcy pisarze, a może i ci
pomniejsi. I ci, leżący na krakowskiej Skałce, i ci, ze wspól­
nych, jak Norwid, grobów. Był to hołd i wobec Adama Mickie­
wicza, najpopularniejszego z naszych pisarzy („wieszczem był”),
i wobec pana redaktora Głowackiego, który pisywał pod pseu­
donimem „Bolesław Prus”, pisarza naszego zapewne najlepsze­
go (wielkość i popularność zrzadka tylko chadzają u nas w pa­
rze).

Nikt po Żeromskim nie został już tak zaszczytnie uhonorowa­
ny. Ale wolno przyjąć, że hołd ten objął i tych, co pisali po nim.

Jeśli tak, jest to hołd tym bardziej zasłużony, tym uczciwiej za­
pracowany.

Na Żeromskim bynajmniej nie skończyła się linia żołnier-
stwa w Dolskiej literaturze. Nie m.yśle o tym żolnierstwle do­
słownym, choć, tylu pisarzy tego kraju było żołnierzami: Od
Jakuba Jasińskiego, jakobina, wileńskiego powstańca i — pó­
źniej — generała, który zginął na okopach Pragi, do Swiato-
pełka Karpińskiego, który walczył w mundurze porucznika w

okopach Woli we Wrześniu, do podchorążego Krzysztofa Kami­
la Baczyńskiego, pseudo „Krzysztof” z batalionu „Zośka”, który
poległ w sierpniu w pałacu Blanka, i kapitana Lucjana Szenwal­
da poległego w niewiele dni później między Lublinem a War­
szawą. Nie wyraża się hierarchii literackich w wojskowych szar­
żach, ale jakichż to stopni nie miewali nasi pisarze! W samym
tylko współczesnym pokoleniu, w ostatniej wojnie Hen i Pu­
trament szli z Pierwszą Armią, Broniewski i Wańkowicz z Dru­
gim Korpusem, Pruszyński walczył pod Nąrvik!em, Lec i kil­
kudziesięciu innych — w podziemiu i w partyzantce.

Mowa jednak o żołnierstwie cywilnym, pisarskim, o służbie
społecznej pisarza, pojętej tak, jak to formułowała Maria Dą­
browska. Który z wybitnych polskich pisarzy od służby tej się
uchylał? Ogromnie mało w naszej literaturze przykładów lite­
rackiego samotnictwa w wieży z kości słoniowej. Postawa Że­
romskiego jest kontynuowana. Leon Kruczkowski pisał w mło­
dzieńczym swoim wierszu z 1926 roku, w „Cezarego Baryki ele­
gii na śmierć Stefana Żeromskiego”:

„Dałeś krew sercu memu...

.. .jutro —

'

.nem — będę miał serce niechwiejne...
Na groble Twym legła chorągiew, którą podejmę!”

A prawie rówieśny mu Broniewski, w „Dymach nad mia­
stem” z tegoż roku, w „Róży” M., która ma wzięte z Żerom­
skiego motto, w wierszu właściwie programowym:

„Niech wicher nas rwie i lamie,
niech kości jak ziarno rozsieje —

po stokroć wzejdziemy wiosnami,
skrwawieni, bezdom*!, sami,
różą z serca Okrzei”

Z rąk pokolenia Broniewskiego i Kruczkowskiego podjęło ową
chorągiew Żeromskiego pokolenie następne, pokolenie Kon­
wickiego i Szymborskiej.

Nikt już nie mieszka na Zamku, nie ma Zamku, jest zeń tylko
nieco gruzów. Ale literatura nasza trwa, jak dawniej, w służ­
bach narodu, nie wyrzekła się swojej ładnej tradycji, nawet

jeśli nazywa ją niekiedy piękną chorobą, i nie sądzę, aby miała
się tradycji tej wyrzec tak naprawdę kiedykolwiek. Zawsze
miała do nas różnorakie pretensje — bośmy ją interesowali ży­
wo, ma te pretensje i dziś, ale nie ogranicza sie do rozmiłowa­
nego krytycyzmu, pomaga nam także, bo walczy o Polskę stale

ulepszaną.

Tadeusz

Kwiatkowski

i k A amy w Polsce zaledwie kilka scen

; SŁ /s operetkowych. Cieszą się one nie-
' l\ /e zmiennym powodzeniem — mimo, że

1 I obracają po raz któryś tam z rzędu
■ Tb zaklęte koło operetkowej klasyki

w sposób jak najbardziej z tradycją
zgodny. Tylko od czasu do czasu w tym na ogół
Importowanym cieście trafiają się rodzynki
twórczości rodzimej w rodzaju „Loży królew­
skiej" Dobrzańskiego. Ale i tu przecież nikt nie
szuka wyjścia z zaczarowanego koła schematów.
Nic więc dziwnego, że przy każdej nowej od­
mianie w muzyczno-rozrywkowym gatunku ude­
rzamy — jeśli nie w wielki, to przynajmniej
W większy niż zazwyczaj, dzwon.

Pierwszym, krokiem wyjścia z zaczarowanego
koła stały się na naszych operetkowych sce­
nach, głośne" już na Zachodzie i najsłynniejsze
na amerykańskim kontynencie musicale. Ope­
retka Gliwicka stawia już te kroczki od pew-

- nego czasu konsekwentnie. Zaczęła od „Con-
Cana" Cole Portera i przeszła przez mniej zna­
ną pozycję, jaką jest „Tęcza Finiana” Burtona
Lane. Warszawa i Częstochowa wyszły z pre­
mierą „My fair lady". Operetka krakowska tak­
że od „My fair lady” zaczęła. Jest to pierwszy
na krakowskiej scenie operetkowej musical.

Musical jest nazwą importowaną i trudną
w zasadzie do całkowicie trafnego zastąpienia
określeniem rodzimym. Nie jest to bowiem ko­
media muzyczna, gdyż te mają raczej charakter
kameralny i nie pretendują do widowiskowej
formy. Nie jest to również widowisko rewiowe,
jako że dramaturgia jest tu podstawowym two­
rzywem. Można by więc określić musical jako
widowisko muzyczno-taneczno-dramatyczne, w

którym te wszystkie trzy elementy muszą two­
rzyć konstrukcyjną całość, gdzie operetkową
arię zastąpiono piosenką, a głupawe teksty przy­
zwoitą prozą, zaś układy taneczne i wokalne
nie tylko uświetniają, ale i wyjaśniają wątek
fabularny.

„My fair lady” to jeden z najgłośniejszych
musicali. Od 1943 roku, gdy na scenie Broad­
wayu pojawił się pierwszy musical „Oklahoma”
Rodgersa i Hammersteina, żaden inny nie prze-
tył chyba tak świetnej passy. Mimo że w przy-

Jadwiga Andrzejewska OPERETKA

Krok

pierwszy
padku „West Side Story” czy „Kiss me Kate”
sięgnięto aż po Szekspira, to jednak rekordy po­
wodzenia pobiła „My fair lady" z tekstami

•i piosenkami Alana Jay Lernera oraz muzyką
Fredericka Loewe, adaptowana na scenę mu­
zyczną wg sztuki G. B. Shawa „Pygmalion”. Nie
jest chyba zasadą, że dobra literatura skojarzo­
na z dobrą, choć lekką muzyką, musi stanowić
o sukcesie. Jednakże w przypadku „Pygmalio-
na”, sztuki zaskakującej kapitalnym dialogiem

i świetnym rysunkiem postaci, ryzyko adapta­
torów było minimalne.

Wersja polska z pewnością przysporzyła trochę kło­
potów, choćby tylko ze względu na akcenty fonetycz­
ne. Przekładu jednak dokonali nie lada spece: An­
toni Marianowicz (tekst) 1 Janusz Minkiewicz (pio­
senki). Nic więc dziwnego, że dialogi potoczyły się
wartko, błyskając tu 1 ówdzie dowcipem, a piosen­
ki — vr pierwszym rzędzie te z przedmieść — czaro­
wały autentyczną świeżością i humorem. W krakow­
skim przedstawieniu było to zresztą zasługą nie tylko
samego tworzywa, lecz co najmniej w równej mie­
rze zasługą twórców 1 odtwórców. Iwona Borowicka

kojarząca się dotąd w wyobraźni widza wyłącznie
z postacią operetkowej primadonny, tym razem pora­
dziła sobie doskonalę z bardzo trudną rolą Elizy
Doollttle i tylko momentami, w końcowych scenac#,

przypominała o sobie, jako primadonnle. A już wręcz

zaskoczyła aktorskimi możliwościami w pierwszej od­
słonie. Jak zawsze z wdziękiem partnerował jej Ka­
zimierz Rogowski w roli prof. Higginsa. Wśród całej
plejady naprawdę dobrych ról (Zygmunt Miikowski
w roli płk. Pickerlnga, Wanda Kruszewska — p . Pear-

ce, Zofia Weissówna — p . Hopkins) dodatkowe brawa

należą się Andrzejowi Galosowi, który świetnie zary­
sował charakterystyczną sylwetkę Alfreda Doollttle,
królującego w scenach zbiorowych na przedmieściach
Londynu.

W krakowskim przedstawieniu słusznie chyba
położono nacisk na stronę widowiskową. Tro­
chę to przedłużyło przedstawienie, ale jedno­
cześnie wyrównało proporcje między tekstem
a stroną muzyczno-taneczną, dając w sumie
dobrze „sfastrygowaną” całość, świadczącą
o wprawnej ręce inscenizatora i reżysera tego
musicalu — Zofii Weissówny. Z niełatwego za­
dania scenografa (kilka odsłoń i 18 obrazów
w warunkach lokalowych naszej operetki!) wy­
wiązała się pomysłowo Zuzanna Piątkowska,
stronę choreograficzną przygotowała Stanisła­
wa Stanisłaioska (układy taneczne zgrabnie po­
wiązane z wątkiem tematycznym), a kierowni­
ctwo muzyczne spoczywało w rękach Mariana
Lidy.

Na dodatek jeszcze program z „My fair lady” obok

gruntownego wprowadzenia widza w historię musi­
calu, zawiera nuty I teksty piosenek — szlagierów
„Ulica” 1 „Przetańczmy całą noc...” . Jeśli więc Kra­
ków nie jest wyjątkiem „Moja kochana pani” ma po­
wodzenie murowane 1 długo ni* zejdzie z afisza.

JEST TO wydawnictwo rewelacyjne, niepowtarzalne, jedyne
w swoim rodzaju* 1 z pewnością będzie służyć współczesnemu
1 kilku przyszłym pokoleniom historyków sztuki. Nie można ina­
czej rozpocząć sprawozdania z IV tomu „Katalogu zabytków sztu­
ki w Polsce — miasto Kraków część I: Wawel". Jest to dzieło

naukowe, zawierające drobiazgowy opis wszystkich, zabytków
sztuki znajdujących się na wzgórzu wawelskim — od architektury,
poprzez malarstwo, rzeźbę, złotnlctwo do — grafiki 1 gobelinów.
Nie ma na razie spisu zabytków sztuki, które znajdują 6ię w obrę­
bia komnat wawelskich, a nie są z nimi związane. Jednakże nie­
zmordowany dyrektor Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu,
pod którego kierunkiem i redakcją wydano obecny katalog, za­
powiada edycję obejmującą Już 1 te obiekty muzealne.

Ciężko jest właściwie pisać sprawozdanie z katalogu. Jednakże
dla przeciętnego czytelnika obcowania z suchym opisem nauko­
wym przy jakim takim opanowaniu żargonu fachowego history­
ków sztuki, jest bardzo owocne 1 przyjemne. Tym bardziej prze­
cież, że „Wawel” wydany jest w dwóch częściach, w których ta

większa zawierająca 899 zdjęć, jest przystępną, zachęcającą doku­
mentacją Ilustracyjną.

Nie chcę podkreślać znaczenia tego wydawnictwa dla samych
historyków sztuki — Interesuje mnie pytanie: co przeciętny czytel­
nik, miłośnik Krakowa wyniesie z lektury tych książek? Otóż wy­
doje ml się, że dzieło użytkowane być może przede wszystkim
w wędrówce po wzgórzu wawelskim. Nie lękam się tego zarzutu,
że przecież jest tp bardzo specjalistyczna rozprawka-katalog. Przy
potrzebnym uporze miłośnika Krakowa można przebrnąć przez
szereg fachowych określeń, skonfrontować zdjęcia z opisem 1...

oryginałem. I nasza rozważania, dyskusje w tym względzie nie

będą tutaj zupełnie gołosłowne. Wiążą się one od dziś z konkretną
książką, opracowaną przy niebywałym nakładzie pracy. Widać to
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zarówno ze spisu literatury przedmiotu, z zestawu nazwisk: Jerze­
go Szabłowskiego, Andrzeja Fischingera, Olgi Łuszczyńsktej, Kle­
mentyny Żurowskiej, Marii Skubiszewskiej, Jerzego Banacha, Kry­
styny Wlodarczykówny, Marii Grodzickiej, Adama Bochnaka, Anny
Misiąg-Bocheńskiej, Andrzeja Żakiego, Marii Piątklewicz-Derenio-
wej, Janiny Gostwickiej, Krystyny Dżułyńsklej, Ireny Burnatowej
i Feliksa Scibałly. Każdy z wymienionych tutaj jest specjalistą
w swoim rodzaju, zajmuje się albo gobelinami, albo malarstwem

sztalugowym, albo grafiką, albo architekturą. Krótka rozprawa

prof. Szabłowskiego „Zabytki sztuki Wawelu na tle jego dziejów"
daje pogląd na możliwości syntezy naukowej tego znakomitego
pióra. Bo, oczywiście, wierzę w sens wąskich specjalizacji 1 roz­
praw przyczynkowych, jednakże dzieje sztuki wymagają właśnie

jakiegoś całościowego ujęcia. W ten sposób wiemy Już co

to była Chrobrowa katedra wawelska, jak Zygmunt Stary prze­
budował zamek, jakie są relikwiarze w skarbcu kapitulnym i jakie
są tradycje wielu sal prezentujących broń, czy skarby królewskie,
czy piękne arrasy. Rzetelna wiedza może dziś wesprzeć nasze

umiłowanie do starego Krakowa. Instytut Sztuki PAN 1 Państwo­
we Zbiory Sztuki na Wawelu dobrze zasłużyły się współczesnej
kulturze Polski Ludowej. Nie bez znaczenia na wstępnej karcie

tego wydawnictwa napisano: „W Tysiąclecie Państw* Polskiego”.

Kryzys francuskiej kinema­
tografii sygnalizowano już
dawniej, a my mamy możność
dopiero od kilku lat spraw­
dzić to na własne oczy. Na
placu pozostał jedynie Jean
Luc Godard, stawiany w pier­
wszej szóstce najlepszych re­
żyserów świata, ale i on os­
tatnio spotyka sie z ostrymi
atakami krytyków, którzy
zarzucają mu pięknoducho-
stwo, szarlatanerię i brak
związków z życiem. Kryzys
ten objawia się nie tylko w

dzidach najprzedniejszych
twórców filmu francuskiego,
lecz zaznacza się również w

produkcji o mniejszych ambi­
cjach, w filmach użytkowych
raczej i merkantylnych. Bo­
gato reklamowana na afiszu
„UCIECZKA Z PARYŻA”
Marca de Gastyne, - reżysera
znanego w Polsce z krótkome­
trażówek o tematyce dziecię­
cej — jest filmem tak prze­
ciętnym i nudnym, że trzeba
bardzo długo przełamywać
się, by wytrwać do najcudow­
niejszego w tym wypadku
słowa „fin”. Nieciekawy, o-

byczajowy film pokazujący
dzieci, pozostawione przez ro­
dziców na łasce losu — dzie­
ci, które ucieczką z rodzin­
nych domów na Montmartre

pragną ocalić resztki swego
dzieciństwa, wyobraźni i
swoich zasad moralnych. Re­
żyser nie wniósł do swego
filmu nic, poza dobrze już
znaną frazeologią filmową.

W filmie „DZWONIĆ
NORTHSIDE 777” mamy do
czynienia z neorealizmem a-

merykańskim, który kinema­
tografii amerykańskiej przy­
niósł kilka znakomitych dzieł.
Za inicjatora tego stylu, zwa­
nego też obiektywnym, ucho­
dzi Henry Hathaway — reży­
ser „Dzwonić Northside 777”.
Oglądamy ten film prawie W
dwadzieścia lat po jego na­
kręceniu, lecz dzieło to jest
dla nas ciekawe nie tylko z

powodów niejako historycz­
nych, lecz dlatego, że dzieje
się prawie w całości w pols­
kiej dzielnicy Chicago i jego
bohaterami są Polacy. Otóż w

1932 roku zostaje skazany
przez sąd przysięgłych — Po­
lak, za rzekome zamordowa­
nie policjanta. Po 13 latach
zostaje zwolniony dzięki sta­
raniom jednego z dziennika­
rzy amerykańskich, który za­
interesowany ogłoszeniem w

dzienniku „5 000 nagrody kto
wykryje prawdziwego spraw­
cę ~ morderstwa policjanta”
przedsięwziął długą i żmudną
pracę nad zrekonstruowaniem
przebiegu śledztwa i znalezie­
niem prawdziwych motywów
zabójstwa. Film kręcony był
w prawdziwych wnętrzach
polskich mieszkań, prawdzi­
wi więźniowie grali role
więźniów, prawie wszędzie
zdjęcia niemal dokumentalne.
Stworzono interesującą kro­
nikę filmową z pasjonującą
treścią. Wierzy się tym akto­
rom, tym wnętrzom, tokowi
obiektyionej, beznamiętnej
akcji.

Mam zamiar napisać
o wrażeniach z

dwóch różnych
sztuk, jakie w cią­
gu tygodnia obej­
rzałem w dwóch

teatrach. Obie sztuki różnią
«ię od siebie — zarówno pod
względem stylu pisarstwa dra­
matycznego, jak też i z uwagi
na podejście do tematu. Bo
temat, ogólnie mówiąc, jest
podobny tu i tam — poprzez
teren akcji. Mowa o temacie
amerykańskim.

Jednakże w przypadku
spektakli, które będą przed­
miotem niniejszych uwag,
trzeba cd razu zaznaczyć — że

jedno widowisko zostało przy­
gotowane przez amatorów,
drugie zaś przynależy do re­
pertuaru teatru zawodowego,
aczkolwiek oba wystawiono
na takich scenach, jak Teatr
im. J. Słowackiego oraz Teatr
Rozmaitości. Ta ostatnia sce­
na zademonstrowała swój
własny spektakl, tyle że w

gościnnej reżyserii Antonina
Dvoraka (z Teatru w Kladnie,
CSRS) — natomiast wielką
scena im. J. Słowackiego _u-

dzleliła gościny Teatrowi Mię­
dzyszkolnemu w Krakowie •—

I tym sposobem umożliwiła a-

taatorskiej placówce uczniów

szkół licealnych — próbę sił
w atmosferze „prawdziwego”
teatru.

Rzecz jasna, tu kończą się
wszelkie porównania. Kryte­
ria ocen muszą być różne. A
zresztą nie o nie chodzi. I
niech nikt nie dopatruje się
w takim zestawie przedsta­
wień — ujmy dla jednych, zaś
wydźwignięcia ponad miarę,
per analogiam — drugich.

Czas więc konkretyzować.
Teatr „Rozmaitości”, wy­
stąpił z premierą niegra-

nęgo dotąd w Krakowie, utwo­
ru Artura Millera Czarownice
z Salem. Miller należy do śre­
dniego pokolenia najwybit­
niejszych dramaturgów ame­
rykańskich. Styl jego pisar­
stwa ma swoich zwolenników
1 przeciwników wśród krytyki
literackiej i teatralnej oraz

wśród odbiorców. Upraszcza­
jąc zagadnienie, można zary­
zykować pogląd — że ów styl
pisarski przejawia dość spe­
cyficzne cechy, pochodzące z

tradycji teatru O’Neilla, tea­
tru — którego siła polega na

dynamice ekspresji, na psy-
cliologizowaniu — rodem ze

skandynawskich mistr-zów
dramatu: Strlndberga oraz

Ibsena, a nawet na pewnych

skłonnościach w kierunku na­
turalizmu. Jest to równocze­
śnie teatr nie ulegający mo­
dzie udziwnień.

Nie jestem entuzjastą tego
stylu pisarstwa. Jednakże w

stosunku do Millera trudno

histerii, fanatyzmu religijnego,
czy wreszcie nagonek na postępo­
wych ludzi — Jałcie przetrwały
do dziś w państwie, gdzie „cza­
rownice” dopuszcza do głosu
współczesna Komisja do Badania
Działalności Antyamerykańskiej,
Szerzej pisałem Już o tendencjach

na grę do partnera, przy rów­
noczesnej grze do widowni.
Była to symbolika z przysło­
wiową kropką nad i. Oczywi­
ście, tam — gdzie panuje hi­
steria, towarzyszy jej scenicz­
ny krzyk. A ów krzyk, po­

za dobre epizody starej Rebeki,
Marii Zającównie — za tra­
giczną rolę Mary, Witoldowi
Gruszeckiemu odtwórcy dramaty­
cznej postaci Proctora oraz Ceza-
riuszowi Chrapkiewiczowi (pastor
Hale). Najbardziej natomiast ra­
ził nieporadnpścią l sztucznym

ml się .wyzbyć szacunku 1 u-

znania dla jego humanistycz­
nej, pełnej zaangażowania po­
stawy ideowej — w walce o

prawdę naszej epoki, w jego
pasji zdzierania masek zakła­
mania, obłudy, pruderii i nie­
tolerancji z twarzy społeczeń­
stwa, chełpiącego się wobec
reszty świata swą wolnością i
demokraęją.

Miller w „Czarownicach z Sa­
lem” demaskuje wszystkie te po­
zory — 1 chociaż sięga po przy­
kład Już historyczny z XVII w.
— ukazuje tym dobitniej korzenie

Ideowo-artystycznych PROCESU
z SALEM —■przed premierą sztu­
ki w „Rozmaitościach”.

Antonin
Duorak mocno o-

kroił tekst utworu. Uzy­
skał przez to większą

zwartość treści — lecz jedno­
cześnie musiały się pogrubić
zarysy samego mechanizmu
zbiorowej histerii dziewcząt z

Salem. Ich motywy przewrot­
nego działania trochę się za­
tarły w przedstawieniu. Stąd
też zbyt mocne akcenty poło­
żono w realizacji widowiska

przed zony skrótową motywa­
cją postępowania osób dra-
mdtu, nie zawsze osiąga swój
artystyczny cel.

Poza tym — spektakl raczej to­
czył się pod dobrą kontrolą reży­
serską. Miał momenty wstrząsają­
ce, mimo nierównego wykonaw­
czo zespołu. Najlepsze opanowa­
nie warsztatu aktorskiego wyka­
zała Halina Gryglaśzewska w roli

-Elżbiety Proctor. Dużymi możli­
wościami dramatycznymi błysnę­
ła Teresa Budzisz-Krzyżanowska,
jako główna sprawczyni histerii
— Abigail. Słowa uznania należą
się także Kazimierze Plucińskiej

„diabolizmem” — Zygmunt Molik,
jako zastępca gubernatora. Za su­
gestywną choć prostą scenografię
— warto wyróżnić Janusa* War-

pechowskiego.

Na scenie im. J. Sło­
wackiego — dyr. S.
Potoczek zaprezento­
wał nową premierę
Teatru Międzyszkolne­
go przy V Lic. Ogól-

nokszt. Sztuka Krzysztofa
Gruszczyńskiego Klucz od
przepaści dotyczy bolesnego
problemu naszej współczesnej
cywilizacji: tragedii Hiroszi­

Zorganizowana
w ubiegłym miesiącu wystawa wspólcztrenej

sztuki w warszawskiej ,,Zachęcie’* jest dokumentem zamie­
rzeń artystów powszechnie zaliczanych do awangardy świa­

towego malarstwa. Obrazy, które oglądaliśmy — znamy z re­
produkcji. Jednak porównanie zestawu większej ich ilości,
a zwłaszcza bezpośredniego z nimi kontaktu — nie zastąpi
najlepiej wykonana fotografia. Dlatego dla zwiedzających wy­
stawa była: wydarzeniem, które z pewnością pozostanie na

długo w pamięci.

Różnie komentowano ekspozycję w środowisku twórczym.
Przyczyniła się do ożywionej dyskusji i zgodnych opinii osób,
które wszelkie przejawy eksperymentu w sztuce traktują scep­
tycznie. Pozytywnym zjawiskiem jest również znaczne zainte­
resowanie wystawą wśród szerokiej publiczności. Dla wielu bo­
wiem nazwiska wystawiających są mało znane lub w ogóle
nieznane — a manifestowane kierunki czy postawy artystycz­
ne — niewiele mówią o przekazvwanych treściach plastycznych.

Obrazy rozmieszczono w dwóch salach wystawowych
w zależności od ugrupowań i twórczych tendencji po­
szczególnych malarzy. I tak przede wszystkim wyni­
kająca z tradycji koloryzmu sztuki rodzimej — Ecole de
Paris. Na przestrzeni ostatnich pięćdziesięciu lat zmie­
niająca się w zależności od poszukiwań nowych kon­
cepcji malarskich — szkoła ta w sposób trwały nawią­
zuje do czasów Montparnassu roku 1919 (Kandynsky,
Malewicz, Mondrian). Na wystawie znalazły się obrazy
nestora abstrakcji francuskiej Bissiere’a wraz z Bazi-
na’em, Vierą da Silva i Poliakoff’em. Specyfiką ich
sztuki jest liryka, harmonia i spokój, wyważenie kom­
pozycji — a nawet powiedziałbym — pewnego rodzaju
„akademizm”, lecz w dobrym znaczeniu. Kontrastem,
a zarazem gwałtownym w zestawieniu dysonansem
barwnym, są płótna Amerykanów z tak zwanego „Action
painting”, malarstwa mocnego i działającego siłą wy­
powiedzi, które odrzuca jakiekolwiek powiązania
z przedmiotem i jest wynikiem wyłącznie wyobraźni.
Twórcą tego nurtu (pierwszym faszystą) jest J. Pollock,
który wraz z Koeningiem wyróżniają się zdecydowanie
dramatycznym rozmachem. Również „żywe” i bardzo
dynamicznie malowane obrazy S. Francisa świadczące
o talencie kolorystycznym wyróżniają go, jako trzeciego
wielkiego przedstawiciela sztuki kontynentu. Najlicz­
niejszym na wystawie był udział grupy „Co-Br-A” (Ko-
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penhaga—Bruksela—Amsterdam); założono ją w roku
1948, a zrzesza ona malarzy holenderskich, duńskich, bel­

gijskich. Wyróżniającym się artystą jest tu Karl Apfel.
Malarzy tych intrygują kształty, które działając ekspre­
syjnie — wynikają wprost z natury (np. ptasie dzioby
jako ostre, wypukłe trójkąty). Obrazy ich niepokojąc
nastrojem przypominają XIX-wieczny ekspresjonizm
(Nolde, Kokoschka). Malarstwo materii (fakturalne) na­
tomiast interpretuje świat geologiczny poprzez „mikro­
skop”. Przykładem tego będzie J. Dubuffet malujący
piasek lub kurz oraz A. Tapies odtwarzający „życie”
starych tynków, bram czy fragmentów spękanej ziemi.
Materiałem bywa tutaj często oprócz farby — piasek,
gips, włókna itp. Na koniec autentyczny pop-art, sztuka,
która zyskała na rozgłosie przez reklamę — sama

z reklamy się wywodząc. Narodziła się w wielkich mia­
stach wśród neonów, plakatów, magazynów handlo­
wych — odtwarzając te zjawiska w sposób naturali-
styczny. Dla jednych jest czymś szokującym, innych
rozczarowywuje powierzchownością efektu.

*

Zbiorowa ekspozycja okręgu krakowskiego ZPAP

czynna przez kwiecień w Pawilonie Wystawowym —

nie cieszyła się powodzeniem w opinii zwiedzają­
cych 1 zawiodła chyba jej organizatorów. Według zało­
żeń formalnych, wystawę potraktowano jako przegląd
środowiskowy — a sklasyfikowany przez zespół ludzi
znających się na malarstwie, czyli w pewnym stopniu
ponoszących odpowiedzialność za ten stan rzeczy. Po­
mijam już sam fakt różnorodności prac wystawionych.
Ponieważ uczestniczenie artystów o różnych środkach
wyrazu („Zachęta” obok „abstrakcjonistów”) wydaje się
słusznym, oczywiście o ile poziom prezentowanych dzieł
odznacza się walorami artystycznymi, to w przypadku
omawianej wystawy — mam poważne wątpliwości.
Obrazy w większości jednolite, w zestawieniu nużyły
monotonią propozycji dawno już wyeksploatowanych.
Pomimo odrębności poszczególnych prac autorów (co
jest sprawą tylko pozorną) narzuca się wrażenie sche­
matyzmu całej ekspozycji. Oglądając wystawę nie do-,
szukamy się niczego, co intryguje i zastanawia w obra­
zie, a co w konsekwencji każę nam o nim pamiętać. Nie­
stety, kilka dzieł autorów, ograniczonych ilością miej­
sca (np. Szancenbach, Wałach, Kruczek, Kamiński) nie
czyni wiosny... w naszym środowisku malarskim. Wy­
daje się godną rozważenia myśl, by w przyszłości selek­
cjonując ilościowo uczestników wystaw, udostępniać
publiczności większy zestaw indywidualny poszczegól­
nych twórców. Pozwoli to na pełniejszą ocenę celowości
poszukiwań I będzie zarazem właściwą eliminacją
prawdziwych dzieł sztuki.

my — oraz tragedii osobistej
lotnika amerykańskiego, któ­
ry zrzucił bombę atomową na

otwarte miasto japońskie, w

chwilę potem zamienione w

wielki grób setek tysięcy lu­
dzi.

Jest to także temat poruszają­
cy, w jakimś sensie — sprawę hi­
sterii atomowej (jako, że i be* u-

życia bomby można było zakoń­
czyć zwycięsko wojnę); i jest to

temat zawierający atmosferę na­
gonki psychicznej wobec człowie­
ka poczuwającego się do winy za

zbrodnię przeciw ludzkości, choć

działającego na rozkaz swoich do­
wódców. A wreszcie .

— temat o

zdrowym i chorym społeczeństwie,
gdzie proporcje kształtują się od­
wrotnie, aniżeli przedstawia to

obraz sceniczny, * tragiczną iro­
nią. „Bohater” nie odnajduje
swego miejsca wśród współoby­
wateli. Wybiera pokutę, psychicz­
ną ucieczkę od ludzi i Boga, w

którego nie wierzy — ale który
staje się średniowiecznym patro­
nem samobiczowanła w pustce
klasztornych murów. Dochodzi tu

jeszcze temat zaszczuci* „niepo­
prawnego syna” prze* własną ro­
dzinę, najzwyklejszą rodzinę fa­
brykantów amerykańskich...

Nie ma co jednak ukrywać,
że utwór Gruszczyńskiego
nie osiągnął wysokiej ran­

gi literackiej. Jest patetyczny
w niedobrym stylu, melodra-

matyzujący 1 uproszczony in­
telektualnie. Pomimo najsłu­
szniejszych założeń ideowych.
Albowiem same dobre inten­
cje nie tworzą jeszcze praw­
dziwych dzieł dramaturgii. Za
dużo tu schematów myślo­
wych, dziennikarskiej frazeo­
logii i dość taniej poetyzacjl
— za mało natomiast własne­
go, wewnętrznego życia wy­
stępujących w sztuce postaci.
Jedynie główny bohater, En-
riąue — został wyposażony
przez autora w jaką taką su­
mę cech charakteru, pozwa­
lających mu utrzymać się w

granicach prawdopodobień­
stwa działania.

Ten wcale niełatwy występ
młodych amatorów nie zagubił się
na wielkiej scenie Teatru im.

Słowackiego. Dekoracje W. Pała­
sza, J. Chojnackiego, Z. Sochy 1
W. Regulskiego — sensownie wta­
piały „grę” zespołu w mroczne,

sugęstywne tło. Było to chyba
najlepsze * dotychczasowych
przedstawień młodzieżowej pla­
cówki teatralnej, z interesującą
(we fragmentach) rolą G. War­
choła, jako mnicha — lotnika.

Całość warto by może sto­
nować w momentach ekspre-
sji-forte, ale jak na amator­
skie przedsięwzięcie — wido­
wisko dysponowało już sporą
nośnością dramatyczną.
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• LONDYN deglome-
ruje się — w ciągu naj­
bliższych 15 lat opuści
go ok. miliona mie­
szkańców. Przeniosą się
Oni do nowych miast-
satelitów, przeznaczo­
nych dla 100—200 tys.
mieszkańców każde.

❖
• MŁODA, LECZ

ZNANA już z najgor­
szej strony neohitlerow-
ska NPD wybrała so­
bie Karlsruhe na miej­
sce kongresu federalne­
go. Ponieważ władze
miejscowe nie palą się
do tego rodzaju uroczy­
stości, bonzowie z NPD
oświadczyli krótko: —

kongres odbędzie się,
choćby w namiocie cyr­
kowym. Cyrk co praw­
da będzie ponury...

❖
• W TUNELACH wy­

rytych w lodzie na

Grenlandii, pojawiła się

amerykańska placówka
„badawcza”, osiedle za­
ludnione wyłącznie
przez wojskowych USA.
Nazwa jest też amery­
kańska: Camp Century
— obóz stulecia. Na ma­
pach — o ile pamiętamy
— Grenlandia stanowi
terytorium duńskie.

*

• PRZEZ CAŁE LA­
TO trwać będzie we

Francji wielka kampa­
nia antybeatnikowa.
Rozpoczęły się już ob­
lataj/ na nieuczesanych
brudasów, których do­
prowadza się siłą do ła­
źni. W ślady francuskie
poszły Włochy, NRF,
Holandia i Anglia.

*

• W 26 MIASTACH
zachodnioniemieckich,

Adolf Hitler figuruje
wciąż jeszcze na listach,
obywateli... honorowych.

❖
•W NURT nauko­

wych badań nad delfi­
nami włączył się — Pen­
tagon. Najinteligentniej­
sze po człowieku stwo­
rzenia na ziemi — jak
zakomunikowano — wy­
korzystane być mają na

morzu, jako żywe
torpedy z ładunkiem
materiału wybuchowe­
go. Jęden z profesorów
angielskich nazwał ten

pomysł szczytem upad­
ku moralnego.

spadla na południe od mo tu Ale chłopi
są tutaj nada! zasypują wyrwy i upra­
wiają pola'rvżp.ve. ci z ie Inostek samo­
obrony -na nie wszy sygnał zajmują sta­
nowiska bojowe.

WśrAd cudzoz: tn#6w w llnnoi nie wszyscy

zgadzali się co do tęgo, czy liczby zestrzelo­
nych samolotów poda winę .przez władze DRW

.są ścisłe, naiomiasł w.zjscą byli zgodni, że

dane te są dużo bliższe nrjwdy niż to, co po­
dają Am«»rykańie. Władze, / którymi rozma­
wiałem,. z naciskiem -'Odkreślaly, że podają
min‘mum i że aktualne straty są wyższe niż

SCO samolotów, o których mówło się, gdy wy­
jeżdżałem z II moi/ Osobisty rozkaz prezydenta
Ho Chi lYT.nha nakazuje, by dane dotyczące ze­
strzelonych samolotów były bardzo dokładne.
Rozkaz umotywowany był koniecznością utrzy­
mania zaufania ludności do danych, ogłasza­
nych -przez placówki rządowe.

Jeżeli szczątki nie zostaną znalezione
W ciągu 2 dni, samolotu nie liczy się.
źa.. zestrzelony, a w ogóle liczone są tyl­
ko te, które rozbiły się na terytorium
DRW czy też w zasięgu jej wód teryto­
rialnych, skąd rybacy mogliby przyholo­
wać szczątki. „Wiemy, że w okolicach
bazy Da Nang leży 88 rozbitych samolo­
tów” — powiedział mi oficer odpowie­
dzialny za przygotowywanie komunika­
tów. — „Są to samoloty, które zostały tra­
fione i nie doleciały już do swojej bazy,
ale my ich nie liczymy. Nie wiemy, ile

był jednym z 69 zestrzelonych wraca ńa lotniskowce".

brudna wojna
Amerykańskich pilotów widywałem w

czasie drugiej wojny światowej, latałem
z nimi jako korespondent.... Gdy wyru­
szali przeciwko japońskim transportow­
com czy okrętom wojennym, nie zważa- ,

jąc na obronę przeciwlotniczą, schodzili,
w dół i zrz /cali swoje bomby tam, gdzie
trzeba je było zrzucać. Często startowali
— by uderzyć na japońska marynarkę —

na taki dystans, że nie było szans, by
starczyło im benzyny na powrót do ma­
cierzystego statku. Co dzieje sie z nimi
dzisiaj?

W północnym Wietnamie nie trafiają oni w

wyznaczone cele, w mosty 1 inne obiekty, wy­
magające nurkowania i precyzyjnego bombar­
dowania, by mieć pewność, że cel został osią­
gnięty. Dzieje się tak dlatego, ponieważ w

gruncie rzeczy nie chcą umierać w tej zbrod­
niczej awanturze, która nie ma nic wspólne­
go z obroną ich własnej ojczyzny.

Tę sytuację symbolizuje most Ham
Rong, łączący brzegi rzeki Ma w prowin­
cji Thanh Hoa na szosie nr 1, prowadzą­
cej w kierunku 17 równoleżnika, wzdłuż
której biegnie też linia kolejowa. Most
ten od przeszło roku był celem bomb i ra-

kiet. Ale
stał, gdy
w .czasie
most — zrzucono już na niego ponad
3000 bomb — przekształca się w zaciętą
walkę pomiędzy atakującymi a obrońca­
mi. Ci osUfii to regularne jednostki ar­
mii rządowej, wyposażone w średni, i
ciężki sprzęt przeciwlotniczy, wzmocnio­
ne setkami karabinów miejscowych jed­
nostek samoobrony. W chwili, gdy samo­
lot zniża się do poziomu, z którego mógł­
by rozpocząć celne bombardowanie, na­
potyka na zaporę ognia Przeciwko temu
mostowi wysyłano najlepsze samoloty
i najlepszych pilotów, najpierw kapita­
nów, potem majorów i podpułkowników,
a wśród nich jednego z amerykańskich
asów lotnictwa i eksperta od niszczenia
mostów, Risnera. Tak sie złożyło, że jego
samolot
w walce o most Ham Rong. Szkody, poniesione przez mosty i sieć

Po północnej stronie Ham Rong jest komunikacyjną, śą nieskończenie małe w

wioska Ven Vuc na którą spadło 70 proc.
’

porównaniu z zakresem nalotów, prowa-
bomb przeznaczonych dla mostu Nie ma dzonych już ponad rok. Ruch na szosie
w niej ani jednego budynku, który nie północ—-południe jest prawie tak samo

ciągle stoi wyzywający (to jest .

przekraczałem go po raz ósmy
mojej wizyty). K’żdy atak ha

szybki, jak w czasie moiego poprzednie­
go pobytu dwa lata temu. Dostawy nad­
chodzą regularnie. W rzeczywistości na

szosie północ—południe jest teraz w uży­
ciu więcej mostów niż w okresie poprze­
dzającym bombardowanie.

Są to fakty znane Pentagonowi I musialy one

poważnie pogorszyć samopoczucie ekspertów
wojskowych. Wynaleziono bowiem efektywne
sposoby prowizorycznej wymiany zniszczonych
czy też chwilowo uszkodzonych mostów. Wi­
działem też cały szereg mostów drogowych

1 kolejowych, przeciwko którym przeprowa­
dzono wiele nalotów, a które pozostały nawet

nie draśnięte. Most Ham Rong ma kilka blizn

honorowych, pocięte odłamkami przęsła i nie­
co poskręcane bariery, ale jest nienaruszony.

Poza mostem Ham Rong czymś naj­
bardziej dla mnie szokującym bvł widok
konwoju wozów, zaprzężonych w muły
i wiozących zamaskowany ładunek, eskor­
towany przez jednostkę samoobrony —

młode chłopki z karabinami na plecach,
którym towarzyszył sixvobrodv starzec,
niosący w reku coś w rodząiu włóczni,
przy pomocy której jego przodkowie wal­
czyli z Mongołami. Pod zielonymi gałę­
ziami spoczywały szczątki zestrzelonego
kilka dni wcześniej myśliwca odrzutowe­
go Phantom, wiezione na centralny
„cmentarz” samolotów, gdzie będzie
30 samolotem „pogrzebanym” w ten spo­
sób...

Przybyszowi z zagrani­
cy wyda.je się z począt­
ku, że amerykański pro­
gram telewizyjny skła­
da się głównie z reklam,
przerywanych od cza­

su do czasu wstawkami ja­
kiejś akcji, które są bardzo
krótkie, ale na ogół wystar­
czająco długie, by ktoś kogoś
zdążył zabić. Nie zawsze jest
to tylko wrażenie. Zdarzało
się już. że z 30 minut telewi­
zyjnego czasu 18 minut zabie­
rały ogłoszenia.

Koncepcja telewizji jako
narzędzia
za to na pewno na

charakter właściwego
mu.

Pisano już wiele —

z lekką przesadą — n demo­
ralizującym wpływie tego
programu na młodego odbior­
cę. W swoim czasie jakiś spe
cjalista przeprowadził nawet

logiczną linię rozwojową od
filozofii Nietzschego, poprzez koncern tytoniowy
hitlerowskich ubermenschów
aż do amerykańskich, naiw-
niutkich comicsów o super­
manach. W rzeczywistości su-

reklamy wpływa
treść i
progra-

i może

perman wywodzi się z cał­
kiem innej rodziny
by go raczej
szym

To
skiej
gęsto,
nów i odcinków’ sensacyjnych
występują dziarskie chłopaki,
które mówią twardo i biją
mocno. Moja mała córeczka
bardzo szybko nauczyła sie z

telewizji wzrotów „gct. out”,
„shut up", i „don’t moree" —

co znaczy „wynoś się”, „za­
mknij się”, „nie ruszaj się".

i można
nazwać młod-

bratem Tarzana,
fakt, że w amerykań-
telewiz.ii trup ściele się
W dziesiątkach wester-

Lata 1950—1961 były okresem dynamicznego rozwoju
gospodarki włoskiej. Od roku 1963 następuje jednak
wyraźne zahamowanie tego dłuższego „boomu”. La­
ta 1964—65 są dla Italii okresem wyraźnej recesji.
Jak zaznaczają ekonomiści włoscy — i to bynaj­
mniej nie tylko marksistowscy — osiągnięty i za­

hamowany potem dynamiczny rozwój gospodarczy w po­
łączeniu z ogromnymi rezerwatami układów społecznych
i gospodarczych wczesnokapitalistycznej lub wręcz feudal­
nej przeszłości, wprowadza do ekonomiki kraju jakiś pa­
radoksalny, niewiadomy czynnik „x”. To, co w krajach
rozwiniętego od dawna kapitalizmu, jak: Anglia, Francja
czy Niemcy zachodnie, stanowi periodycznie powtarzalne
zjawisko o mniej lub bardziej dających się przewidywać
objawach i skutkach, to tutaj z jaskrawych dysproporcji
regionalnych, społecznych, gospodarczych rodzi nieobli­
czalne nieraz konsekwencje.

W tym kraju, w którym jeszcze 3 do 4 lat temu bezro­
bocie niemal zupełnie zniknęło, od pewnego czasu daje
ono o sobie znać. I to zarówno w formie jawnej, jak i ukry­
tej. W postaci rosnącej armii ludzi bez pracy, a też obni­
żanych ilości godzin pracy w tygodniu. <*

W marcu rozpoczęły się doroczne obrady najwyższego
areopagu włoskich kapitalistów — Confindustrii. Pod­
czas obrad tych dokonano wyboru nowego przewodni­

czącego Confindustrii, którym został wiceprezes koncernu
Pirelll, Angelo Costa. Turyńska „La Stampa”, organ kon­
cernu Fiat, skomentowała ten wybór wymownie: „Powrót
dr Costy na kierownic^ stanowisko przemysłowców wło­
skich oznacza potwierdzenie bardziej przyjaznego ich sto­
sunku do rządu i polityki centrolewicowej”.

Jest to głos znamienny, uwypuklający zacieśnianie się
związków między obecnym rządem a Confindustrią i w ogó­
le wielkim kapitałem. Jak pojmuje Confindustrią rolę rzą­
du w obecnej sytuacji— rządu, powtarzamy, który darzy
teraz sympatią?

godziny samych ogłoszeń, fir- patrzą gospodynie domowe, nie
my wypełni ają.swój czas ja-.Fek'am^' s*ę/reTV 'I” ®olenia’
kimś programem, przeważnie *“

rozrywkowym.
Przy łak:m ustawieniu spra­

wy, telewizja jest tylko we- ......

hikułem reklamy a program sora Tdą dalej?
spełnia rolę przynęty. Zanim
będziemy mogli zobaczyć na

ekranie kolejną s

reżyser i manager muszą zna­
leźć ogłoszeniodawcę, czyli,
jak tu się mówi, sponsora-
który by zakupił projekt pro­
gramu najczęściej całej serii
odcinkowej. Równocześnie
sponsor, który chce ulokować
swoje reklamy w telewizji,

że kreskówek dla dzieci nie prze­
plata się ogłoszeniami piwa, że

transmisji z walk wolno-amery-
kańskeh nie sfinansuje firma ko­
smetyczna. Ale wymagania spon-

baczyć na r>

strzelaninę, r*
mnć-yn 7ns- ■Inaczej

niż w Europie, w

USA linie kolejowe i lot­
nicze, telegraf i telefon, a

także radio i telewizja nale­
żą do prywatnych spółek. Sia­
cie telewizyjne sprzedają czas

na antenie poszczególnym fir­
mom które chca reklamować
swoie produkty czy usługi. Na .. .

przykład koncern chemiczny i poszukuje sam odpowiednie-
zakupuią go programu w odpowiedniej

wspólnie 30 minut, żeby za- porze dnia.
chwalić proszek do prania i

Ponieważ nikt by dni program"?
Oglądać przez pół przed południem, kiedy w ekran

papierosy
nie chciał

Co to znaczy jednak ,,odpowle-
Żroztimiaie, ze

IM

isarz, który poświęca się
dramaturgii telewizyjnej
wielekroć przeżyje roz­

czarowanie — ostrzega w swej
książce Newton Minow, zna­
ny ekspert telewizji, były
przewodniczący Federalnej
Komisji Łączności. — Sponso­
rzy samochodowi nie lubią
programów z katastrofami
samochodowymi, a nawet hi­
storii ze scenami pościgu, w

których auta pędzą i hamują
■przy dźwięku piszczących ha­
mulców. Upodobanie Sherloc-
ka Holmesa do fajki wyklucza
jako sponsora — koncern pa­
pierosów lub producenta cy­
gar. Kompania żyletek nie
zgodzi się na. bohatera z bro­
dą, a koncern mydła nie chce
pozytywnej postaci, która ma

na sobie brudne ubranie”.

Przejdźmy teraz od teorii do

praktyki. Oto, co w środę o go­
dzinie 5 po południu mogli zoba­
czyć nowojorczycy w swych tele­
wizorach: kanał drugi — „Tarzan
ł. jego towarzysze” — film z roku

1934, kanał czwarty — „Pani że­
glarza” — rok produkcji 1950, ka­
nał piąty — kreskówki dla dzie­
ci, kanał siódmy — „Bitwa w Ko­
smosie”, kanał ósmy — odcinek

seryjnego westernu, kanał dzie­
wiąty — „Niewidzialny człowiek”,
rok 1933, kanał trzynasty, oświa­
towy — nauka pisania dla anal­
fabetów.

za młodości naszych rodzi­
ców. W tym przypadku kon­
kurencja nie poprawia jako­
ści, lecz przeciwnie — obniża
poziom

Z kilkudziesięciu godzin łą­
cznego czasu nadawania w

ciągu jednej doby można, o-

czywiście, wyłowić programy,
dające coś do myślenia. 'Trze­
ba jednak ich szukać i trze­
ba chcieć znaleźć. Ogromną,
przygniatającą większość cza­
su poświęca się na rozrywkę
nie najwyższego lotu: kilka­
dziesiąt odcinkowych serii
rodzinnych, kowbojskich, le­
karskich- awanturniczych 1
wojennych, rewie estradowe,
kreskówki dla dzieci, stare

filmy fabularne, teleturnieje
polegające na szczęściu, a nie
na wiedzy, oraz, towarzyskie
rozmowy popularnych kon­
feransjerów z ludźmi, zapro­
szonymi do studia.

Mimo istnienia siedmiu ka­
nałów, w praktyce pozostaje
więc wybór między kowbo­
jami, bitwą w Kosmosie, a

filmem, który był kiepski już

Na szklanych ekranach u-

kazuje się płaski, bezkon­
fliktowy świat czy raczej

Światek łatwego optymizmu,
w którym kolory biały i czar­
ny rozkładają się zawsze we

właściwych proporcjach.
Kiedy dyskutowałem o tym

z kolegą, zatrudnionym w pe­
wnej kompanii telewizyjnej,
zaperzył się: „Myśli pan, że
nie mamy ambicji? Ze nie
ma u nas zdolnych ludzi z po­
mysłami i wyobraźnią? Mamy
ich. Ale przecież nie oni decy­
dują”. Chyba miał rację. W
programach informacyjnych,
sprawozdawczych, dokumen-
tarnych uderza ogromna spra­
wność, inwencja, wyczucie
tempa, perfekcja warsztatowa.
Niewiele dobrego można jed­
nak powiedzieć o innych dzie­
dzinach telewizyjnej aktyw­
ności.

IGNACY KRASICKI SM WtOCHY

WIELKIE AUKCJE futrzarskie odbywają się zwykle
w lipcu. poprzedzają je jednak parotygodniowe gorączko­
we przygotowania. Specjaliści od „miękkiego złota”, jak
nazywa się romantycznie ta gałąź produkcji, zn: tują się
w stadium największego zaaferowania — teraz właśnie po-
wstają futra, które zamienione zostaną na walutę o dzie­
siątkach nazw. Futro — mimo ofensywy sztucznych two­
rzyw — na rynkach międzynarodowych trzyma się mocno.

Ceny jego są wysokie i stałe, zbyt zapewniony.
Jednym z największych światowych eksporterów tej

branży jest Związek Radziecki. Słynne aukcje leningradz-
kie ściągają zawsze nabywców z różnych krańców ziemi.
Soból, norka, królewski gronostaj, lisy wszystkich typów —

to tradycyjna domena radziecka. Przede wszystkim zaś —

karakuły zajmujące niezmiennie pierwszą, światową
lokatę.

Na ostatnich Targach Lipskich znów uzyskano zloty me­
dal. Przypadł on „karakulczy", najpiękniejszej i najcenniej­
szej odmianie karakułów. „Karakulcza” jest bardzo lekka;
całe futro z niej zrobione waży około kilograma.

KRÓLEM RADZIECKIEJ hodowli jest karakuł-sur. Pod­
stawowa barwa skórek: złocistokasztanówa. Zdarza się też

srebrny, platynowy, brązowy różnych odcieni. Zimitować
sura nie można, żadną chemiczna farba nie skopiuje tego
kolorytu. Ta właśnie niezwykła właściwość i piękno — po­
zwalają otrzymywać za wspomniany gatunek ceny znacz­
nie wyższe od cen za najlepsze karakuły czarne.

ZSRR

„Różowy kwiatek"

oraz inne
Nowością jest też inna skórka — „różowy kwiatek”. Na­

zwa wyjaśnia wszystko. Karakuł jest różowawy.
Problemami hodowli owiec karakułowych zajmują się

specjalne instytuty naukowo-badawcze. Największy, w Sa-
markandzie — specjalizuje się w zagadnieniach selekcji
i fizjologii karmienia, racjonalnego użytkowania pastwisk
i organizacji hodowli. Jednym z zadań na najbliższą przy­
szłość jest uzyskanie odmiany białej, której do tej pory
nie udało się wyhodować! Instytut zapowiada na najbliż­
szą aukcję leningradzką — niespodziankę. Jak będzie ona

wyglądać, na razie nikt nie wie.
W. SAMARKANDZIE odbywają się też okresowe semi­

naria międzynarodowe na temat hodowli karakułów. Pa­
tronuje tej imprezie wyspecjalizowana komisja ONZ.

Jak widać — problem jest dużej miary 1 na skalę grubo
szerszą, niż można by sądzić z pozoru.

• Po pierwsi*. — domaga się zaprzestania wysiłków na rzeca

programowania, które „samo w sobie możliwe do akceptacji, by­
łoby dziś wobec trwania zlej koniunktury niefortunnym krokiem”,

• Po drugie — rozwiewa Iluzje, które rząd centrolewu usllUje
podsycać w społeczeństwie. Stwierdza np., że „poprawa sytuacji
ekonomicznej” nie wynika ze wzrostu popytu na rynku we­
wnętrznym, ale wyłącznie ze wzrostu popytu zagranicznego (o SI*
miliardów lirów większy eksport w roku 1935 niż w roku 19S4).
Podkreśla, że „niepokojąco sprzecznie" rozwijają się poszczególne
gałęzie przemysłu — jedna wykazują pogłębiającą się stagnację,
inne dynamikę. Uwypukla się „płynność cen konsumpcyjnych”
(wzrost ich o 4,8 proc.); zwyżkę kosztów utrzymania (o 4,*
punktów). „Rok 1965 — konkluduje sprawozdanie Confindustrii —

był wszystkim, tylko nie okresem pozytywnym dla naszej go­
spodarki”.

• Po trzecie — Confindustrią precyzuje jasno, na jakich wa­
runkach oparte jest ich poparcie dla rządu centrolewicy. Są więe
nimi: „wstrzemięźliwość w eksperymentowaniu” (a więc ponie­
chanie przez rząd „reform strukturalnych"), zamrożenie układu

plac (sprawozdanie podkreśla krytycznie fakt podniesienia płac
w roku 1965 w niektórych gałęziach przemysłu), aprobata dla po­
lityki Inwestycyjnej, a raczej dla jej zahamowania. Ten ostatni

„warunek" wymaga objaśnień. Oto ostatnie kilkanaście miesięcy
charakteryzują się we Włoszech położeniem przez wielki kapi­
tał hamulca na rozwój Inwestycji. Organa prasowe monopoli, np.
mediolański „Corrlere dela Sera", nie ukrywają, że........wielki ka­
pitał byłby skłonny zmienić to antyinwestycyjne nastawienie”,
jeśli rząd obniżyłby „ciężar fiskalny” dia inwestycji...
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JUBILEUSZE
Ważną rolę w krzewieniu

języka i kultury polskiej od­
grywają organizacje polonij­
ne działające w różnych śro­
dowiskach. Cieszą się też za­
służonym poważaniem wśród
rodaków. Tak się złożyło, ze
kilka z nich obchodziło osta­
tnio jubileusz swej działal­
ności.

Towarzystwo Polskie w Zu­
rychu liczy już sobie sto lat.
Z tej okazji odbył się tu wy-

’

stęp szwajcarskiego zespołu
folklorystycznego, który za­
prezentował polskie i szwaj­
carskie tańce ludowe oraz

recytacje wierszy. Towarzy­
stwo zostało założone przez

.polskich emigrantów, któ­
rzy przybyli do Szwajcarii po

upadku powstania stycznio­
wego.

Również długoletnią dzia­
łalnością może się poszczycić
Towarzystwo im. Tadeusza
Kościuszki w Kurytybie, któ­
re obchodziło ostatnio 75-lecie
działalności. Jest to najstarsza
organizacja polsko-brazylij-
ska i w ogóle najstarsze pol­
skie towarzystwo w Amery­
ce Południowej. Założyła je
grupa Polaków z Ignacym
Wawerskim, Woś-Saperskim i
Adamem Stawiskim na cze­
le. Towarzystwo utrzymuje
pokaźną bibliotekę, prowadzi
chór i zespół gimnastyczny
„Sokół”. W r: 1927 Towarzy­
stwo utworzyło nawet własny
zakład naukowy — Kolegium
im. Henryka Sienkiewicza,
które wykształciło już spory
zastęp młodzieży polskiej.

70-letni jubileusz istnienia
święciło również Kółko Dra­
matyczne i Biblioteka im. A.
Mickiewicza w Buffalo. Za­
łożył je Józef Slisz. W pro-

gramie tej organizacji znaj­
duje się krzewienie języka i

kultury polskiej. W ciągu te­
go okresu przygotowano 150
przedstawień teatralnych, z

którymi objeżdżano różne o-

środki polonijne. Biblioteka
Kółka należy do najbogat­
szych tego typu w Stanach
Zjednoczonych. W zbiorach
znajduje się tu wiele dzieł
wartościowych i muzealnych.
Istnieje plan stworzenia w

przyszłości na bazie owej Bi­
blioteki — archiwum Polo­
nii.

Towarzystwo Polskie im.
F. Chopina w Rosarie (Ar­
gentyna) obchodziło 35-lecie
założenia. W uroczystej aka­
demii wzięła udział miejsco­
wa Polonia i przedstawicie­
le Towarzystwa Domu Pol­
skiego.

Jednym z najstarszych to­
warzystw śpiewaczych w

Houdain (Francja) jest Koło
Śpiewu im. T. Kościuszki. Po­

wstało w r. 1922, a jego zało­
życielami byli: Józef Janu­
szewski, Ignacy Nowakowski
i Józef Małolepszy. W latach
międzywojennych Koło zdoby­
ło szereg pierwszych nagród
na konkursach, zorganizowa­
nych przez Związek Polskich
Kół Śpiewaczych we Francji.
Liczy obecnie 60 członków.
Przy Kole działa także ze­
spół teatralny, który wysta­
wił niedawno polską sztukę
„Pokój do wynajęcia” i u-

twory francuskiego komedio­
pisarza Feydeau.

Znana organizacja polonij­
na „Ognisko Polskie” w Bye-
nos-Aires (Argentyna) obcho­
dziła 35-lecie swego istnie­
nia. W okresie II wojny świa­
towej „Ognisko" wzięło czyn­
ny udział w akcji werbunko­
wej polskich ochotników U
zorganizowało pomoc dla ofiar
wojny. Organizacją ta prowa­
dzi kolonie letnie dla dzieci
polskich., szkółki,, zespoły ar-,

tystyczne i sportowe.

Charakterystycznym przejawem zasygnalizowanych ten­
dencji jest m. in. fakt, że „Mont-Edlson”, powstały w wy­
niku zjednoczenia „Monte Ćatini" z „Edisonem”, ma inwe­
stować mniej, niż wynoszą obecne łączne inwestycje oby­
dwu łączących się przedsiębiorstw. Trwale ograniczanie In­
westycji pociąga za sobą oczywiście nieuchronne zjawi­
sko społeczne w postaci wzrostu bezrobocia. Oto jeden
z „warunków” Confindustrii!

Cały rok 1965 przebiegł tu pod znakiem wielkich walk

rewindykacyjnych przeciwko próbom przerzucenia
na klasę robotniczą następstw stagnacji. W roku 1965

kampanie rewindykacyjne zbilansowały się 90 milionami
godzin strajków, a już dziś przewiduje się, iż w ciągu roku
1966 strajkować będzie co. najmniej 7 milionów ludzi
pracy!

Boom”, recesja, „dobre rady” Confindustrii, i co da­
lej? Pytanie; „cóż więc dalej?” stawia sobie wielu
”

Włochów, a przede wszystkim elita polityczna i in­
telektualna kraju. Program lewify sprowadza się do pod­
stawowego zagadnienia:'.umocnić;rolę zreformowanego pań­
stwa, programować, ingerować w życie publiczne, społecz­
ne i gospodarcze ,w'kierunku przeciwstawiającym się na­
ciskowi monopoli. Jest to niewątpliwie zadanie historycznie
najbardziej słuszne, ale aktualnie rzecz bibrąc — jeszcze
nierealne. Tym bardziej, że właśnie ten typ struktur pań­
stwowych i ta biurokracja państwowa działają nieabstrak-
cyjnie, lecz w określonych warunkach ustrojowych, wy­
kazując raczej potulność wobec nacisku monopolistyczne­
go; Także te aspekty sytuacji’włoskiej potwierdzają naszą

tezę, że w.roku 196.6 dzisiejsza Italia znalazła się na roz­
drożu.
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Wojciech Sulewski u wojna światowa

»Pozdrówcie Górę
ŚWIĘTEJ ANNY...«

Eksplozja miny, która pewnej sierpniowej nocy 1944 roku
wybuchła na torze kolejowym koło stacji Fossowska na

Opolszczyźnie, nie była zbyt głośna, chociaż pozostawiła
dużą szczerbę w spojeniu szyn.

Takie same eksplozje, jak pod Fossowską, słychać było
hocąmi, w trzeciej dekadzie sierpnia 1944 roku, również
koło Raciborza, Gliwic, Kotlami i Kędzierzyna. Przybył#
na miejsce patrole żandarmerii znajdowały na porwanych
wybuchem szynach ślady działania angielskiego, zrzutowe­
go plastyku. Zabezpieczały więc troskliwie każdy ślad
1 meldowały o tym natychmiast do gestapo w Opolu. Dzwo­
niły telefony, pędzili na motocyklach gońcy, a w pięknym
nowoczesnym gmachu, stanowiącym siedzibę Staatspolizei-
leistelle na „prowincję opolską”, paliły się światła przez
całą noc. Wybuchy na torach mimo to nie ustawały. Tak
nadszedł wrzesień i niespodziewanie szef opolskiego gesta­
po, SS-Sturmbahnfuehrer Stieber, dostał z Katowic sta­
rannie zalakowany pakiet.

„Nasi ludzi, penetrujący polski ruch podziemny na Górnym Ślą­
sku — pisał szef gestapo s Katowic, dr Thuemmler — stwierdzili,
że patrole dywersyjne tzw. 23 dywizji piechoty AK wyruszyły
w Opolskie i dokonują uderzeń na linie kolejowe. Akcja ta nosi

kryptonim „Wierzba” i odbywa się przy pomocy miejscowych
Polaków. Dowiedziano się także, Iż na Pańskim terenie znajduje
Się tajna radiostacja polskiego ruchu oporu. Odpis listu otrzymuje
Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy w Berlinie”...

Franciszek Bortl ostrożnie wyjął deskę ze stropu stodoły
I w znany mu tylko sposób usunął kawałek belkowania.
W dość obszernej skrytce stała mała połowa radiostacja na-

dawczo-odbiorcza. Bortl szybko nastroił aparat i, spraw­
dziwszy na zegarku dokładnie czas, zaczął nadawać. „Po­
zdrówcie Górę Świętej Anny” poleciało w eter hasło wy­
woławcze. Gdy Franciszek Bortl pracował przy radiostacji,
przed domem czuwał jego syn..Ubrany w mundur Kriegs-
marine, niedawno przyjechał na urlop z Norwegii.

. Bortl-senior, Opolanin z dziada pradziada, był uczestni­
kiem powstań śląskich. Po powstaniach pozostał na Opol-
izczyźnie w rodzinnym Miejscu Odrzańskim. Dlatego bez
wahania przyjął propozycję obsługiwania radiostacji, którą
na wiosnę 1944 roku złożył mu dowódca śląskiego okręgu
ĄK, ppłk „Walter” (Zygmunt Jankę).

W domu powstańca mieścił się także punkt kontaktowy.
Zatrzymali się kiedyś na nim dwaj radzieccy spadochro-
nlaj-ze-wywladowcy badający mosty na Odrze. Bortl udzielił
im gościny i pomocy w zakresie orientacji w terenie, z taką
*amą ofiarnością, jak i emisariuszom ppłk. „Waltera”. Le­
gitymowali się zresztą takim samym hasłem rozpoznaw- ,

czym, a ich przybycie sygnalizowała mu pracująca w la­
lach lubliniecklch radiostacja AK.

Płynęły wrześniowe dni 1944 r., znaczone dla Opolszczyzny grzmo­
tem motorów alianckich bombowców, nadciągających eskadrami

od północnego zachodu oraz błyskami wybuchów na liniach kole­
jowych. W służbowej teczce Sturrnbahnfuehrera Stiebera leżał już
•pory plik raportów. Czerwone kółka otaczały coraz ciaśniej Mlej-
ace Odrzańskie. Sturmbahnfuehrer wzywał dowódcę ekipy pelenga-
eyjnej 1 nie szczędząc ostrych słów kazał mu przyspieszyć poszu­
kiwania. Spośród Innych raportów, które wpłynęły we wrześniu
na biurko Stiebera, gestapowiec uważał dwa za szczególnie ważn.
1 wymagające natychmiastowego załatwienia. Krelsleiter NSDAP
na powiat kozielski donosił, że młodzież miejscowa, karcona

aktywistów Hitlerjugend za mówienie po polsku; odpowiada:
dle Fresse, das ist doch unsere Muttersprache” (zamknij pysk,
cięż to. jest nasza ojczysta mowa). Z raportu Paula Pressa,
gestapo w Raciborzu, wynikało znowu, że na jego terenie wycho­
dzi polska gazetka podziemna „Straż n»d Odrą”. Stieber przekazał
te sprawy swojemu zastępcy, a sam zajmował się prawie wyłącz­
nie radiostacją.

przez
„Halt
prze-
szefa

27 września Bortl dłużej niż zwykle pracował przy ra­
diostacji. Miał tym razem do przekazania szczególnie ważne
Wiadomości, dotyczące umocnień nad Odrą, a ponadto łącz­
ność nie była najlepsza. Przedłużył Więc okres nadawania
o dobrych kilka minut. Był jak zwykle zupełnie pochłonięty
tą pracą; tego dnia na czujce przed domem stała jego żona.

Duży kryty samochód używany zwykle do przewożenia
owoców 1 jarzyn wyjechał zza zakrętu 1 powoli kierował
się w stronę domu Bortla. Kręcił się on ostatnio kilkakrot­
nie po Miejscu Odrzańskim nie zwracając zresztą niczyjej
uwagi. Toteż Bortlowa kopiąca coś w ogródku nie zwracała

uwagi na nadjeżdżający samochód.

Maszyna zatrzymała się nagle naprzeciw domu Bortla. Traaśnęły
gwałtownie drzwi wozu 1 z samochodu wyskoczyło kilkunastu

ubranych po cywilnemu mężczyzn z psami. Wpadli do ogródka,
obezwładnili Bortlową 1 natychmiast rozbiegli się po całym obejściu.

Bortl kończył właśnie posyłać w eter długą litanią nazw nad-
odrżańsklch miejscowości, w których Niemcy budowali umocnie­
nia, kiedy nagle usłyszał Jazgot psów 1 nawoływanie hitlerowców.
Przerwał natychmiast nadawanie, ale nim zdążył ukryć radiostację
w skrytce, do stodoły wpadli gestapowcy 1 funkcjonariusze Ab-

wehry...

Zlikwidowanie radiostacji w Miejscu Odrzańskim stano­
wiło jedyny poważniejszy sukces Sturrnbahnfuehrera Stie­
bera w walce z polskim ruchem oporu na Opólszezyżnle.
Nadal wychodziła w Raciborskiem tajna prasa, a w powia­
tach strzeleckim, kozielskim i raciborskim operowały grupy
partyzanckie, docierając aż do stóp Góry Świętej Anny.
„Specjalne znaczenie na Opolszczyźnie ma . problem naro­
dowościowy, który wcale nie jest tu łatwiejszy niż wscho-
dnio-górnośląski” — raportował do Berlina gauleiter Ślą­
ska Górnego i Opolskiego, Bracht.

Bo takich, jak Bortl było na Opolszczyźnie wielu...

Zamiast liczyć owce...

Zupełnie nowy środek na

bezsenność wynaleźli Japoń­
czycy. Zbudowali mianowicie
aparacik, Odtwarzający dźwięk
spadających kropel wody w

rytmie ludzkiego pulsu. U-
mieszczony w poduszce ten —

jak go poetycznie
„śpiew deszczu”
podobno szybki
seń.

nazwano —

sprowadza
1 spokojny

za życiaPrzjTprawione
W Stanach Zjednoczonych

hodowcy drobiu, chcąc pod­
nieść smak pieczystego ze

yrr. 24 września 1377 r. w

j /Liwience, na pograniczu
Ci/ guberni woroneskiej i

charkowskiej — zm, 6
sierpnia 1965 r. w Krakowie.

Rodowici krakowianie dob­
rze znają i pamiętają osła­
wione 1 tak celnie wyśmiane
przez Boya „kralcotoskie ju­
bileusze”. Całkowitym zaprze­
czeniem takowych była sesja
naukowa
nowym,
WSR —

dziekana
nicznego
Bączkowską ku czci wybitne­
go polskiego uczonego, prof.
Romana Prawocheńskiego.

O tym światowej sławy u-

czonym, dziekanie
Rolniczego UJ
członku tytularnym
odznaczonym Orderem Repu­
bliki Francuskiej d’Officier du
Mirite Agricole, przypomina­
ła również uroczysta akade­
mia (27 VI 1961 r.) która roz­
poczęła święto nauki rolni­
czej w Krakowie, z udziałem
przedstawicieli najwyższych
władz państwowych, rektorów
oraz profesorów innych wyż­
szych uczelni rolniczych w

kraju i za granicą. Senat kra­
kowskiej WSR uchwalił wtedy
w uznaniu zasług dla nauki
polskiej nadanie stopnia doc-
tora honoris causa profesoro­
wi R. Prawocheńskiemu, dłu­
goletniemu kierownikowi ka­
tedry hodowli szczegółowej
zwierząt na Wydziale Rolni­
czym UJ i WSR. Ten pierw­
szy w dziejach Wyższej Szko­
ły Rolniczej w Krakowie
doktor honoris causa nie mógł
już niestety z powodu choro­
by uczestniczyć w uroczystoś­
ci.

Are«2towany w Collegium No-

yum wraz z innymi profesorami
UJ w 1333 r„ dzielił wraz z nimi

Cierpienia fizyczne i moralne w

obozie koncentracyjnym w Sach­
senhausen. Odporność fizyczna, a

przede wszystkim wielki hart du­
cha pozwoliły temu wówczas po­
nad 60-letniemu człowiekowi prze­
trzymać w drelichu ciężką zimę
oraz niekończące się szykany i
okrucieństwa hitlerowców.

wdn.28IIbr.w
pięknym gmachu

zorganizowana przez
Wydziału Zootech-
WSR prof. dr H,

Zuzanna Koaiek

Władysław
Błachut

SŁOWNIK

bardzo
POTRZEB-

Wydziału
(1930/31),

PAN,

Roman

Prawo-
cheński

PROPOZYCJE
NAZW ULIC

Po zwolnieniu z obozu zo­
stał wysiedlony przez Niem­
ców ze swego mieszkania w

Krakowie, i schronienie zna­
lazł w Instytucie w Puławach,
gdzie kierował działem ho­
dowli koni. W pierwszych la­
tach po oswobodzeniu Lubels­
kiego przystąpił do zorgani­
zowania katedry ogólnej ho­
dowli zwierząt na nowo u-

tworzonym Uniwersytecie M.
Curie-Skłodowskiej w Lubli­
nie. On to właśnie pierwszy w

świecie w 1905 r. zwrócił u-

wagę na zawartość w pokar­
mach drobnych ilości substan­
cji nieodzownie koniecznych
do utrzymania życia, a bada­
nia nad tymi zagadnieniami
kontynuował Funk w 1912 r. i
owe substancje nazwał: wita­
minami!

Cechował go prze® całe życie
nieposzlakowany charakter, nie­
wzruszalność zasad etycznych,
rzadko spotykana bezinteresow­
ność, i głęboka miłość do mło­
dzieży. Studia przyrodnicze od­
bywał na Uniwersytecie w Peters­
burgu, specjalizując się w fizjo­
logii zwierząt. Tam brał czynny
udział w strajku młodzieży uni­
wersyteckiej, za co został wyda­
lony z uczelni. Po ukończeniu
studiów w 1302 r. pracował w

Ministerstwie Rolnictwa w Peters­
burgu, rozpoczynając równocześ­
nie działalność naukową. Był
członkiem specjalnej rosyjskiej
komisji powołanej do badań w

zakresie hodowli i użytkowości
koni; utrzymywał bliskie stosun­
ki z uczonymi tej miary co P.

Kuleszów, E. Bogdanów, N. Kuła-

gln, N. Iwanow, J. Hammond, J.
Cossar Ewar, N. Hanson, s który-
mi współpracował na poln dos­
konaleni* hodowli i krzewienia

wiedzy w tym zakresie. Światową
sławę zdobył w zakresie badań
nad hodowlą owiec, welnoznaw-

stwa, hodowli koni, zagadnień
dziedziczenia cech.

Był uczonym 1 człowiekiem
wielkiej miary,

NY

W ciekawym dorobku historyczno-literac­
kim Stanisława Sierotwińskiego „Słownik
terminów literackich" zajmuje w sensie u-

żyteczności społecznej pozycję zgoła wyjątko­
wą. Wyrazem tego jest m. in. fakt, że pierw­
szy nakład „Słownika...” w ciągu niewielu lat
zniknął zupełnie z półek księgarskich, co

skłoniło wydawcę (Ossolineum) do zadośću­
czynienia ogólnemu zapotrzebowaniu w po­
staci drugiego wydania w godnym uznania
nakładzie 20 tysięcy egzemplarzy.

Inicjatywie Wydawnictwa wyszedł też naprzeciw
autor, dokonując w swojej publikacji z 1960 roku
wielu dość zasadniczych przeróbek 1 uzupełnień.
Zabiegi te wyraziły się w II wydaniu zwiększeniem
Ilości haseł, zmianami w definicjach, pomnożeniem
przykładów objaśniających poszczególne terminy
waz wciągnięciem w za rres „Słownika...” podsta­
wowych terminów m. in. z dziedziny teatru, sztuki

filmowej 1 radia — a to z uwagi na ich znaczenie
dla kultury i niewątpliwe powinowactwa literac­
kie.

Autor — mimo to — zdaje sobie sprawę z

niedostatków „Słownika”, w którym z natu­
ry rzeczy nie zdołał pomieścić wszystkich bę­
dących w obiegu terminów, bowiem równo­
legle z dynamiką badań 1 rozwojem języka
każda dyscyplina wiedzy ludzkiej rozwija
wciąż własne słownictwo specjalne, co spra­
wia, że — jak czytamy w zakończeniu odau­
torskiej przedmowy — „pozostaje nadal o-

twarta możliwość rozszerzania, uściślania,
poprawiania i wprowadzania różnych poży­
tecznych innowacji..." w tej jego jakże praco­
witej, pionierskiej publikacji.

Tym niemniej doraźna użyteczność „Słow­
nika..." nie może podlegać dyskusji. Okazuje
się on bowiem nader pożytecznym narzę­
dziem przy nauce I lekturze, służąc w rów­
nym stopniu nauczycielowi i uczącemu się,
potrzebny jest niezbędnie publicyście czy
dziennikarzowi, nie obejdzie się bez niego
przeciętny pochłaniacz książek, mówca i
miłośnik ojczystego języka. Trudno bowiem
wyobrazić sobie dzisiaj człowieka, który o-

rientowałby się we wszystkich niuansach ter-

minologl Specjalistycznej z pogranicza litera­
tury 1 nauk pokrewnych. Niewielu z nas tak­
że znajduje dość czasu na to, aby przy ka-

żdej okazji sięgać do źródeł, które wreszcie
nie wszędzie 1 nie dla każdego bywają do­
stępne.

Tym wszystkim właśnie dr Slerotwińskl ze swoim

słownikowym kompendium wychodzi naprzeciw.
Przedsięwzięta przez niego próba zewidencjonowa­
nia będącej w obiegu terminologii literackiej ułat­
wia każdemu poruszanie się w gąszczu przeciwno­
ści, przyczyniając się tym samym do upowszech­
nienia w społeczeństwie niełatwej z reguły termi­
nologii naukowej 1 kulturalnej. Zresztą autor za­
znacza wyraźnie, że kierował się tymi właśnie
względami. Miał na uwadze między innymi nau­
czycieli w ośrodkach prowincjonalnych (zdała od

większych bibliotek publicznych) 1 ludzi podejmu­
jących studia zaoczne — a więc zmuszonych szcze­
gólnie oszczędnie gospodarować swoim czasem.

I trzeba z uznaniem ocenić trud autora, który
w naszym interesie Sięgnął do wszelkich możli­
wych źródeł (podręczniki, rozprawy, encyklopedie,
słowniki), aby oddać w nasze ręce tak bogaty ze­
staw aktualnych, odpowiadających dzisiejszej
praktyce językowej haseł terminologicznych.

Zgodnie z tytułem słownika autor zatrzy­
mał się przede wszystkim w kręgu teorii, u-

wzgiędnił jednak również nauki pomocnicze
literatury, włączył w zakres słownictwa ter­
minologię księgarsko-biblioteczną. Kierując
się względami praktycznej użyteczności
„Słownika...”, dr Sierotwińskl nadał poda­
nym w porządku alfabetycznym hasłom
kształt zwięzły 1 klarowny. Jego definicje o-

granicżąją się do cech zasadniczych danego
pojęcia, przy czym stara się podać je w spo­
sób skondensowany, powszechnie zrozumiały.
Temu samemu celowi służy imponująca ilość
przykładów w postaci fragmentów utworów
poetyckich, jakimi objaśnia on lakoniczne
definicje, wskazując tym samym jak w kon­
kretnym przypadku stosować jakąś abstrak­
cyjną formę. A więc nie tylko kompilacja,
lecz także imponujący wkład profesorskiej
wiedzy 1 realistycznej Inwencji.

Nie ulega wątpliwości, że publikacja, którą au­
tor dedykuje swoim studentom oraz tym „którzy
zawodowo lub z zamiłowania Interesują się lite­
raturą i książką”, znajdzie wśród adresatów naj­
życzliwsze przyjęcie. Dodajmy na zakończenie, że

„Słownik terminów literackich” uzupełnił dr Sie-
rotwińskl bibliografią źródeł oraz indeksem na­
zwisk i tytułów utworów objaśniających.

Nowy znaczek radziecki *

podobizną W. I. Lenina.

ZNACZKI
SŁYNNY WIEDEŃSKI PRĄ­

TEK liczy sobie już 200 lat. Z

tej okazji poczta Austrii wy­
dala okolicznościowy znaczek.

Inną nową emisję poświęcono
10 rocznicy śmierci architekta

prof. Józefa Hoffmanna.

XIII ZJAZD KOMUNISTY­
CZNEJ PARTII CZECHOSŁO­
WACJI uczci poczta tego kra­
ju 3 znaczkami. Przedstawia­
jąone—30h—flagi,60h—
symboliczny rysunek z sier­
pem i młotem, 1,60 Kcs — ry­
sunek symbolizujący młody
socjalistyczny świat.

POZIOMO: 7. dziadek fortepianu, 8. nosił go pan Babinicz
za pasem, 9. stan w Indii, 11. ich najpiękniejsza kolekcja
w muzeum w Sanoku, 13. pisał o niej Malaparte, 14. rodzaj
taboru i utworu poetyckiego. 15. pożegnał go de Gaulle,
16. gardłowali na nim Grecy, 17. morze + kasyno + gwiaz­
da, 20. używali myśliwi, 22. uprawiających ją znaczono li­
terą Q, 25. Stalingrad w I wojnie światowej, 27. coś dla
upartych kóz, 29. roślina do szafy, 31. ruda, z Zielonego,
32. był futrzany, bywa często młodociany, 34. kokosowy
interes, 35. nośnik pogody, 36. brat Mojżesza. 37. zacną miał
żonę ale szybko umarła, 38. znaczą go gwiazdką lub cyferką.

PIONOWO: 1. zdobyli go wreszcie Polacy w 1944 r., 2. ka­
tegoria „S” dla pszczół, 3. na kształt kolana, 4. cecha biu­
rokraty, 5. wersalka bacy, 6. oddany ojczyźnie, 10. dla sów
i zakochanych, 12. nauka o zgrvzie. 13. cechuje epokę. 18.
hiszpański urzędnik, 19. sztuczne włókno, 20. czeski słynny
pubiicysta^literat — tu bez daszka, 21. dopływ Dunaju, 23.
słynie z samochodów i arii, 24. polityczna ale i w gospo­
darstwie domowym też nieodzowna, 26, oddajesz jej swój
głos, 28. pierwszy gość Twardowskiego, 29. dzikie, niebez­
pieczne i z rogami, 30. gdy wiszą, są cudem. 31. zgubił ją
Napoleon pod Moskwą, 33. lepszy z niej wróbel.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia
31. V. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
pertach: „Krzyżówka” z nr 11*. Wśród Czytelników, którzy
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

10 KSIĄ2EK.

na ko-

nadeślą
postaci

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 197

POZIOMO: ^, szachownica, 8. Szulc, 10 trżask, 12. Zabrze, 14. szle-

mlk, 15. op-art, 16. Idiom, 17. Eolowle, 18. tetryk, 22. fatyga, 24.

anoda, 25. scholastyka.
PIONOWO: 1. szyna, 2. ścisk, 3. znicz, 4. schab, 8. obuwie, 7. przy­

padek, 9. dziwolągi, 11. systemy, 13. ankieta, 18. ozdoba, 20. radca,
21. Karol, 22. fakty, 23. tubka.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 107 z dnia 6/7 V 68 nagro­
dy książkowe otrzymują: E. Urbańczyk, Kraków, Hetmańska 3/20,
K. Marski, Kraków, Haska 5/4, B. Krause, kraków, Szwedzka 13,
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Ciekawostki
swych wychowanków — przed
zabiciem zastrzykują kurczę­
tom aromatyczne przyprawy,
aby przepoić mięso „pikan­
tnym” zapachem.

Nawrót do kobiecości!

Kobiety — żołnierze w Iz­
raelu nie będą już nosiły —

jak dotychczas — spodni do
munduru, lecz spódnice. Spo­
dnie używane będą wyłącznie
w obrębi* koszar.

Dla automobilistów

Automobiliści angielscy bę­
dą obecnie mogli —• po zapła­
ceniu 2 funtów — zbadać mo­
tor swego samochodu przez
elektroniczny aparat kontrol­
ny. Tego rodzaju aparaty zo­
staną zainstalowane W 1000
punktach: garażach i stacjach
benzynowych. Dzięki tym we­
ryfikatorom będzie również
można ustalić dokładni* wiek

M. Pawlik, Szczawnica, Wygon 13, H. Wojewoda, Bochnia, Urząd
Pocztowo-Telekom., K. Bielas, Kraków, Haska 7, I. Szufa, Jaworz­
no, os. Podwale, bl. 24, K. Mędrzycha, Warszawa 45, al. Reymonta
36/57, I. Lasoń, Oświęcim, Chrobrego 7/19, St. Masłowski, Kraków,
Karmelicka 13/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

CO KTO LUBir

Specjalny medal za ofiarność ustanowić po­
winien Związek Młodzieży Socjalistycznej dla
pewnego aktywisty z Opola. Wystąpił on, jak
doniosła „Trybuna Opolska", na ostatnim Plenum

Zarządu Wojewódzkiego ZMS z kategorycznym
żądaniem zwiększenia liczby... zebrań.

MEDAL DLA SARNY...

Na trasie Chmielnik—Hajdaszek w

leckim odbyły się swoiste zawody
miejscową ciuchcią. Jak zaświadczyli
wie, mimo niesprzyjających warunków, zwycię­
żyła sarna.

MA RACJĘ
Do fryzjera w Opolu przyszedł 7-letni chło­

piec z kartką od mamy: „Proszę ostrzyc na

Beatlesa". Fryzjer odpisał: „Na Beatlesa się nie
strzyże — na Beatlesa »ię zapuszcza” (Trybuna
Opolska).

woj. kie-
sarny z...

pasaiero-

PRZETARGI

Zakłady Remontu Maszyn Budowlanych Nr I —

w Krakowie, ul. Portowa 20 — OGŁASZAJĄ PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonani, przebudo­
wy rampy kolejowej na bocznicy kolejowej.

Materiały do przebudowy dostarczy Zakład.
Termin wykonania — 31 X 1966 r.

Dokumentacja techniczna 1 ślepe kooztoryay są
do wglądu w Dziale Gł. Mechanika ZRMB Nr a przy
ul. Portowej nr 20, gdzie też należy składać oferty
w zalakowanych kopertach. — Otwarci, komisyjne
ofert nastąpi w dniu 3 czerwca 1966 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. — Zastrzega
się prawo swobodnego wyboru oferenta, jak też
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Polskie Wydawnictwo Muzyczne, *1, Krasińskiego
nr 11 a — zatrudni na stanowisku REDAKTORA
WYDAWNICTW OBCOJĘZYCZNYCH anglistą

z wykształceniem muzycznym. — Zgłoszenia osobi­
ste w godzinach od 12 do 14, VIII Redakcja -» V

piętro.

Główne Kierownictwo Budów PRK Nr 15 w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast NORMOLOGA do

pracy w Wytwórni Konstrukcji Stalowych w Gry­
bowie. — Zgłoszenia osobiste lub pisemne: PRK 15,
Kraków, ul. płaszowska 21 lub Wytwórnia Kon­
strukcji Stalowych w Grybowie.

Zakład Remontowo-Budowlany PZGS Sucha z sie­
dzibą w Stryszawie — zatrudni natychmiast INŻY­
NIERA lub TgCHNIKA BUDOWLANEGO 1 upraw­
nieniami budowlanymi oraz praktyką w wykonaw­
stwie, na stanowisko naczelnego Inżyniera Zakła­
du. — Warunki płacy 1 pracy do omówienia w Za­
rządzie PZGS, Sucha Beskidzka, ul. Mickiewicza 26
— telefon nr 114. K-4558

GEODETÓW 1 FOTOGRAFA z własnym powięk­
szalnikiem o formacie 13 XH cm — zatrudni na­
tychmiast Wojewódzkie Biuro Geodezji 1 Urządzeń
Rolnych w Krakowie, ul. Skarbowa 1.

OJCOWSKI WYROK

Młody bydgoszczanin, który usiłował wy­
pchnąć starszego mężczyznę z jadącego tram­
waju, ukarany został 1000-złotową grzywną. Ja­
ko okoliczność łagodzącą uznano widocznie, it

młody człowiek miał prawo się zdenerwować.
Starszy pan bowiem zwrócił mu uwagę, że jak
się jedzie tramwajem, to trzeba za to płacić...

Pracowników o specjalności przetwórstwo-owocowo-
warzywne, na stanowiska: — KIEROWNIKA
PRZETWÓRNI RUNA LEŚNEGO w Międzyrzeczu
podlaskim, pow. Radzyń, woj. lubelskie — wyma­
gań© wykształcenie wyższe lub średnie 1 praktyka —

mieszkanie zapewnione, MAJSTRA PRODUKCJI
w Przetwórni Runa Leśnego w Międzyrzeczu Pod­
laskim — wymagane wykształcenie średnie lub za­
sadnicze techniczne i praktyka w zawodzie, STAR­
SZEGO INSPEKTORA d. s. PRZETWÓRSTWA SPO-
ŻYWCZEGO w Zarządzie Przedsiębiorstwa „Las”
w Lublinie — wymagane wykształcenie wyższe lub
średnie techniczne — zatrudni Lubelskie przedsię­
biorstwo Produkcji Leśnej „Las” w Lublinie, uh
Czechowska 2 — tel. 270-31, wełvn. 16 lub 213-10.

1 stan zużycia „czterech kó­
łek”.

Obiad przez telefon
Gotowe posiłki dostarczane

do domów na telefoniczne za-

piówienie są w USA coraz

bardziej popularne. Gdy mie­
szkańcy Los Angeles choro­
wali w tym roku masowo na

grypę — zagrypione gospody­
nie domowe korzystały maso­
wo Z tego udogodnienia.

Cmentarze przyszłości?
W pewnym małym włoskim

mieście, Rozzano trzeba było

pomyśleć o nowym cmenta­
rzu. W tym celu władze miej­
skie zwróciły się do znanej z

pomysłowości mediolańskiej
architektki, która znalazła na­
stępujące wyjście: zamiast
tradycyjnego, zajmującego du­
żą powierzchnię cmentarza —

dwa drapacze chmur o formie
20-piętrowych wież. Zamiast
chować zmarłych w ziemi —

otrzymają miejsce wieczne­
go spoczynku ponad ziemią.
Ten oryginalny cmentarz po­
mieści około 15 tysięcy osób,
przy czym wszystkie miejsca
są identyczne i w tej samej
cenlfc

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót Kole­
jowych, Baza Sprzętu Nr 2 — w Krakowie, ul. Por­
towa nr 20, telefon 647-80 — zatrudni natychmiast
TECHNIKA MECHANIKA ze znajomością ciężkie­
go, średniego i lekkiego sprzętu budowlanego, na

stanowisko st. inspektora do Działu Eksploatacji,
TECHNIKA MECHANIKA — do działu warsztatowe­
go, OPERATORÓW KOPAREK 1 SPYCHAREK oraz

POMOCNIKÓW OPERATORÓW, KIEROWCÓW
OPERATORÓW DŹWIGÓW z I 1 II kategorią prawa
jazdy. — Warunki płacy wg UZP w Budownictwie
— do omówienia na miejscu.

Zakłady Torfowe Przemysłu Terenowego w Czar­
nym Dunajcu — zatrudnią natychmiast 2 pracowni­
ków umysłowych (mężczyzn) na stanowiska: GŁ.
MECHANIKA — wymagane wykształcenie
techniczne oraz ST. REF. TRANSPORTU —

gane wykształcenie średnie techniczne lub
śliczne. — Zgłoszenia osobisto lub pisemne
ipuja Dział Kadr.

wyższe
wym:<-
ekono-

przyj-
K-4110

DZIEŃ KOSMONAUTY upa­
miętniła Bułgaria siedmioma

znaczkami, z podobiznami
wszystkich radzieckich ko­
smonautów. Z tej samej oka­
zji wydano blok znaczkowy,
Tematem nowej emisji (8
wartości) jest „ZOO w Sofii”.

OZDOBNE INICJAŁY • I
ŚREDNIOWIECZNE RĘKOPI­
SY oglądamy na 6 znaczkach

Jugosławii, które stanowią 4.

część kontynuowanej od kil-
tu lat emisji pod nazwą
Sztuka w Jugosławii”.

URUCHOMIENIE LINII MO.
RSKIEJ Leningrad — Mont­
real stało się dla poczty ZSRR

okazją do wydania 2 znacz­
ków przedstawiających moto­
rowiec „Aleksander Puszkin”,
kursujący na wspomnianej

trasie.

„KWIATY OGRODOWE” to
temat 5 znaczków

nocnej. Nakład —

rii.

Korei Pół-
180 tys. se>.

ALBERTA
na

znaczku lotniczym

PODOBIZNA
SCHWEITZERA widnieje
nowym
Mauretanii.

„OCHRONA ZWIERZĄT”
znaczek o takiej tematyce u-

kazal się w USA, a przedsta­
wia psa i iiapis „ludzkie trak,
towanie zwierząt”.

ROBOTNIK PRZY OBRÓB­
CE DIAMENTÓW został przed­
stawiony na znaczku Central­
nej Afryki, poświęconym „prze­
mysłowi diamentów”, (zg)

r)OAA na20 —50miejsc«I • w miejscowości podgórskiej,

nadający się na urządzenie wczasów — weźmie

w dzierżawą przedsiębiorstwo państwowe.
Zgłoszenia należy kierować: „Prasa” — Kra­

ków, ul. Wlślna 2 — dla nr K-4225.

Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
„Stella” w Chrzanowie — zatrudnią natychmiast 8
ELEKTRYKÓW I praktyką i odpowiednią grupą
bhp, 15 Ślusarzy spawaczy z praktyką, 15
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH. — Pra-

cownlcy otrzymują dodatkowo wynagrodzenie z ty­
tułu Karty Hutnika i deputat węglowy w wyso­
kości 5.600 kg rocznie. — Pracownicy, wyróżniający
się, po roku pracy będą tlę mogli ubiegać o miesz­
kania rodzinne. K-4568

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe przy Hucie
im. Lenina — zatrudni natychmiast ŚLUSARZY,
ELEKTROMONTERÓW, SPAWACZY, KIEROWCÓW!
* I i II kat. prawa jazdy oraz PRACOWNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCH — na stanowiska torowi
ców i pomocników murarzy. — Dla zamiejscowych
gwarantuje się bezpłatne zakwaterowanie w hote­
lach pracowniczych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr HPR Kraków — Kombinat, barak nr 50. —

Dojazd tramwajem nr i, 5, 15 — drugi przystanek
od Dyrekcji H1L. K-4173

Wojewódzki Zakład Usługowo-Produkcyjny Związ­
ku Ochotniczych Straży Pożarnych — w Krakowie^
ul. Dekerta 15 — telefon 624-18 — zatrudni natych­
miast KIEROWNIKA DZIAŁU PRZYGOTOWANIA
1 ROZLICZENIA WYKONAWSTWA — wymagana
wyższe wykształcenie techniczne i 3 lata praktyki na

stanowisku technicznym lub średnie zawodowe tech­
niczne i 7 lat praktyki na stanowisku technicznym,
STARSZEGO EKONOMISTĘ do spraw planowania
i sprawozdawczości — wymagane wyższe wykształ­
cenie ekonomiczne lub prawnicze i 2 lata praktyki
w zawodzie ekonomicznym lub średnie i 7 lat prak­
tyki w zawodzie ekonomicznym. — Warunki pracy
1 płacy do uzgodnienia w Dyrekcji Zakładu, w go*
dżinach od 7 do 10. K-4296

Przedsiębiorstwo Budowy Zakładów Chemicznych'
„Clicmobudowa” — w Krakowie, ul. Stachowicza 18,
zatrudni natychmiast 10 KIEROWCÓW z I, U ka­
tegorią prawa jazdy ewentualnie III starą — do
dowozu ludzi do pracy z terenów pow. bocheń­
skiego i myślenickiego, ELEKTRYKÓW z III grupą
uprawnień, MURARZY, BRUKARZY, TOROWCOW,
BLACHARZY, FLIZIARZY, LASTRIKARZY, MA­
SZYNISTÓW WALCÓW SPALINOWYCH, MASZY­
NISTÓW KOPAREK KN 50, MASZYNISTÓW DŹWI­
GÓW „PANTHERA” i MASZYNISTÓW KOPAREK

„E-302” oraz MASZYNISTÓW SPRĘŻAREK.
Wymagane uprawnienia do obsługi wym. maszyn.

Praca na terenie Krakowa, Tarnowa 1 Oświęci­
mia. —- Zgłoszenia prosimy kierować: Kraków, ul.
Stachowicza 18, Oświęcim, ul. Fabryczna 21, Tar-

nów-Swierczków, osiedle „Kapro”.

Praca

PRZYJMĘ mechanika sa­
mochodowego — podwo-
ziowca 1 ucznia na do­
kończenie praktyki. Kra­
ków, pędzichów 26, war­
sztat,

Sprzedaż
WAPNO palone dostar­
czamy samochodami —

Wapiennik w Podlężu. —

Informacje — Kraków,
Rzeźniczą 1/1*.

Nieruchomości

SPRZEDAM willę w Za­
kopanem. Oferty 92101 —

„Prasa” Kraków, WlśŁ.
na 2.

Zguby

MOLEK Anna, Ciężkowi­
ce 231, pow. Tarnów —

zgubiła legitymację nr 7/

65, wydaną przez Liceum
Ogólnokształcące w Tu­
chowie
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Tereny rekreacyjne Krakowa

Program zagospodarowania
Lasu Wolskiego

□□□□□□□
Na obszarze ok. 2 t

obejmującym Las
ski, Wolę Just'

□□□□□□□
Na obszarze ok. 2 tys. ha,

obejmującym Las Wol­
ski, Wolę Justowską,

Bielany, Przegorzały, a także
i Kryspinów przewiduje się
urządzenie terenów rekrea­
cyjnych „z prawdziwego zda-

Z* X’’®*’?

<■

i,--'

Najrozleglejsze tereny rekreacyjno-wypoczynkowe
Krakowa, tzn. Las Wolski wraz z przyległymi do
niego terenami — znalazły się na „deskach” pro­
jektantów z Miejskiej Pracowni Urbanistycznej. Ze­
spół pod kierunkiem dr A. Ptaszyckiej opracował
czólny plan zagospodarowania tych terenów.

rżenia”. W Lesie Wolskim zo­
staną poszerzone tereny. ZOO,
z obecnych 9 ha do 20 ha.
Pod Sowińcem planuje się
wybudowanie basenu kąpie­
lowego, a w dalszej kolejno­
ści urządzenie dwóch wycią­
gów krzesełkowych z Chełma
na Sowiniec i z przystanku
ciuchci na Polanę Lea.

W lesie Wolskim, Kryspinowie,
na Slkorniku zostaną wytyczo­
ne nowe trasy, ścieżki 1 ciągi spa­
cerowe wzdłuż Rudawy — gdzie
w przyszłości ma powstać duże

kąpielisko, wzdłuż wałów Wisły
(obok kolejki wąskotorowej).
Rozbudowany zostanie ośrodek

wodny w Kryspinowie, powsta­
ną tutaj plaże i pawilony gastro­
nomiczne. Miłym miejscem wy­
poczynku stanie się Park Decju­
sza, gdzie już w lecle br. odda­
na zostanie do użytku nowa

muszla koncertowa. Znajdujący
się w obrębie parku stary pała­
cyk, zajmowany obecnie przez
szpital — przekształci się w ho­
tel turystyczny.

Nie przedstawiono jeszcze pla­
nów zagospodarowania okolic

Kopca Kościuszki. Możemy Jed­
nak zdradzić, że mają tutaj po­
wstać m. in.: hotel, muzeum, ka­
wiarnie. Zarezerwowano nato­
miast tereny pod przyszłą rozbu­
dowę skansenu w Lesie Wolskim.

W planach urbanistów uwzględ­
niono dalszą rozbudowę sieci ko­
munikacyjnej, jako że w okresie

szczytu letniego w rejony te wy­
jeżdżać będzie ok. 60 tys. krako­
wian (!). Wokół więc Lasu Wol-

skiego i przyległych
kończy się budowę
wej, okalającą te

łatwiającą do nich
kilku punktach pętli wybudowa­
ne będą parkingi. Wchodzi rów­
nież w rachubę możliwość prze­
dłużenia 3 linii tramwajowych:
od Salwatora do Przegorzał, z

Cichego Kącika na Wolę, oraz z

Bronowie — ul. Balicką, (ans)

Laureat

□□□

Strażacy z OSP przy Kra­
kowskich Zakładach Sodo­
wych podczas usuwania
drzew przy ul. Zakopiańskiej.
Frace wykonano w czynie

społecznym.

STRAŻACY MIASTA
KRAKOWA!

Wczoraj odbyła się XV kon­
ferencja sprawozdawczo-
wyborcza organizacji partyj­
nej w Krakowskich Zakładach
Sodowych. Po raz pierwszy
organizacja ta wybrała Komi­
tet Zakładowy w poszerzonym
składzie ponieważ liczbą
członków partii w KZS prze­
kroczyła 400. W obradach
wzięli udział, oprócz 80 dele­
gatów, zaproszeni goście,
wśród nich — przedstawiciel

terenów do-

pętli drogo-
tereny i u-

dostęp. W

jubilatem

W uzasadnieniu tego zasz­
czytnego wyróżnienia czyta­
my: „za 15-letni dorobek w u-

powszechnianiu polskiego fol­
kloru w pieśni, tańcu i muzy­
ce...”. A więc to już 15 lat i
okazja do jubileuszu dość po­
kaźnego jak na tego typu zes­
pół. „Krakowiacy” bowiem
należą do jednego z pierw­
szych zespołów pieśni i tańca
w kraju. I są jednym z tych
nielicznych, którzy w ciągu 15
lat utrzymali ponad połowę
sWego pierwotnego składu o-

sobowego.
O wielkim dorobku, o niezli­

czonych sukcesach i drodze roz­
woju artystycznego mówi otwar­
ta przed kilku
szowa wystawa,
madzono stroje
sze i fotografie,
wielki zbiór dyplomów, przyzna­
nych odznaczeń — laury, pucha­
ry 1 inne dowody sukcesów na

krajowym i międzynarodowym
forum: Głównym akcentem ob-

dniami jubileu-
na której zgro-

i rekwizyty, afi-

programy i cały

którymi

bibliotekach dziecięcych
przeprowadza się systematycz­
ne zajęcia z dziećmi, przygoto­
wania do konkursów, zgaduj-
zgadule i inne atrakcyjne formy
upowszechnienia
Na zdjęciu jedno
w bibliotece na

w Nowej
Fot.

MAJ sobota DONATA 582 MAJ niedziela JULII

Jednym z siedmiu laurea tów tegorocznych nagród
Krakowa za upowszechnienie kultury jest Zespół Pie­
śni i Tańca WZSP „Krakowiacy”.

chodów 15-lecia — nad

wysoki protektorat objęli: I se­
kretarz

magała oraz prezes CZSPt B.

Trąmpczyński — będzie dzisiej­
szy uroczysty koncert „Krakowia­
ków” w Teatrze im. J. Słowac­
kiego. Na bogaty program złożą
się następujące pozycje: polonez,
mazur, kujawiak z chustkami, o-

berek, walczyki, polki rzeszowskie
oraz śpiewki: „Świeci miesią­
czek”, „A wstawajże jagódcczko”,
,,Trzy śpiewki” — T. Serockiego,
„Gonią już górale trzody” — A.

Klucznioka, pieśń rzemieślników
krakowskich „Wędrowali szewcy”
Zobaczymy ponadto szereg obraz­
ków m. in. „Cd Zaborowa” i

„Kanik Zwierzyniecki”. Dyrygo
wać będą: LądWik Wiśniowski i
Marian Duliński a reżysersko i

choreograficznie program przy­
gotował kierownik zespołu Zbi­
gniew Pieńkowski.

Przyłączając się do jubileu­
szowych braw, które rozlegną
się dzisiejszego wieczoru —

życzymy bliskiemu sercu

krakowian Zespołowi wielu
nowych sukcesów i zawsze

huraganowych oklasków!
(Jota)

KW PZPR Czesław Do-
CZSP

czytelnictwa,
z takich zajęć

os. Młodości
Hucie.
J. Suberlak

Koncert Orkiestry
i Chóru Polskiego Radia

W ramach obchodów 1000-lecia
Państwa Orkiestra i Chór Pol­
skiego Radia w Krakowie wystą­
pi z interesującym koncertem

symfonicznym muzyki polskiej.
W programie: St. Moniuszko — U-
wertura koncertowa „Bajka”, Fr.

Chopin — Koncert fortepianowy
f-moll, K. Szymanowski — I akt

opery „Król Roger”, K. Szyma­
nowski — Veni Creator.

W koncercie, który poprowadzi
J. Gert wystąpią: A. Ablewicz —

fortepian oraz II. Słonlcka, K.

Szczepańska, A. Bachleda, A. Ilio-

lski, B. Ładysż, K. Pustelak, Or­
kiestra i Chór mieszany Polskie­
go Radia

chłopięcy
skiej.

Koncert
25bm.o
harmonii.

Przedsprzedaż biletów
tariacie Orkiestry, ul.

(w godz. 12—17) oraz w kasach
Filharmonii.

w Krakowie oraz Chór
Filharmonii Kraków*

SOBOTA
SALA KLUBU ZZK: Szkla­

na menażeria — 19.15, KA­
MERALNY: Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: W pustyni 1

w puszczy (zamkn.) — 11, Cza­
rownice z Salem — 19.15, LU­
DOWY: Zamek — 19.15, RAP­
SODYCZNY: Ballada o Jano­
siku — 11, MUZYCZNY: My
fair lady — 19.15, GROTESKA:

Niezwykła przygoda pana
Kleksa (zamkn.) — 17, KO­
LEJARZA:, Gęsi i gąski (pre­
miera) — 19, JAMA MICHA­
LIKA: A to cl raj — 22.30.

FILHARMONIA im. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert

symfoniczny — 19.30.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Opera

za trzy grosze — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Szklana mena­
żeria — 19.15, STARY: Zapro­
szenie do zamku — 19.15, KA­
MERALNY: Ktoś nowy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Czarow­
nice z Salem — 19.15, LUDO­
WY: Lekarz mimo woli —

19.15, RAPSODYCZNY: Balla­
da o Janosiku — 19.15, MU­
ZYCZNY (sala Teatru Sło­

wackiego): Harnasie; Petru­
szka (zamkn.) — 10.30, GRO­
TESKA: Niezwykła przygoda
pana Kleksa — 12, KOLEJA­
RZA: Gęsi i gąski — 19. JA­
MA MICHALIKA: A to ci raj
— 22.30 .

FILHARMONIA im. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert

orkiestry symfonicznej PWSM
w Krakowie — 19.30.

odbędzie się
godz. 19.30 w

w środę
sali Fil-

w sekre-
Wiślna 8

Z okazji „Dnia Strażaka”
— Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa przesy­
ła 'Wam serdeczne pozdro­
wienia oraz życzenia jak
najlepszych wyników w

Waszej ciężkiej, niejedno­
krotnie niebezniecznej pra­
cy w dziedzinie zapobiega­
nia i zwalczania pożarów.

Od wyników Waszej
chlubnej pracy zależy w

dużej mierze bezpieczeń­
stwo życia naszych Oby­
wateli jak również mienia
państwowego i społeczne­
go.

Szczera sympatia, jaką
zaskarbiliście sobie u spo­
łeczeństwa, jest najlepszym
dowodem uznania dla o-

fiarności Waszej służby i
pożytecznej działalności.

Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa składa za

Waszą pracę wszystkim
strażakom, podoficerom i
oficerom pożarnictwa za­
wodowego i ochotniczego
gorące podziękowania.

IV dniu Waszego święta
życzymy Wam i Waszym
rodzinom dużo szczęścia w

życiu osobistym oraz jak
najlepszych wyników -w

pracy zawodowej i społe­
cznej.

Za Prezydium
Rady Narodowej
miasta Krakowa

ZBIGNIEW SKOLICKI
Przewodniczący Prezydium

Komu bije dzwon?

W dwa najbliższe poniedziałki
23 i 30 bm. grany będzie po raz

ostatni w tym sezonie teatral­
nym o godz. 19.15 na scenie Tea­
tru Kameralnego spektakl wg. E.

Ilemingway*a „Komu bije dzwon”
w adaptacji i realizacji scenicz­
nej D. Michałowskiej. Muzyka J.

Kaszycki. Przedsprzedaż biletów
w „Orbisie” oraz w kasie Teatru.

Komunikat MO

Obywatel, który w dniu 3 kwiet­
nia 1966 roku przed napadem wi­
dział Barbarę Grzegorczyk w

Krakowie przy ul. Mogilskiej,
proszony jest o zgłoszenie się w

Komendzie Dzielnicowej MO Kra­
ków—Grzegórzki przy ul. Lubicz
21 (pokój nr 6) w celu złożenia
zeznań.

Równocześnie prosi się wszyst­
kie osoby, które w dniu 3 kwiet­
nia br., o godz. 23.20, przy ul.

Basztowej, wsiadały do tramwaju
linii nr 4 i jechały do Ronda,
oraz w nocy z dnia 3/4 kwietnia
br. między godz. 23—1 przecho­
dziły przez most na rzece Bia-
łucha od ul. Brodowicza i ul.

Olszyny, i od zbiegu ul. Olszyny,
Nadbrzeżnej, Narzymskiego do
Brodowicza — o zgłoszenie się
do KD MO Kraków Grzegórzki
w celu udzielenia wyjaśnień. Mi­
licja zapewnia wszystkim całko­
witą dyskrecję.

KC PZPR tow. Jerzy Gutman,
kierownik Wydziału Ekono­

micznego
“

Lachnit, I sekretarz KD Pod­
górze tow. Jan Marzec oraz

sekretarz KD tow. Franciszek
Kubwzyn.

W referacie sprawozdawczym
sekretarz Komitetu Zakładowego
tow. Jan Dańczak omówił

realizację uchwały poprzedniej
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej i przedstawił główne
kierunki pracy partyjnej w za­
kładzie. Nie brakło także akcen­
tów samokrytycznych. Między in­
nymi zwrócono uwagę na bier­
ność grup partyjnych — przyzna­
jąc, że Komitet Zakładowy tylko
raz w czasie swojej kadencji oce­
nił pracę tych grup.

W dyskusji poruszano szereg
zagadnień związanych z funkcjo­
nowaniem zakładu 1 pracą par­
tyjną. Robotnik z wydziału me­
chanicznego tow. Sieprawski mó­
wił o potrzebie partyjnej szcze­
rości. Zdarzyło się na przykład,
że wyższa instancja partyjna nie
zatwierdziła przyjęcia do partii
jednego z pracowników zakładu
ze względu na niewłaściwą po­
stawę moralną a nie poinformo­
wano towarzyszy, o co konkretnie
chodzi. Mówca zwrócił uwagę, że
o tych sprawach należy mówić
otwarcie.

Pierwszym
brany został
DANCZAK.

KW tow. Tytus

sekretarzem KZ wy-
ponownie tow. JAN

(am)

Z KDK i „Gazetą”

FONIEDZIAŁEK
• ZDK HiL, godz. 19: Teatr

Lalek — „Co słychać”.
0 Ognisko Młodych ZDK HiL,

godz. 18.30: spotkanie z akto­
rem T. Kwintą.

Zwiedzamy Hutę im. Lenina

Po niedawnej, ze wszech
miar udałej wyprawie na

Krzemionki, gdzie nasi Czy­
telnicy zwiedzali budowę O-
środka Telewizyjnego, w naj­
bliższy wtorek 24 bm. orga­
nizujemy kolejna,, z pewnoś­
cią bardzo interesującą wy­
cieczkę z „Gazetą” i KDK —

do kombinatu Huty im. Le­
nina.

Zwiedzanie rozpoczniemy od
wielkich pieców, a więc od obiek­
tu, w którym rozpoczyna się wła­
ściwy cykl produkcyjny HiL. Ko­
lejnym etapem będzie stalownia,
po czym dalsze losy stalowych
produktów śledzić będziemy — w

zgniataczu, walcowni gorącej
blach i walcowni zimnej blach. W
ten sposób nasi Czytelnicy zapo­
znają się z całym cyklem produk­
cji hutniczej.

Dodamy przy okazji, ii nuta

im. Lenina jest w naszym regio­
nie obiektem najczęściej odwie­
dzanym przez wycieczki. Dość

tylko wspomnieć, iż w samym ro­
ku ubiegłym kombinat zwiedziło
85 tys. osób, w tym 15 tys. cudzo­
ziemców. Zgłoszenia na wtorkową
wycieczkę przyjmuje Wydział O-

światy KDK w Rynku Głównym
(tel. 232-65). Zbiórka uczestników
— 24 bm. o godz. 15 przed głów­
ną bramą Kombinatu.

Awizujemy równocześnie
kolejne wycieczki „Gazety” i
KDK — 30 maja do Teatru
im. Słowackiego i 8 'czerwca
do Fabryki Kosmetyków „Mi-
raculum”. Serdecznie Czytel­
ników zapraszamy.

(jap)

Polskie Tow. Ludoznawcze,
Oddział Krakowski organizu­
je seminarium poświęcone kul­
turom Oceanii, w związku z

otwarciem wystawy „Sztuka
mórz południowych”, urządzo­
nej przez Muzeum Etnografi­
czne. W programie semina­
rium:

W sobotę, godz. 10, (Coli. Pa-

derevianum) — prof. dr A. L .

Godlewski: „Problemy etno­
genezy ludów oceanii”; godz.
18, aula PAN (ul. Sławkowska

17) — Is-Rachmat: „Język in­
donezyjski jako język naro­
dowy”. — Pokaz filmów indo­
nezyjskich.

Niedziela, godz. 10, (Coli Pa-

dereyianum) — mgr Z. Kłodni-
cki: „Nawigacja Auatronezji”
i dr J. Kamoeki: „Teatr ja-
wajski”.

Klub Przyjaźń zaprasza
Dzisiaj o godz. 18 w Klubie

Przyjaźń, Rynek Główny 20 od­
będzie się wieczorek taneczny.
Po zabawie o godz. 21 występ ka­
baretu „Wesołe Kontakty”. Udział

biorą: H. Kuźniakówna,
wecka, M. Iwanejko, A.

czyński, T. Szybowski.
dzielę, również o godz.
ozorek taneczny, (ans)

spektakle musicalu A. Osieckiej
„Niech no tylko zakwitną ja­
błonie”. Po przerwie urlopowej
spektakl nie będzie wznowiony.

A. Sła-
Skwar-

nie-
wie-

W
18

Wieczór baletowy
w Operze Krakowskiej
W poniedziałek 23 bm., o godz.

19.15, na scenie operowej w Tea­
trze im. J. Słowackiego będziemy
mogli oglądać wiecżór baletowy
na który złożą się . „Petruszka” I.

Strawińskiego, „Harnasie” K.

Szymanowskiego oraz „Francesc-
ca da Rimini” P. Czajkowskiego.
Dyryguje K. Kord.

Dla zakładów pracy i młodzle-

szkolnej przewidziane są zniź-
na zamówienia zbiorowe, któ-

należy składać w biurze Sek- ■
Org. Widowni ul. Senacka

Wystawa na Plantach

Termin pisemnego zgłoszenia
prac w Zarządzie Okręgu ZPAP,
ul. Łobzowska 3 upływa z dniem
25 bm. (wystawa odbędzie się 1.

VI.). Termin złożenia prac na

Wystawę Malarstwa i Rzeźby w

Pradze (rzeźby tylko w mate­
riale) należy składać do 4. VI. w

BWA, Szewska 25, Szczepańska 3.

„Walcujemy na gorąco”

źy
ki
re

cjl 6.

Ostatnie spektakle
„Jabłoni”

maju i czerwcu odbędąw
w Teatrze Rozmaitości ostatnie

»!<■

Radni DRN Grzegórzki postulują

organizowanej dla

Nowej Huty i pra-
konibinatu przez
o godz. 20.15 w hali

W imprezie
B.

San-

Oto tytuł imprezy muzyczno-
rozrywkowej
mieszkańców
cowniltów
MPIA 30 bm.

widowiskowej HiL.

wezmą udział: H. Bielicka,
Baranowska, J. Rawik, I.

tor, A. Bychowski, bracia Gzym-
siki, A. Popiel, T. Woźniakowski
oraz orkiestra Jazz-Band-Ball.

Imprezę poprowadzą A. Polek i
Z. Zazula. Przedsprzedaż biletów
w punktach „Orbisu” i Filmo-
techniki w N. Hucie, w ZDK
HiL oraz w radach zakładowych
IliL.

Sankcje za bałagan na osiedlach
U
□
u

□
□
□
□
c
n

Bałagan na osiedlach, niszczenie chodników przez
samochody przedsiębiorstw wykonawczych, zaległości
elewacyjne, niedostateczne przygotowanie terenów
osiedlowych pod zieleń, liczne usterki budowlane —

to zagadnienia, często poruszane ostatnio w „Gaze­
cie”. Do tych zagadnień nawiązała wczorajsza sesja
DRN ną Grzegórzkach.

„Pantomima
Wrocławska”

w Teatrze Starym

O kulturach Oceanii

Po powrocie z tournee za gra­
nicą wrocławski Teatr pantomi­
my wystąpi na scenie Teatru im.
H. Modrzejewskiej z dwoma no­
wymi programami pt. „Minotaur”

1 „Ogród
Teatr da
fliłodzieiy
rozpoczną się we wtorek 6 czerw­
ca. Zamówienia na bilety zbio­
rowe dla zakładów pracy przyj­
muje dział organizacji widow­
ni Starego Teatru w godz. od

8 do 15.30 Przedsprzedaż biletów
w kasach teatru 1 „Orbisu” od

26 bm.
Fot. Cl. Wyszomlrska

miłości”. ponadto
przedstawienia dla

szkolnej. Występy

□□□□□□□□
Obrady

poprzedził objazd no­
wych osiedli, organizowany
zresztą nie po raz pierwszy. Nie

pierwszy też raz padlo wiele kry­
tycznych uwag pod adresem wyko­
nawstwa 1 ,.malej architektury”.
Wprawdzie wykonanie planu ro­
bót prowadzonych przez DIM na

terenie Grzegórzek jest za I

kważtał zadowalające 1 wynosi
23,8 proc, planu rocznego. Przez
4 ubiegłe miesiące oddano w dziel­
nicy 1154 izby.

Nie ilość jednak lecz jakość by­
ła przedmiotem dyskusji. Stwier­
dzono oddawanie budynków z

wadliwie wykonanymi dachami i
ścianami. Wiele mieszkań np. na

os. Olsza II ma zamoknięte sufi­
ty. „Historyczna” budowa „su­
permarketu” na Wieczystej a tak­
że pawilonów handlowych jest
przykładem opóźnień spowodowa­
nych niewłaściwym usytuowa­
niem budynków w stosunku do
zwierciadła wody gruntowej. W
nieskończoność przeciąga się ro­
boty elewacyjne. Na Grzegórz­
kach powstały olbrzymie zaległo­
ści — wyrażane są liczbą 148 tys.
m kw. niewykończonej powierz­
chni domów.

Wykonane elewacje nie zawsze

są dobrej jakości, przykładem
budynki na Olszy 1 Dąbiu. Nowo

wybudowane obiekty oddawane

są bez należytego wykończenia.
Jak dojścia, placyki gospodartre,
miejsca zabaw dla dzieci itp.

W dyskusji poruszano m. In.
konieczność wykonania ul. Cela-

rowskiej, która jest jedyną drogą
dojazdową do os. Wiśniowa, oraz

konieczność usunięcia najbardziej
rażących usterek mieszkaniowych
na os. Wieczysta i Olsza.

Podkreślano, że trzeba
zwiększyć kontrolę DIM, za­
stosować sankcje karne wobec

opornych wykonawców’, żądać
sprecyzowanych określeń ter­
minów wykonania danych
prac. Charakterystyczne, że
z zaproszenia na sesję skorzy­
stali tylko nieliczni reprezen­
tanci krakowskiego budownic­
twa. Nie byli obecni m. in.
przedstawiciele ZBM, ZBW i
KPRI-2. (Eo)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

O Salon Wystawowy, ąl. Róż

3, godz. 12,30:
,,Sztuka mórz

• Ognisko
HiL, godz. 16:
wicz —

świecie”.

otwarcie wystawy
południowych''.

Dziecięce ZDK

mgr H. Bogdano-
„Miejsce młodych w

impreza przygoto-
przez Szkołę Podst. nr 14.
Klub Pod Jaszczurami,
12: spotkanie z A. Osiec-

NIEDZIELA:
• ZDK HiL, godz. 18: „Roz­

mowa z diabłem” ’L. Kołakowskie­
go, w interpretacji T. Kwinty.

• Teatr im. H. Modrzejew­
skiej, godz. 10: Spotkanie z Ty­
siącleciem
wana

•

godz.
ką.

• KDK, Rynek 27, godz. 11,
Salon muzyki mechanicznej —

prowadzi red. M . Wallek-Wa-
lewski.

• Aula PWSM, Basztowa 8,
godz. 18.30: przegląd prac ucz­
niów Szkoły Muzycznej nr 1.

A Muzeum Czartoryskich,
jarska 6, godz. 12:

krótkometrażowych filmów

dziedziny kultury i sztuki.
S Żegluga Krakowska: statki

odpływają z przystani koło Wa­
welu o godz. 8, 9, 10, II, 12, 13,

16, 17 1 18 w kierunku
od

Pi-

projekcja
z

14, 15,
Bielan i Tyńca w zależności
warunków nawigacyjnych.

PONIEDZIAŁEK:
• Klub Kosmos, Solskiego

godz. 18: W. Karaś — Pierwszy
satelita francuski. .

• KDK, godz. 19: red. st. Pe­
ters — Przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych.

30,

SOBOTA
APOLLO: Jeden przeciw

wszystkim (USA, 14 lat) — 10,
12.30, 15.45, 13, 20.15, CHEMIK:

Świętą wojna (poi., 11 lat) —

19, DOM ŻOŁNIERZA: Rancho
w dolinie (USA, 16 lat) — 15.45,
ISKIERKA: Barwy walki

(poi., 12 lat) — 17, 19, KULTU­
RA: Ten wstrętny celnik (fr.,
16 lat) — 17 .45, 20, MASKOTKA:
Rio Bravo (USA, 12 lat) — 16,
19, MELODIA: Ape Regina
(Wł., 18 lat) — 16, 18, 20.15, MI­
NIATURKA: Aktualności —

14, 16, Bajki — 11, Sędzia dla
nieletnich (NRF, 16 lat) — 17,
19, MIKRO: System (ang., 18

lat) — 15.30, 17.45, 20, MŁ.
GWARDIA: Spacer po linie

(ang., 16 lat) — 14.45, 17, 19.15,
ROTUNDA: Galapagos (NRF,
11 lat) — 15, 17, SZTUKA: Zja­
dacz dyń (ang., 16 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30, TĘCZA:
Szeherezada (fr., 16 lat) — 17.30,
19.30, UCIECHA — remont,
WANDA: Ucieczka z Paryża
(fr., 16 lat) — 10.30, 12.45, 15.45,
18, 20.15, WARSZAWA: Wrak

„Mary Deare” (USA, 14 lat)
— 10, 12.15, Niagarą (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, WIEDZA:

Filmy oświatowe — 18, WISŁA:

Chcemy się bawić (ang., 12 lat)
— 15.45, 10, 20.15, WOLNOŚĆ:
Faraon (poi., 16 lat) — 1530,
19, WRZOS: Dwa złote colty
(USA, 16 lat) — 15.30, 13, 20.30,
ZDROWIE — nieczynne,
ZUCH: O dwóch takich co u-

kradli Księżyc (poi., 9lat)—
15. 17, ZWIĄZKOWIEC: Oskar­
żony (czes., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Kapral 1 Inni (węg.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
m. sala: Dziewczyna w hote­
lu (USA, 16 lat) — 15, 17, 19.30,
ŚWIATOWID: Miejsce dla jed­
nego (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID m. sala:

Dwaj muszkieterowie (czes.,
16 lat) — 15,. 17, 19, BALLADY­
NA: Rękopis znaleziony w Sa-

ragossie (poi., 16 lat) — 19, KO­
LOROWE: Inspektor Morgan
prowadzi śledztwo (ang., 16 lat)
— 19, SFINKS: Spotkanie ze

szpiegiem (poi., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PLASZOW — Energetyk:
Serce 1 szpada (wł.-fr., 12 lat)
— 17, Winda towarowa (fr, 16

lat) — 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka, Kolorowe — nieczyn­
ne.

PROKOCIM — ZZK: Gładka
skóra (fr., 16 lat) — 13.

CYRK „Bajka" (przy Ron­
dzie) —

' Królewna śnieżka i

7 krasnoludków — 17.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11. Bil-

ly Budd (ang., 16 lat) — 14 .45,

17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki 13. Rancho w dolinie

(USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: Bajki — 14,
Barwy walki (poi., 12 lat) —

15, 17, 19. KULTURA: Ten

wstrętny celnik (fr., 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11.15. —

Rio Bravo (USA, 12 lat) —

12.15. 16, 19. MELODIA: Holen­
derska przygoda (holend., 7

lat) — 10.30, 12.30, Ape Regi­
na (wł., 13 lat) — 16, 18,
20.15. MINIATURKA: Bajki
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16.

Sędzia dla nieletnich (NRF,
16 lat) — 17, 19. MIKRO: My
z 9 a (czes., 9lat)—11. —

System (ang., 13 lat) — 15.30,
17.45, 20. MŁ. GWARDIA:

Spacer po linie (ang., 16 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
Szeherezada (fr., 16 lat) — 17,
19.30. UCIECHA: remont. —

WISŁA: Bądź moim synem
(radź., 7 lat) — 11. Chcemy
się bawić (ang., 12 lat) — 13,
15.45, 18, 20.15. WIEDZA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Człowiek
z Rio (fr. -wl., 14 lat) — 10,
12.15. Faraon (poi., 16 lat) —

15.30, 19. WRZOS: Bajki —

11 1 12. Dwa złote colty (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. —

ZDROWIE: Czapajew (radź.,
12 lat) — 19. ZUCH: Szatan
z VII klasy (poi., 10 lat) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 . Oskarżony (czes.,
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Żona
Lota (ŃRD, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Baj­
ki — 11.15. Miejsce dla jedne­
go (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: Ręko­
pis znaleziony w Saragossie
(poi., 1. 16) — 19. KOLORO­
WE: Bajki — 17. Inspektor
Morgan prowadzi śledztwo

(ang., 16 lat) — 19. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Spotka­
nie ze szpiegiem (poi., 12 lat)
— 15.45, 13, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Serce 1 szpada (wl. -fr., 12

lat) — 15, 17. Winda towaro­
wa (fr., 16 lat) — 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Rachunek sumienia

(poi., 12 lat) — 17, 19.
Pozostałe kina — jak w

sobotę.
CYRK „BAJKA” (przy

Rondzie) — Królewna śnież­
ka i 7 krasnoludków — 11,
17.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ską 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NE­
UROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika
33, PEDIATRYCZNY: Proko-

cim, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTER­

NISTYCZNY, NEUROLOGI­
CZNY i UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, O-
KULISTYCZNY: Kopernika
33, PEDIATRYCZNY: Prąd­
nicka 37.

POGOTOWIE RAT. tel. 0-9,
Podgórze — 625-50,657-37, Grze­
górzki — 209-01, 206-77, Nowa
Huta — 422-22, 417-70.

SOBOTA
Szczepańska 1, Boh. Getta 18,

Kościuszki 18, Batorego 1, Wa­
ryńskiego 24, Rakowicka 12,
N. Huta — Centrum A, bl. 3.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

Pokoju”, 13.05 Wieś przed
Świętem Ludowym, 13.20
Koncert życzeń, 13.45 Radio-

reklama, 14.00 Wyścig Pokoju,
14.05 Muz., 14.30 Uniwersytet
Radiowy, — „Czy wiemy, co

jemy”, 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”, 15.00 Wyścig Pokoju, 15.05

„W tanecznych rytmach”, 15.15
Piosenki żołnierskie, 15.30 Wy­
ścig Pokoju, 15.35 Dla dzieci

młodszych „Góra Sw. Anny”,
montaż, 16.00 Wiad., 16.05 Pu­
blicystyka międzynar., 16.15

Wyścig Pokoju, 16.50 „Włoskie
canto”, 17.10 Magazyn rozmait.,
17.30 Fel. J. Kurczaba, 17.40

Muzyka barokowa, — 18.00
Dziennik krak., 18.10 Popołud­
nie z piosenką 18.25 Na kra­
kowskim rynku, 18.50 Fel. M .

Jorsta, 19.00 Wiad., 19.05 Mu­
zyka i aktualności, 19.30 . Ma­
tysiakowie”, 20.00 „Ze świata

opery”, 20.00 Zespoły jaz., —

21.00 Z kraju i ze świata, 21.27
Kronika sport., Wyścig Po­
koju oraz sprawozd. z mi­
strzostw Polski w boksie, 22.00
P.adiokabaret — „Trzy po
trzy”, 23.00 Koncert, — 23.50

Wiad., 24.00 Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.10 Kalendarz. 7 .15 „W 5 mi­
nut...

” 7.30 Gra Polska Ka­
pela. 8 .00 Dziennik. 8.05 Wy­
powiedź podsekretarza stanu

w Min. Spraw Wewn. mgr inż.
Z. Szneka z okazji Dnia Stra­
żaka. 8 .10 Przegląd czasopism.
8.30 Przekrój muz. 9 .00 Wiad.
9.05 „Fala 56”. 9.15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dła przed­
szkoli „Przygoda Tarasika”.
10.20 Melodie i piosenki. 10.40
Koncert życzeń. 11 .40 „Szla­
kiem pamięci narodowej”. 12.05
Wiad. 12 .10 Fel. „Plamy na

mapie”. 12.20 „Musical mor­
ski”. 13.20 Muz. 13.35 Przegląd
prasy lit. 13.45 „Rozgłośnia
harcerska”. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Piosenka miesią­
ca. 15.30 Kiermasz muzyczny.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń. 16.20 „Po­
pas Króla Jegomości”. 17.20

Muz. 17 .40 Gra zesp. W. By-
szewskiego. 18.00 Wyniki gier
liczb. 18.05 Muz. i wyniki im­
prez sportowych. 18.20 Koncert

Orkiestry PR w Krakowie.
18.45 „Takie większe wesele” —

fragm. pow. T. Nowaka. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15
Muz. rozrywkowa. 20.00 „Ty­
dzień w kraju i na świecie”.
20.23 Wiad. sport. 20.30 Wie­
czór liter.-muz. 20.35 „Maty­
siakowie”. 21.05 Radiokabaret

Trzy po trzy. 22 .05 „Echa Fe­
stiwalu”. 22.50 Serenady. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Nowości progr. III. 24 .00
Wiadomości.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 „Radioproble-
my”. 8.45 Koncert życzeń (Kr.)
9.15 Nowe liryki Józefa

Andrzeja Frasika. 9.35
W lirycznym nastroju. 9.55

„Palenie Judaszów” frag ks.
J. Roszki. 10.25 W rytmie tań­
ca i piosenki. 10.50 „Ludzie,
czasy, obyczaje” fel. 11.00

„List” — nowela radiowa. K .

Janczoszka. 11 .40 Muz. 12.05
Wiad. 12 .10 Transm. z walk

finałowych mistrzostw Polski
w boksie we Wrocławiu. 13.40

„Moskwa z melodią I piosen­
ką” 14.10 „Studio M-2”. 14.30
Z twórcz. St. Moniuszki. 14 .59

Wyniki Lajkonika. 15.00 Dla
dzieci słuch. „Winnetou”. 15.45

„Niedzielne rendez vous”.

16.00 Transm. z Wyścigu Poko­
ju. 16.30 Koncert Chopinowski.
17.00* Wiad. 17.05 Fel. na tern,

międzynarodowe. 17.15 Muz.
17.30 „Program z dywanikiem”.
18.35 Śpiewa „Śląsk”. 19.00 Re­
wia piosenek. 19.30 Scena Pol­
ska — Wojciech Brydziński.
20.10 Orkiestry rozrywkowe.
20.30 Krak, aktualn. sportowe.
20.43 Muz. tan. 20.50 Wiad.

sport. 21 .00 Dziennik. 21.22 Mel.
tan. 22 .00 Ogólnopol. wiadom.

sport. 22 .20 Piosenki. 22 .30 Muz.
23.30 Mel. tan. 23.50 Ost. wiad.
24.00 Hymn.

Projekt
planu urbanistycznego

osiedla przy ulicy
Wielicka — Heltmana

Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej Podgórze, w Krako­
wie, Wydział Budownictwa, Urba­
nistyki i Architektury zawiada­
mia, że w lokalu. Wydziału Bu­
downictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury, Kraków, ul. Józefińska

14, II p., w dniach od 23 maja
do 7 czerwca 1980 r., codziennie,
z wyjątkiem niedziel, w godzi­
nach od 10 do 12, zostanie wyło­
żony do wglądu publicznego pro­
jekt szczegółowy planu zagospo­
darowania przestrzennego osiedla
budownictwa jednorodzinnego
Wielicka — Heltmana w Krako­
wie. Projekt określa przeznacze­
nie terenu oraz sposób jego za­
budowy.

Zainteresowane jednostki go­
spodarki uspołecznionej, organi­
zacje społeczne 1 zawodowe, sto­
warzyszenia oraz osoby prawne
1 poszczególni obywatele mogą
zapoznać się z projektem planu
i uzyskać potrzebne wyjaśnienia
Oraz zgłosić swoje uwagi 1 wnio­
ski.

K-4971

SOBOTA
PROGRAM I

10.20 „Rytm i piosenka”. 11.00
Aud. dla kl. VII pt. „Pod zna­
kiem złotego lwa” rep. 11.30

„Poznajmy nasze pieśni 1 tań­
ce ludowe”. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Wiad. 12.10 Fibicli:

„Wiosną” — poemat symf.
12.25 „Smolarnia nad Bobro­
wą Wodą” fragm. pow. 12 .40
Aud. dla kl. III i IV „Jak
to ze lnem było” — słuch.
13.20 Koncert Ork. Mandolini-
stów. 14.00 Rolniczy kwadrans.
14.15 F. Rybicki: „Suita ślą­
ska”. 14.30 „Zagadki muzy­
czne”. 15.00 Wiad. 15.05 Kultu­
ra pilnie poszukiwana. 15.30
Piosenki radzieckie. 15.50 Ra-
dio-reklama. 16.00 Popołudnie
z młodością, 17.55 Wiad. 18.00
Koncert dnia — „Zawsze w

sobotę”. 18.45 Radio-reklama.
19.10 Publicystyka. 19.20 „Wę­
drówki muz. po kraju”. 20.00
Dziennik. 20.26 Wiad. sport.
20.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 22.00 W sobotni
wieczór. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Gra Zespół
J. Miliana. 23.35 Orkiestra Joe
Lossa. 24 .00 Wiad.

PROGRAM II

7.45 Artykuł — „Geneza
państw słowiańskich”, — 8.05

Radio-reklama, 8.15 Kurs jęz.
ros., 8.30 Wiad., 8.35 „Podziem­
ny front kolejarzy” aud. dok,
9.00 Muz., 9.30 „Dwaj panowie
Sieciechowie”, frag. pow., 9.40

Publicystyka międzynar., 9.50

Muz., 10.00 Wiad., 10.05 Muzyka
klasyczna, 10.31 „Elementarz
muzyczny”, 10.50 „Noworodek”
opow., 11.20 Koncert chopi­
nowski, 11.55 Kom. o st. wód,
12.05 Wiadomości z kraju i ze

świata. 12.25 O Teatrze Roz­
maitości w Krakowie, — 12 .50
Mówi Technika, 13.00 „Wyścig

SOBOTA

Godz. 9 .55 Progr. dla szkól:

Geografia dla kl. VI „Osiąg­
nięcia gospodarcze w XX-leeiu

PRL”, 11.00 „Bez wyjścia” —

film USA, 12.45 — 15.15 prze­
rwa, 15.15 Program dnia, 15.20
17-ta lekcja jęz. ros., 15.10

Progr. dla nauczycieli — „Usu­
wać czy nie usuwać ze szko­
ły”, 16.00 XIX Wyścig Pokoju
— sprawozd. z zakończenia XI

etapu 17.30 Wiad., 17.35 Progr.
tygod., 17.50 Dla ml. widzów:

„Liga entuzjastów wakacji”, —

18.20 „Tele-echo”, 18.50 „Spot­
kania z Tysiącleciem”, 19.20

Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.05

„Przedstawiamy” — rewia pio­
senek, 21.05 Dziennik, — 91.20
Wiad. sport., 21.30 „Bez wyj­
ścia” film USA od 16 lat.

NIEDZIELA
Godz. 9.05 Program dnia, —

9.10 TV Kurs roln., 10.00 Dla
dzieci: „Historia teatru ku­
kiełkowego”, 10.40 PKF, 10.55

Sprawozd. z finału mistrzostw
Polski w boksie, 13.30 Wiad.,
13.40 „Kafarowcy” — report,
film., 13.55 Program muzycz­
ny, 14.25 „Świat, obyczaje, po­
lityka”, 14.50 Dla dzieci: „Wy­
prawa po zielony metal”, 16.00
XIX Wyścig Pokoju — XII e-

tap, 16.30 Kierowcy — prze­
chodnie (teleturniej), — 17.30

„Wieczór przy kominku” —

program rozrywk., 18.00 Żużlo­
we Mistrzostwa Świata, 19.00

„Spotkanie z poetą” — st. Je­
rzy Lec, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.00 „Słownik wy­
razów obcych”, 20.15 „Zbrod­
niarz 1 panna” — film poi., —

21.35 Niedziela sportowa,
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